


Odznaki stopni Marynarki Wojennej



w A R U S
ORGAN KORPUSU PODOFICERÓW WOJSKA LĄDOWEGO, MARYNARKI WOJENNEJ I KORPUSU OCHRONY POGRANICZA

NR 7BOK X WARSZAWA, 12 LUTEGO 1939 ROKU



FRANKOWSKI, km dr. dypl.

Na2 0 - lecie istnienia
Dowódca F loty  kontradm irał Józef U nrug

PATRZĄC Z ODLEGŁOŚCI 20-U LAT NA POW STAW ANIE I  FORMOWANIE SIĘ NASZEJ MARYNARKI W OJENNEJ, 
MOŻEMY ROZBIĆ TEN OKRES NA PIĘĆ ETAPÓW.

PIERW SZYM ETAPEM  JEST  DEKRET NACZELNIKA PAŃSTWA, JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO. WYDANY W 10 DNI PO 
PRZYBYCIU DO KRAJU I NAKAZUJĄCY STW ORZENIE MARYNARKI W O JEN N EJ (28 LISTOPADA 1918 ROKU). DZISIAJ 
DEKRET TEN NA POZÓR N IE RÓŻNI SIĘ NICZYM OD W IELU  INNYCH, POSIADAJĄCYCH PAŃSTWOWE ZNACZENIE, 
A JEDNAK ZAW IERAŁ RZECZ W IELKĄ — PIERW SZE POCZYNANIA MORSKIE ODRODZONEJ RZECZYPOSPOLITEJ. 
A WYDANY BYŁ W TAK NIEZWYKŁYCH OKOLICZNOŚCIACH, IŻ PRZERASTA W SZYSTKIE INN E SWĄ DALEKOWZROCZ- 
NOŚCIĄ, SWĄ WOLĄ I WIARĄ.

W TYM c z a s i e ; g d y  o d r o d z o n a  p o l s k a  n i e  p o s i a d a ł a  j e s z c z e  o b l ic z a  p a ń s t w o w e g o , g d y  w s z y s t k o
BYŁO JESZCZE PŁYNNE, POCZĄWSZY OD OBYWATELA, A SKOŃCZYWSZY NA WŁADZY — NACZELNIK PAŃSTW A JÓZEF 
PIŁSUDSKI POD PISU JE DEKRET, ZNACZENIE KTÓREGO OGÓŁ ZROZUMIE DOPIERO W  PRZYSZŁOŚCI. PRZECIEŻ ÓW
CZESNA POLSKA, POZBAWIONA WSZELKICH TRADYCYJ, ZWIĄZANYCH Z MORZEM, OBARCZONA SPRAW AM I UPO
RZĄDKOWANIA KRAJU WEWNĄTRZ I NA ZEWNĄTRZ, ODDZIELONA O PAR ĘSET KILOMETRÓW OD MORZA BAŁTYCKIE
GO, JE ST  PRAW IE ŻE POZBAWIONA MYŚLI MORSKICH, KTÓRE SĄ JE J  TAK MAŁO ZNANE I TAK ODLEGŁE. PUNKT 13 
WARUNKÓW POKOJOWYCH PREZYDENTA WILSONA MÓWI O DOSTĘPIE DO MORZA, JED N AK  FORMA I  M IEJSCE TEGO 
DOSTĘPU SĄ TAK NIESKRYSTALIZOWANE, TAK MĘTNE.

NIESTETY, N IE  WIEMY, JAKIM I POBUDKAMI KIEROW AŁ SIĘ NACZELNIK PAŃSTWA. CZY DECYZJA TA POWSTA
ŁA NA SKUTEK CZYJEJŚ SUGESTII, CZY TEŻ POWZIĄŁ JĄ  SAMODZIELNIE, KIERUJĄC SIĘ W IELOKROTNIE WYPO
W IEDZIANĄ ZASADĄ, ŻE POLSKA MOŻE SIĘ OSTAĆ TYLKO WTEDY, GDY BĘDZIE POTĘŻNA, TAK NA LĄDZIE, JAK 
I NA MORZU.

PIERW SZĄ JEGO TROSKĄ JE ST  ORGANIZACJA WOJSKA, A NIEM AL W  TYDZIEŃ PÓŹNIEJ DECYDUJE O. STWO
RZENIU MARYNARKI W OJENNEJ.

DEKRET TEN JE ST  PIERW SZYM I PODSTAWOWYM AKTEM W  POW STANIU MARYNARKI W O JEN N EJ, I  KTO WIE, 
CZY N IE  ZAWAŻYŁ ON W W ERSALU PRZY WYTYCZANIU „DOSTĘPU DO MORZA", STAW IAJĄC RADĘ AMBASADORÓW 
WOBEC FAKTU DOKONANEGO.

W WYKONANIU TEGO DEKRETU TWORZY SIĘ MARYNARKA W OJENNA Z PUNKTEM  ZBORNYM W MODLINIE. 
TU SIĘ ONA ORGANIZUJE I SZYKUJE DO TEGO, BY OBJĄĆ — CO MAMY UZYSKAĆ PRZY OSTATECZNYM USTALENIU 
WARUNKÓW POKOJOWYCH. JE ST  TO W IĘC DRUGI ETA P W FORMOWANIU SIĘ MARYNARKI.
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Floty Wojennej

Dowódca obrony wybrzeża morskiego kom andor dypl. S tefan F rankow ski

PRZYCHODZI 10 LUTY 1920 ROKU. DZIEfJ, KTÓRY PRZYNOSI NAM SPEŁN IEN IE  ŻYCZEŃ CAŁEGO NARODU. MA
RYNARKA W OJENNA PRZENOSI SIĘ DO PUCKA. MA SWÓJ MAŁY, BIEDNY, ALE WŁASNY PORT, A WKRÓTCE I JA K IE  
TAKIE OKRĘTY W OJENNE. JE S T  TO ETA P TRZECI.

JED N A K  TRZEBA JESZCZE DŁUGO CZEKAC, BY POW STAŁA PRAW DZIW A FLOTA W OJENNA.
TRAKTAT W  W ERSALU PRZYZNAŁ NAM DOSTĘP DO MORZA, ALE W  JA K  ZŁOŚLIW EJ FORMIE. PRZYZNANE 

NAM WYBRZEŻE N IE  TYLKO ŻE POZBAW IONE JE S T  MORSKICH PORTÓW, ALE NAW ET PODEJŚĆ DO BRZEGÓW, A SA
MO WYBRZEŻE BIEDNE, BEZ DRÓG I  JA K ICH  TAKICH URZĄDZEŃ. ALE DEKRET JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO JE ST  TYM 
BODŹCEM, Z KTÓREGO POW STAJE NA WYBRZEŻU ŻYWY POMNIK NA SZEJ NIEPODLEGŁOŚCI, CHLUBA NARODU — 
PORT I  MIASTO GDYNIA.

N A STĘPU JE  CZWARTY OKRES: PR ZEN IESIEN IE  MARYNARKI W O JEN N EJ Z PUCKA DO GDYNI, GDZIE POW STA
JĄ  W ARUNKI DO TW ORZENIA PRAW DZIW EJ FLOTY W O JEN N EJ, ODPOW IADAJĄCEJ INTENCJOM  PODSTAWOWEGO 
DEKRETU I ASPIRACJOM  NARODU.

W RESZCIE PRZYCHODZI PIĄTY OKRES — POW STAJE PRAWDZIW A NARODOWA FLOTA W OJENNA. POLSKA 
K RZEPN IE I  WZMACNIA SIĘ NA MORZU.

BANDERY CORAZ TO NOWSZYCH I POTĘŻNIEJSZYCH OKRĘTÓW SĄ W IDZIANE PRA W IE ŻE W E WSZYSTKICH 
ZAKĄTKACH MORZA BAŁTYCKIEGO. JA K  RÓWNIEŻ NA WODACH OCEANU. OKRĘTY TE SWOIM WYGLĄDEM i PO
STAWĄ ZAŁOGI WZBUDZAJĄ UZNANIE I  SZACUNEK.

ROSNĄ I  KSZTAŁTUJĄ SIĘ ZAŁOGI OKRĘTÓW, POW STAJĄ WSZYSTKIE SPECJALNOŚCI, FLOTA WYODRĘBNIA SIĘ 
SPOD WPŁYWÓW OBCYCH, STA JE SIĘ  SAMODZIELNĄ I NARODOWĄ. DOSZLIŚMY JUŻ DO TEGO, ŻE CZĘŚC OKRĘTÓW 
BOJOWYCH BUDUJE SIĘ W KRAJU.

D ZISIAJ ORGANIZACJA MARYNARKI W O JEN N EJ JE S T  TAKA, ŻE GDYBY FLOTA NASZA MIAŁA NAGLE WZRÓŚĆ 
DO W IELKICH ROZMIARÓW, BYLIBYŚMY W  STANIE WYKONAĆ TO ORGANIZACYJNIE, ZWIĘKSZAJĄC TYLKO STANY 
PERSONALNE.

TAK W IĘC DZIŚ, PO 20 LATACH C IER PLIW EJ I  ŻMUDNEJ PRACY MARYNARKI W O JEN N EJ, PRZEW IDYW ANIE 
I WOLA BUDOWNICZEGO NASZEGO PAŃSTW A PRZEJAW IŁY SIĘ JUŻ W  CAŁEJ ROZCIĄGŁOŚCI. KRAJ NASZ POSIADA 
MARYNARKĘ I  FLOTĘ W OJENNĄ, OPARTE NA MOCNYCH, NIEZACHW IANYCH PODSTAWACH.
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ORP „Wicher“
NAMIEŚNIOWSKI KONRAD, kmdr ppor.

Z Marszałkiem na Wichrze
(Fragmenty z podróży Pierwszego Marszalka Polski 

z Madery do kraju w marcu 1931 roku)
...Rano z polecenia dowódcy udaję się do willi Mar

szałka. Melduję się u pułkownika Wojczyńskiego. Przyj
muje mnie w obszernym salonie. Rozmawiamy półgłosem, 
bo Marszałek kładzie się późno i obecnie śpi jeszcze. Usta
lamy godzinę wizyty dowódcy okrętu komandora Morgen
sterna i inne szczegóły.

Na „Wichrze" też ruch od wczesnego rana. O siódmej 
mieliśmy już kontrolę miejscowych władz sanitarnych. 
Potem sypią się jedna za drugą wizyty oficjalne. Po po
łudniu wychodzę na ląd, spotykam kapitana Lepeckiego, 
siadamy razem w małą, dwuosobową taksówkę i jedzie- 
my załatwić ostatnie drobne sprawunki. Wieczorem — 
obiad w towarzystwie kolegów w jakiejś restauracji. Po
tem chodzimy jeszcze po ulicach z granitowej kostki, chło
nąc urok atlantyckiej nocy... Patrzymy z wyniosłości mia
sta ku morzu, gdzie na granatowym tle wody odcina się 
ciemna, smukła sylwetka naszego okrętu. Schodzimy wre
szcie znużeni na kamienne wybrzeże, gdzie czeka na nas 
łódź.

Białe, długie wiosła zanurzają się rytmicznie w wodę, 
a za chwilę okrzykuje nas wachtowy przeciągłym zawoła
niem: „kto w łodzi", według zwyczaju, jaki obowiązuje od 
wieków na wszystkich okrętach świata...

Dwudziestego trzeciego marca ładujemy pocztę. Mnó
stwo listów i kart z wszystkich zakątków globu, które 
przysłano tutaj z okazji dziewiętnastego marca, z wyra
zami miłości i hołdu dla Wielkiego Żołnierza. Worki z tą 
pocztą wypełniają po brzegi podręczny okrętowy magazyn.

Po południu dwudziestego trzeciego marca drugi raz 
jadę do willi Marszałka.

W dużym salonie rozmawiamy przez chwilę z pułkow
nikiem Wojczyńskim. Nagle otwierają się jakieś drzwi na 
górze i oto schodzi powoli Komendant. Tak naz3nvają Go 
Jego pierwsi żołnierze i ten tytuł wydaje mi się teraz naj
właściwszy dla Niego. Na pewno najmilej wpada Mu w 
ucho, kiedy tak mówią do Niego po prostu — Komendan
cie! Prawo takiego odezwania się do Piłsudskiego, to już 
najlepsza legitymacja dla tego, który je posiada.

Pułkownik Wojczyński przedstawia mnie. Czuję jak 
na moment spoczęły na mnie ciężkie, głęboko sięgające, 
oczy Piłsudskiego. Skanduję słowa służbowego meldunku, 
potem ściskam przez chwilę Jego rękę, rękę mocną, pełną 
wymowy. Poddaję się szczególnemu wzruszeniu, które mię 
ogarnia. Stary Pan rzuca kilka słów, staram się odpowia
dać krótko i logicznie, ale głowa moja jest pełna zamętu 
i serce wali jak młotem. Na szczęście meldują gubernato
ra wyspy, zaczyna się więc teraz ogólna rozmowa w języ
ku francuskim. Marszałek mówi o doskonałym klimacie 
Madery, o doznanej tu gościnności, o pomyślnyni rezulta
cie swojej kuracji, o swoich sympatycznych współlokator
kach, czarnych mrówkach, których tu pełno we wszyst
kich domach. Mówi poprawnie i płynnie, jakkolwiek z pew
nym „kresowym" akcentem.

Wychodzimy wreszcie przed dom. Na ulicy czekają 
już samochody, ruszamy wolno do portu wzdłuż wąskich 
ulic, wśród szpalerów miejscowej ludności, która zapełni
ła szczelnie chodniki i wznosi teraz okrzyki, które w por
tugalskiej mowie mają miękkie, sympatyczne brzmienie.

Na kamiennym molo czeka honorowy batalion.
Sygnał trąbką. Chrzęst prezentowanej broni. Piłsud

ski szybko przechodzi przed frontem. Pożegnanie z Portu
galczykami. Skaczę pierwszy do motorówki, aby ułatwić 
Mu wejście, ale Marszałek omija moją podciągniętą rękę 
i skacze wprost z kamiennych stopni do środka łodzi. Wi
dzę błysk zdumienia w oczach marynarzy. Lecz oto już 
dziób, odepchnięty mocno bosakiem, wykręca na wyjście. 
Komenda „cała naprzód". Ludzie, stojący na molo, maleją 
szybko w narastającej perspektywie. Wchodzimy na okręt.

Wyciągnięci w idealne szeregi marynarze prężą się 
w postawie na baczność.

Dowódca prezentuje zebranych przy trapie oficerów.
Krótkie powitanie. Schodzimy na dół. Wprowadzam 

Marszałka do przygotowanej dla Niego kabiny. Komen
dant rzuca szybko okiem naokoło i zauważa zaraz schodki, 
które wykonano jeszcze w Cherbourg‘u.

__A to co?—pyta. Wyjaśniam przeznaczenie sprzętu.
Marszałek słucha, wreszcie uśmiecha się. — Nie rób

cie głupstw — mówi — każcie to zaraz zabrać.
Opuszczam kabinę ze schodkami pod pachą.

196



w  pół godziny po zaokrętowaniu się Dziadka — je
steśmy już na pełnym morzu.

Mamy tym razem wspaniałą pogodę. Ciągnie lekki, 
ciepły wietrzyk z północnego-wschodu. Jest osiemnaście 
stopni ciepła. Po prostu nie chce się wierzyć, że jeszcze 
kilka zaledwie dni temu szliśmy po wodach Elby w śniego
wej zadymce.

O godzinie szóstej wieczorem schodzimy się w mesie 
dowódcy na kolację.

Po prawej ręce Komendanta siedzi pułkownik Woj
czyński, po lewej — dowódca okrętu, obok niego kapitan 
Lepecki, dalej my — oficerowie młodsi.

Na okręcie są dwie mesy, w jednej jadają oficerowie 
sztabowi, w drugiej — oficerowie młodsi.

Obecnie mesa sztabowa jest mesą Marszałka. Ofice
rowie młodsi biorą kolejno po jednemu udział w posiłkach 
przy Jego stole, gdyż wszyscy naraz nie moglibyśmy się 
tu pomieścić.

Podczas jedzenia rozmowa nie pł5mie specjalnie wart
ko. Jesteśmy jeszcze onieśmieleni tą tak bezpośrednią 
obecnością Naczelnego Wodza.

Z chwilą jednak, gdy podają herbatę. Komendant za
pala papierosa i nie wyjmując — swoim zwyczajem — ły
żeczki ze szklanki, popija powoli, — komandor Morgen
stern próbuje zagaić rozmowę, opowiadając o ciężkiej po
dróży na morzu Północnym i stale niespokojnej zatoce Bi
skajskiej. Wyraża swoje obawy co do wygody Marszałka 
w wypadku napotkania w drodze silniejszego sztormu.

Komendant słucha z uwagą, ale wzrok Jego jest dale
ki, jakby stalowe poszycie okrętu nie stanowiło prze
szkody...

Pociąga siwego wąsa, a potem mówi powoli tym, so
bie tylko właściwym tonem: — Hm — mówicie Zatoka Bi
skajska — a ja wam mówię, że ją przeskoczymy, może 
i morze Północne — hm, może i morze Północne, ale na

Bałtyku (tu zwraca się wprost do pułkownika Wojczyń
skiego) pożygasz doktorze, żebyś nie myślał, że morze to 
jezioro...".

Śmiejemy się wszyscy, bo doktór zrobił niewyraźną 
minę, jakby przepowiednia Marszałka co do niego, miała 
się spełnić przed czasem.

Marszałek zaś jest zupełnie widocznie w doskonałjmi 
humorze. Objął dłońmi krawędzie stołu i śmieje się ser
decznie wraz z nami.

Po chwili podnosi się — mówi ogólnie dobranoc i wy
chodzi do siebie.

Kiedy po pewnym czasie opuszczam mesę, widzę 
przez uchylone drzwi kabiny pochyloną nad- biurkiem po
stać Dostojnego Pana z piórem w ręku, które szybko za
pełnia białe kartki papieru czarnymi znakami liter...

O bardzo późnej już godzinie nocy zszedłem raz jesz
cze cicho po stromej schodni i rzuciłem okiem do kabiny 
Marszałka...

Tak, siedział tam wciąż jeszcze w tej samej postawie... 
Urósł tylko stos zapisanych kartek i ilość niedopałków 
w popielniczce... W kabinie snuły się wstęgi błękitnego 
dymu... Dopiero około godziny czwartej nad ranem zgasło 
światło w Jego kabinie.

Dwa dni idziemy znów prawie stałym kursem, prze
mierzając ocean na przełaj.

Ciągniemy w górę, na północny-wschód. Śruby burzą 
niezmordowanie wodę za rufą, pchając nieustannie przed 
siebie półtora tysiąca ton stali. W okienku logu wyskaku
ją coraz większe cyfry. Dwudziestego trzeciego marca o 
północy mamy już za sobą sto dwadzieścia dziewięć mil. 
Następnego dnia o tej samej porze log wykazuje pięćset 
sześćdziesiąt mil.

Madera pozostała daleko za nami. Temperatura wy
nosi już tylko trzynaście stopni. Ale pogoda utrzymuje się 
w dalszym ciągu. Ocean oddycha normalnie.

M arszałek Józef P iłsudski po powrocie z M adery opuszcza pokład ORP „W icher“

197



Udział marynarzy w walkach o niepodległość
Zbiorowa praca niepodle

głościowa oddziałów Marynar
ki Wojennej datuje się od li
stopada 1919 roku, z chwilą 
rozpoczęcia działalności kadry 
szeregowych marynarki pol
skiej w Modlinie.

Początkiem tej pracy by
ło rozpoczęcie szkolenia pierw
szych załóg obsługi statków, 
które odbywało się w porcie 
wojennym w Modlinie oraz na 
kilku obiektach pływających, 
składających się ze statku 
„Wisła“ oraz 4 motorówek, uz
brojonych w karabiny maszy
nowe, stanowiących zaczątek 
flotylli wiślanej.

Równolegle do szkolenia 
kadry obsługi statków wojen
nych odbywało się intensywne 
szkolenie napłjwających ocho
tników, wcielonych do tworzą
cego się w lutym 1919 roku 
później, podporządkowany pod 
później podporządkowany pod 
względem operacyjnym do
wódcy 3 dywizji gen. Petit de 
Mange^), miał wyruszyć na 
front mazowiecki.

Niezależnie od zgłaszania 
się ochotników marynarzy 
do I Batalionu Morskiego, szereg marynarzy z byłego za
boru pruskiego zgłosił się do powstańczych oddziałów 
wielkopolskich, biorąc udział w różnych oddziałach na róż
nych frontach, na których toczyły się zacięte walki o Wiel- 
kopolskę i Pomorze. Chlubnie zapisali się marynarze w 
walkach z niemieckim.i regularnymi oddziałami, operujący
mi na tak zwanym froncie północnym, w okolicy sławnej 
z bohaterskich walk powstańców — Renarzewa, o czym 
wspomina w swej książce pod tytułem „Walka o Noteć“ 
kapitan w stanie spoczynku Jan Tomaszewski. Pisze on 
między innymi, że w akcji na Rynarzew, rozpoczętej dnia 
1 lutego 1919 roku, wzięli wybitny udział marynarze. A 
dalej na odcinku IV frontu wielkopolskiego, jak wspomina 
autor powyższej książki, operował chlubnie w okolicy Sło- 
nawy oddział z Pińska.

W składzie sił bojowych wielkopolskich oddziałów 
powstańczych na odcinku frontu północnego, operowała 
kompania marynarzy pod dowództwem Białoszyńskie- 
go 2), zapisując się chlubnie w historii powstania wielko
polskiego.

Iluż to marynarzy pojedyńczo pełniło służbę jako 
ochotnicy w różnych oddziałach powstańczych w charak
terze strzelców, artylerzystów, względnie saperów. Świad
czą o t5nn jeszcze dziś pełniący służbę starzy podoficero
wie zawodowi (dawniejsi marynarze) w różnych oddzia
łach wojska, przeważnie w artylerii i saperach.

W maju 1919 roku wysyła Batalion Morski pierwszy 
oddział marynarzy do Pińska, który tworzy zaczątek 
flotylli pińskiej (obecnie Flotylli Rzecznej), pełniącej od
powiedzialną służbę na rozległych moczarach, rzekach i 
kanałach Polesia.

Symboliczny słupek, pamiątka objęcia wybrzeża Bałtyku 
przez wojsko połskie w dniu 10.11.1930 roku

1) Zarys historii wojennej Pułku Morskiego.
2) „Walka o Noteć", kpt. w st. sp. Tomaszewski.

Już jako miniaturowy od
dział marynarki flotylla, skła
dająca się zaledwie z czterech 
motorówek, uzbrojonych w 
ciężkie karabiny maszynowe i 
działka piechoty, wchodziła w 
styczność z nieprzyjacielem 
podczas patrolowania dróg 
wodnych na Prypeci w okolicy 
Mostów- Wolańskich oraz na 
Strumieniu w rejonie Starych 
Koni.

Brawurowego wyczynu 
dokonała flotylla w miesiącu 
czerwcu 1919 r. pod wsią Ho- 
rodyszcze, która — jako waż
ny punkt strategiczny — była 
silnie strzeżona przez znacz
ne oddziały nieprzyjacielskie. 
Podchodząc pod osłoną mgieł 
porannych pod przykryciem 
własnego ognia, wysadza flo
tylla desant, który od strony 
jeziora horodyskiego uderza 
na tyły nieprzyjaciela, zmu
szając go do pośpiesznego o- 
puszczenia Horodyszcza i wy
cofania się dalej na wschód.

W miarę rozwijania się i 
rozrostu zdolności bojowej flo
tylli, zwiększały się jej wyczy
ny bojowe, prowadzone sku
tecznie na różnych liliższych i 

dalszych odcinkach, a zadające niejednokrotnie poważne 
straty nieprzyjacielowi.

Tak niepokojąc i niszcząc nieprzyjaciela przetrwały 
oddziały flotylli w walce o niepodległość do roku 1920, 
kiedy to, wspomagając walczące oddziały lądowe, posuwa
ła się flotylla Dnieprem aż do Kijowa.

Udział Batalionu Morskiego w walkach o niepodle
głość szedł równolegle do innych oddziałów marynarskich, 
walczących na różnych frontach. W miesiącu czerwcu 1919 
roku wyruszyły 2 kompanie batalionu drogą wodną do 
Nieszawy na tak zwany front mazowiecki w celu przygo
towania się na swym odcinku nad granicą Pomorza, do 
marszu ku morzu.

Z dniem 17 stycznia 1920 roku wreszcie Batalion Mor
ski w składzie dywizji pomorskiej przekracza granicę, o- 
bejmuje kolejno poszczególne miasta pomorskie, a w dniu 
10 lutego wkracza do Pucka. Tu, po dokonaniu zaślubin 
morza z Polską przez generała Józefa Hallera, podnosi na 
maszt banderę polską, by po wieczne czasy stała się sym
bolem Polski morskiej.

Pracę niepodległościową kończą marynarze Batalionu 
Morskiego chlubnie w szeregach Pułku Morskiego, który 
został sformowany ze wszystkich oddziałów marynarki 
wojennej w miesiącu lipcu 1920 roku, celem przyjścia z po
mocą zagrożonym oddziałom wojska w czasie ofensywy 
bolszewickiej.

Bogate karty historii walk marynarzy o niepodle
głość zakończone zostały chlubnie bohaterskimi wyczy
nami Pułku Morskiego w zwycięskich bojach, stoczonych 
przez Pułk Morski pod Złotorią — Żółtkami — Undami — 
Głodowem — Łątowem — Ostrową Mazowiecką — Żabie- 
lem — Makowem — Nasielskiem — Płońskiem — Bu
skiem — Nową-Wsią — Makrowcem — Ćwiklinem oraz 
przy osłonie Pomorza. Wieczorkiewicz
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W 19-tą rocznicę objęcia wybrzeża morskiego
Wiekopomny akt listopadowy Naczelnika Państwa i Naczelnego Wo

dza, Marszałka Józefa Piłsudskiego, powołujący do życia Marynarkę 
Wojenną, jest dalszym ogniwem poczynań na morzu króla Władysła
wa IV. Bowiem ze zgonem tego monarchy ustały niemal zupełnie zainte
resowania Polski na morzu, zaś szlachta'polska ograniczała się jedynie 
do sprzedaży swych produktów rolnych w Gdańsku.

Lecz naród polski, odepchnięty wówczas od morza, nie wyzbył się 
i nie wyzbędzie nigdy swych praw i dążeń do posiadania własnego wy
brzeża morskiego, marynarki wojennej, floty handlowej i wolnego han
dlu wśród narodów świata. Wiekowe, upąrte dążenia nasze, wytwarzają 
podświadomy napływ elementu polskiego do marynarek obcych. Polacy 
służą na obcych morzach, obcym narodom i pod obcym panowaniem, nie 
zawsze nam przyjaznym.

Dzięki temu napływowi idea morska opolski nie zamarła, a rok 1920, 
w którym to Rzeczpospolita Polska zaślubia po wieczne czasy prastary 
polski Bałtyk, zastaje nas przygotowanych, z morzem obytych. Ze wszyst
kich stron świata, lądami i morzami dążą marynarze-Polacy, by karnie 
w ordynku maszerować, już jako jeden wielki naród i brać we władanie 
to, co jest odwiecznie nasze — m o r z e .

Po odpędzeniu wrogów, po wbiciu szabli w ziemię, naród polski za
brał się do pracy nad odbudową Ojczyzny. Cały kraj pokrył się roboczym 
wrzeniem. Wrzenie to doszło do pustynnej wóivczas Gdyni i tu nad mo
rzem rozeszło się w potężne larum skrzypiących, ciężkich drag, gigan
tycznej pracy w basenach, olbrzymiej ilości wiecznie ładujących dźwi
gów. Coraz to ogromne cielska statków różnych narodów lgną do 

wielokilometrowych nabrzeży, by wchłonąć w siebie i wieże w świat szeroki bogactwa naszej ziemi i pracę ludu poi 
skiego.

Noc i dzień bezustannie wre ruch i handel w wielkim sklepie Rzeczypospolitej, jakim jest nasza Gdynia.
W dali, na oksywskiej stronie portu, skoro świt, w porannym słońcu błyszczą stalowe, smukłe sylwetki okrętow

Marynarki Wojennej. a •  ̂ • a
Co prawda dziś mamy dopiero kilkanaście tysięcy ton okrętów wojennych, lecz czekamy i liczymy dnie, Kiedy 

na pochylniach naszych stoczni położone zostaną stępki i wbite pierwsze nity, a dalej poprzez wręgi i potężne płyty 
pancernych burt, wśród gęstej pajęczyny rusztowań i dźwigów, przy syku o ^ ia  spawanej stali i stuku młotkow 
pneumatycznych, wykluwać się zacznie nasz naturalny przyrost morski, tych pierwszych 150.000 ton zbroi morskiej, 
byśmy mogli pewniej i skuteczniej dzierżyć straż nad spoKojem pracy narodu polskiego i wolności naszych szla
ków morskich. • 7 •C. Szydłowski, chorąży marynarki

Flota Rzeczypospolitej przedrozbiorowej
Dzieje Polski na morzu, ihiilio biernego ustosunkowa

nia się narodu do spraw morskich, sięgają czasów odle
głych. Już w 965 roku Mieszko I wnikał w sprawy Pomo
rza, tego pierwszego etapu osiągnięcia wybrzeża morskie
go. O wiele więcej interesował się nim Bolesław Chrobry. 
Za jego czasów, jak mówi kronikarz, Gdańsk jak też i uj
ście Wisły należały do Polski, Stan ten, po chwilowym 
usamodzielnieniu się Pomorza, spowodowanym podziała
mi na dzielnice, przywraca ponownie Bolesław Krzywou
sty. Potem jednak odpadają te ziemie na długie lata pod 
stały wpływ niemiecki. Odzyskane na krótko, podczas pa
nowania Władysława Jagiełły, ziemie pomorskie ponow
nie odpadają, aż wreszcie w 1454 roku uroczystym „aktem 
inkorporacyjnym" zostają przyłączone do Polski: Pomo
rze, Prusy oraz ziemie chełmska i michałowska.

Akt ten był początkiem wojny t. zw. ,,trzynastolet
niej", która zadecydowała wreszcie o trwałym dostępie 
Polski do morza. Wymagała ona jednak wielu ofiar i znacz
nych kosztów, których przeważną część pokrył, wiernie 
i wytrwale stojący po stronie Polski — Gdańsk. Wówczas 
to wdzięczny za tak gorliwą pomoc król Kazimierz Jagiel
lończyk nadał Gdańskowi wielki przywilej (privilegium 
magnum), mocą którego otrzymał Gdańsk prawa wolne
go miasta, a co najważniejsze — prawo otwierania i za
mykania żeglugi oraz kierowania nią na całym wybrzeżu 
pruskim.

Na razie nagrodzone tak szczodrze miasto nie zawio
dło zaufania króla. Nie mając floty wojennej, imppwi- 
zuje ją ze statków kupieckich, uzbraja je, ekwipuje i wy
syła na morze przeciwko sprzymierzeńcom Krzyżaków, do
wożącym im ludzi i materiał wojenny. W sierpniu 1457 
roku trzy takie okręty stoczyły pierwszą bitwę z flotą 
duńską i inflancką pod Bornholmem.

Wskutek jednak nadania przywilejów morskich Gdań
skowi, Polska mimo rozległego dostępu do morza, nie tyl
ko nie stała się państwem morskim, ale od razu pozba
wiła siebie wszystkich korzyści handlowych i politycz
nych, płynących z posiadania morza i własnego portu.

Błąd, jakiego dopuścił się Kazimierz Jagiellończyk, 
można było z czasem naprawić, ale brakło do tego najważ
niejszego — poparcia narodu, a potrosze i silnej ręki.

Dwaj ostatni Jagiellonowie, chcąc powiększyć dostęp 
nasz do morza przez zdobycie portów, a tym samym unie
zależnić się od Gdańska, dążyli do przyłączenia Inflant 
oraz Estonii. Zdobycie Inflant wywołało wojnę z Rosją,
a następnie —- ze Szwecją.

Rosja, nie mająca dostępu do morza, zajmuje częsc 
Polskich Inflant z portem Narwą, gdzie koncentruje cały 
swój handel zamorski.

Widząc, że żegluga narwijska zagraża Polsce me tyl
ko ze strony handlowej, ale i politycznej, gdyż dzięki 
uzbrojeniu oraz cudzoziemskim instruktorom, którzy przy-
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K ró le w s k i  g a le o n  „Smok**
Rys. J . Bałuk

bywali zza morza, wojsko mo
skiewskie zyskuje coraz bardziej 
w swej potędze — Zygmunt Au
gust decyduje się wystąpić do 
walki ze statkami handlującymi 
z Narwą.

Jednakże Polska nie posiada
ła okrętów, Gdańsk zaś odmówił 
swej pomocy. Wówczas Zygmunt 
August organizuje flotę kaperską.
Flota ta składała się z uzbrojonych 
statków handlowych, dowodzo
nych przez ich właścicieli.

Po kilku latach 30 okrętów 
kaperskich stanęło do walki z że
glugą narwijską, a w międzyczasie pustoszyły wybrzeże 
szwedzkie.

Rozwój tej świetnej organizacji był nie na rękę żąd
nemu wpł3nvów na morzu Gdańskowi, który zaczął zwal
czać flotę kaperską. Wprawdzie w momencie najbardziej 
krytycznym — zmuszono go do posłuszeństwa, to jednak 
kaprowie mieli ciągłe trudności, zwłaszcza, że do akcji 
gdańskiej przyłączyły się Szwecja i Dania, którym wzrost 
potęgi morskiej Polski był bardzo nie na rękę.

Nierówna walka małych i źle uzbrojonych statków 
kaperskich przeciwko okrętom wojennym szwedzkim i 
duńskim, oczywiście wypadła na niekorzyść kaprów. Flo
ta ich zaczęła dość w szybkim tempie topnieć. Wówczas 
to król przystąpił do budowy floty wojennej w Elblągu. 
Floty tej jednak nigdy nie zbudowano, bowiem jeszcze 
przed wypłynięciem na morze pierwszego okrętu Zygmunt 
August życie zakończył.

Następuje nowa wojna ze Szwecją, która dobitnie 
wykazuje konieczność posiadania floty, w związku z tym 
po zawarciu rozejmu Zygmunt III Waza przystępuje do 
budowy własnej floty w Pucku. W ten sposób zostało wy
budowane pierwszych sześć polskich okrętów wojennych.

Po zakończeniu rozejmu flota szwedzka w składzie 
200 okrętów, w tej liczbie 80 wojennych, zdobywa Pilawę 
i Puck. Nie poddał się Szwedom tylko Gdańsk, którego 
broniły doskonałe fortyfikacje. Szwedzi jednak nie dali 
za wygraną i rozpoczęli blokadę portu gdańskiego od stro

ny morza.
Zbyt słaba flota 

polska nie mogła tej 
blokady sforsować, 
a tym bardziej zmie
rzyć się z liczną i do
brze uzbrojoną flotą 
przeciwnika, to też 
dopiero późną jesio
nią, gdy flota szwe
dzka, ulegając niepo
myślnym warunkom 
atmosferycznym ode
szła, mogła wypłynąć 
na morze, rozpoczy
nając walkę z nie
przyjacielskimi tran
sportowcami, dowo
żącymi materiał wo
jenny dla wojska 
szwedzkiego.

Z wiosną 1627 ro
ku blokada Gdańska 
rozpoczęła się na no
wo. W międzyczasie 
zaś flota polska wzro
sła do 10 okręótw. 
Wtenczas polski ad

CReprodukcja z anyd E Wedla 
t  na morzu”)

„ K ró l D a w id "  
Rys. J. Bałuk

(Reprodukcja z wyd. E. Wedla 
.P o lska na m orzu”)

mirał Dickman zdecydował prze
rwać blokadę i wybierając stoso
wną chwilę, 28 listopada 1627 ro
ku uderzył na Szwedów, zadając 
im klęskę pod Oliwą.

Jednak nie sądzonym było 
rozwinąć się tak wspaniale zapo
czątkowanej flocie wgjennej. W 
rok później Zygmunt III wysyła 
ją na morze Północne, gdzie zdo
byli ją Szwedzi podczas postoju 
w porcie niemieckim Wismar.

Bogaty w doświadczenie—na
stępca Zygmunta III—Władysław 
IV rozumując, że główną przyczy

ną klęski Polaków w wojnie ze Szwecją był brak floty wo
jennej — kontynuuje nadal dzieło swego ojca, budując no
wą flotę. A że dla floty potrzebne są porty, Gdańsk zaś 
nie zawsze jest lojalny dla Polski, król decyduje zbudo
wać swoje, którymi stają się 2 warownie morskie na He
lu — Kazimierzowo i Władysławowo. Pod osłoną ich dział 
uzbraja król 12 zakupionych w tym celu okrętów handlo
wych i tworzy nową flotę wojenną.

Wyłoniła się jednak kwestia utrzymania i rozbudowy 
tej floty. Nie mogąc łożyć na to ze swej szkatuły, bowiem 
wymaga to dużych wydatków, Władysław IV ustala cła 
morskie.

Wówczas to po raz drugi wykazuje swą nielojalność 
względem Polski Gdańsk, który zaczyna dążyć do obale
nia cła. Pisze listy protestujące do sejmu w Warszawie, 
a gdy to nie odnosi skutku, prosi o pomoc Francję, Anglię 
i Danię. Prześladuje marynarzy królewskich, grozi im 
konfiskatą całego majątku oraz pozbawieniem obywatel
stwa gdańskiego. Wreszcie zamyka port i przerywa 
handel.

W rezultacie nadciąga pod Gdańsk flota duńska. W bo
ju, jaki stoczono pod Gdańskiem, flota polska ponosi do
tkliwą klęskę, która tak wpływa na dalsze losy naszej ar
mady morskiej, że już po paru latach przestaje ona 
istnieć. Upadek zaś floty pociąga za sobą tragiczne dla 
Polski skutki.

Wybucha nowa wojna „potopem" zw’̂ ana, której wy
nikiem było oddanie 
Szwecji Inflant.

Od tej chwili Rze
czypospolita zaczęła 
upadać, aż wreszcie 
w 100 lat później 
król pruski zabiera 
Pomorze i zupełnie 
odcina Polskę od mo
rza.

Widzimy więc, że 
sprawy morskie w 
Polsce przedrozbioro
wej nie były należy
cie oceniane.

Nieliczni tylko kró
lowie i światlejsi mę
żowie rozumieli zna
czenie morza. Sejm 
zaś i szlachta nie od
czuwali jego potrze
by. Ta to nieświado
mość była główną 
przyczyną, że Polska, 
aczkolwiek zawsze 
ciążąca ku morzu, ni
gdy mocno na nim 
nie stanęła. W. ź. „ B ia ły  P ie s "  

Rys. J . Bałuk
(Reprodukcja z wyd. E. 'Vedla 

.F u lska na m orzu”)
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Bitwa pod Oliwą

„Ś  jv ię ty  J e M y “ R eprodukcja z wyd. E. Wi.dla 
h y s .  J._^Bdłuk .P o lska  na m orzu”)

Jak większość dni 
jesiennych na na
szym piaszczystym 
wybrzeżu morskim— 
dzień 28 listopada 
1627 roku zapowia
dał się smutny, bez- 
słoneczny.

Poranek wstawał 
chłodny, gęsta mgła 
otuliła wybrzeże i 
spokojną taflę wodną 
Gdańskiej zatoki.

Była niedziela. 
Na okrętach królew
skich, stojących na 
kotwicy pod latarnią, 
tylko co ukończyli 
modlitwy i śpiewy 
poranne, gdy nagle 
z okrętu na okręt za
częto podawać roz
kaz admirała: „Szy
kować się do wyjścia 
na morze“.

Admirał Dickman, on to wtedy dowodził flotą kró
lewską, miał zamiar wyjść pod osłoną mgły z portu gdań
skiego i, korzystając z tego, że manewrujące w pobliżu 
lądu okręty szwedzkie chwilowo się rozdzieliły, napaść 
z początku na bliższe, a potem i następne i znieść wreszcie 
nienawistną blokadę szwedzką, od 18 maja krępującą ru
chy floty królewskiej. Okręty szwedzkie w liczbie sześciu 
dużych 30-działowych statków nie przepuszczały do Gdań
ska ani jednego statku kupieckiego, a gdy który z kupców 
nieopatrznie ruszył się w stronę Gdańska, okręt jego ra
zem z towarami zabierali Szwedzi jako zdobycz wojenną.

Wiatr był na morze, to 
też chwila była odpowiednia, 
gdyż 4 okręty szwedzkie, 
znajdujące się w pobliżu He
lu, nie prędko mogły nadejść 
z pomocą manewrującym 
przy lądzie.

Wreszcie usłyszano strzał 
działowy — sygnał do wyru
szenia.

Wybiła godzina ósma.
Okręty polskie, podnosząc 
pełne żagle, wyciągnęły się 
długą kolumną. Pierwszy pły
nął „Król Dawid“, dowodzo
ny przez kapitana Jakuba 
Murrey‘a, w ślad za nim 
„Święty Jerzy“, okręt admi
ralski, z admirałem Dickma- 
nem na pokładzie, dalej „Bie
gnący Jeleń“ z kapitanem El- 
lertem Appelmannem, w ślad 
posuwały się: „Panna Wod
na", „Wodnik", „Arka Noe
go", „Syrena", „Tygrys",
„Biały Pies", wreszcie „Del
fin".

Załogi stały w pogoto
wiu.

Gdy flota królewska wy
szła z portu, zobaczono w od

»T y g ry s“  J
Rys.’ J . Bałuk

(Reprodukcja z wyH. E. Wedla 
.Polska na morzu”)

dali okręty szwedz
kie, z których jeden 
był. okrętem admira
ła Stiernskjolda.

Był to największy 
i najpotężniejszy o- 
kręt floty szwedz
kiej, uzbrojony w 38 
dział.

Gdy tylko ujrza
no ten okręt, admi
rał Dickman zawołał:
„W imię Boże, na
przód ku Szwedowi!
Musimy przybić do 
jego burty!", sam 
zaś na „Świętym Je
rzym" natychmiast 
wysunął się naprzód.

Spotkanie nastą
piło naprzeciwko Oli
wy i rozpoczął się 
znamienny w dzie
jach Polski bój.

Ogień otworzył „święty Jerzy". Szwed odpowiedział 
mu natychmiast. Mgła zaczęła się rozwiewać i walczące 
okręty ujrzały siebie dokładnie. Po pierwszych salwach na 
okręcie Stiernskjolda padło kilku ludzi, nie obeszło się bez 
strat i na „Świętym Jerzym", a jedna z kul szwedzkich 
uszkodziła przednią część okrętu admiralskiego.

Lecz admirał nie miał zamiaru dawać przeciwnikowi 
możności użycia do walki ogniowej wszystkich jego dział, 
gdyż, mając mniejszą ich ilość, mógł być łatwo przez Szwe
dów zwyciężony. To też nie tracąc czasu, zawrócił okręt 
wprost na Szweda i ruszył do burty jego okrętu, mając na

mysii walkę wręcz. Która 
mogła mieć skutek pomyśl
niejszy. W tym wypadku 
działa stawały się bezczyn
ne, a walka toczyła się na 
piKi, rapiery, granaty ręcz
ne, muszkiety i płonące 
wieńce, którymi usiłowano 
podpalić okręt nieprzyja
cielski.

Po chwili okręty z ło
skotem zderzyły się burta
mi i zawrzała zacięta wal- 
Ka. Przeciwnicy zasypywali 
się wzajemnie gradem , po
cisków. Gęsta chmura dy
mu spowiła obydwa walczą
ce okręty, tylko strzały, 
krzyki, szczęk oręża i jęki 
rannych dolatywały na ze
wnątrz.

Przy pierwszym zaraz 
ataku został ranny admirał 
szwedzki Stiernskjold, na
stępne pociski ranią go cięż
ko, urywając rękę. Już ad
mirał chce poddać swój o- 
kręt, później zmienia decy
zję i rozkazuje wrzucić lont 
do prochowni, lecz zbiegiem 

Reprodukĉ â ẑ d̂. K Wedla okoliczności kula armatnia
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urywa głowę chłopakowi okrętowemu, który ma tę czyn
ność wykonać.

Dowództwo nad flotą szwedzką obejmuje kapitan 
Stanard, gdyż admirał jest ciężko ranny i nie jest w stanie 
wydawać rozkazów. Ten także próbuje wysadzić okręt w 
powietrze, lecz bezskutecznie. Ogień okrętu polskiego jest 
tak silny, że załoga szwedzka zaczyna rzucać schronienia 
pod pokładem. Z tego korzysta załoga polska i wdziera się 
na pokład okrętu szwedzkiego. Jeden z marynarzy wdra
puje się na maszt i zrywa podniesioną tam banderę. Po
rucznik załogi okrętowej zdobywa sztandar szwedzki, kła
dąc trupem chorążego, a kwatermistrz Wessel z kilku ma
rynarzami wdziera się do wnętrza okrętu i, po zdobyciu 
kluczy od prochowni, zamyka ją i staje przy niej na straży.

W walce tej przyjmuje udział oprócz „Świętego Je
rzego" tylko „Panna Wodna", która razi szwedzki okręt 
strzałami z armat i muszkietów.

Kilka razy próbują Szwedzi wywołać pożar na okrę
tach polskich, lecz zawsze bezskutecznie.

Mokra skóra, której używano do gaszenia ognia, na
leżycie spełniała swe zadanie.

Nie obeszło się bez strat i na „Świętym Jerzym". Ca
ły pokład okrętu usiany był zabit5mii i rannymi, bo Szwe
dzi bronili się mężnie i tylko umiejętność prowadzenia 
walki mogła rozstrzygnąć bitwę.

Załoga szwedzka słabnie coraz bardziej i wreszcie na 
rozkaz swego admirała poddaje się.

Bitwa została wygrana, strzały ucichły, załoga polska 
krępowała jeńców, gdy raptem „Biegnący Jeleń", nie bio
rący dotąd udziału w walce podpływa do walczących i roz
poczyna gwałtowny ogień z armat, skierowany do oby
dwóch statków. Dopiero na głośne wołania wstrzymał 
strzelanie, ale było już za późno. Kilkunastu rannych i za
bitych zaległo ich pokłady. Na domiar złego „Biegnący 
Jeleń", cofając się, wpadł na „Pannę Wodną" i zaplątał 
się kotwicą w jej takielmum, unieruchomiając na jakiś 
czas oba okręty.

Tymczasem zaczęły zbliżać się na pomoc swemu ad
mirałowi inne okręty szwedzkie.

Były to: „Pelikan" i „Słońce". Okrętom tym zastępu
je drogę „Król Dawid" i inne okręty królewskie, lecz „Pe
likan" posuwa się wciąż do „Świętego Jerzego" i wreszcie 
oddaje do niego salwę z dział.

Admirał Dickman również odpowiada salwą, która 
dosięga „Pelikana", wywołując na nim panikę, a wkrótce 
zamyka on strzelnice i na znak poddania się wywiesza bia
łą chorągiew. Okręty polskie zaprzestają strzelania, z te
go korzysta „Pelikan" i pod pełnymi żaglami umyka na 
morze. Będąc już na znacznej odległości, posyła ‘jeszcze 
jedną salwę do „Świętego Jerzego", która jest dla Pola
ków fatalna. Jedną z kul armatnich trafia na pokład okrę
tu szwedzkiego, gdzie‘stał admirał Dickman i urywa mu 
obie nogi. W kilku minut potem admirał zmarł.

Tymczasem, gdy „Pelikan" atakuje „Świętego Je
rzego", drugi okręt szwedzki „Słońce" walczy z okrętem 
królewskim ,,Wodnik".

Bitwa toczy się z początku armatami, lecz, gdy „Wod
nik" podchodzi do burty przeciwnika, przybiera postać 
ręcznej. I znowu zawrzała walka podobna do tej, jaka 
wrzała na statkach admiralskich.

W krótkim czasie Szwedzi nie wytrzymują i dowódca 
„Słońca" daje znak poddania się, lecz okazało się, że tyl
ko dlatego, by zyskać na czasio, aby dać możność swo
jej załodze przygotować się do nowej walki. W dalszym 
ciągu załoga szwedzka stawia zacięty opór, jednak słab
nie coraz bardziej.

Wreszcie jeden ze sterników szwedzkich rzuca się 
z zapalonym lontem do wnętrza, by wysadzić okręt w po
wietrze. Widząc to dowódca „Wodnika" nakazuje odwrót.

Załoga polska wycofuje się z pokładu „Słońca", a razem 
z nią 30 Szwedów, którzy rzucają broń i poddają się.

„Wodnik" czemprędzej odchodzi od niebezpiecznego 
okrętu.

Wkrótce straszliwy huk rozdarł powietrze. Ogromny 
słup ognia i dymu wzniósł się wysoko nad szwedzkim 
okrętem, a za chwilę na miejscu dumnego i pięknego stat
ku pływały już tylko jego szczątki i trupy zabitych.

Ta katastrofa zakończyła zwycięską bitwę, która 
trwała blisko dwie godziny.

Reszta okrętów szwedzkich, idących z pomocą swemu 
admirałowi, widząc klęskę dwóch najsilniejszych okrętów 
i ucieczkę „Pelikana", zawróciła i podnosząc pełne żagle, 
pośpieszyła wyjść na morze.

Część polskich okrętów udała się w pościg, lecz z po
wodu dużej odległości zawrócono z powrotem ku Gdań
skowi.

Wprawdzie drogą ceną okupiono zwycięstwo. Załoga 
polska straciła ukochanego admirała, który został zabity, 
kapitana i 23 marynarzy, lecz zato wzięto do niewoli pięk
ny okręt z 38 działami i kasę, pochodzącą z ceł, a także 
dwóch kapitanów, trzech poruczników, 76 jeńców zdro
wych i dużo rannych, a także 2 bandery i kilka chorągwi.

A co najważniejsze, odniesiono zwycięstwo nad flo
tą, która dotąd miała opinię niezwyciężonej.

Blokada szwedzka została zniesiona. Długim sznurem 
popłynęły do Gdańska okręty kupieckie, przywożąc towa
ry zamorskie, a wywożąc surowiec polski.

Od tej bitwy zaczął się najświetniejszy okres rozwoju 
floty królewskiej, a razem z nią rozkwit Rzeczypospolitej 
i zajęcie przez nią jednego z pierwszych miejsc w szeregu 
państw europejskich.

Tak było zawsze, gdy tylko Rzeczpospolita, broniona 
przez siłę zbrojną na morzu, mocną stopą stała na nim.

Upadek floty poprzedzał zawsze czasy słabości i zej
ście Polski mocarstwowej na stanowisko drugorzędne.

Dziś, mając dostęp do morza, za mało jeszcze dbamy 
o morską siłę zbrojną, która zapewni nam posiadanie tego 
wyjścia na szeroki świat, a wszak już w początku wieku 
siedemnastego byli ludzie, zdający sobie sprawę z koniecz
ności posiadania silnej floty.

Hetman Stanisław Koniecpolski tak pisał w liście do 
króla Zygmunta HI:

,,Często teraz wzdycham na to, o com i sam w Toru
niu prosił i przez pisania moje powtarzał, gdyby było 
W.Kr. Mości ze dwadzieścia dobrze armowanych okrętów, 
wieleby się niemi mogło zrobić i ciężkoby było nieprzyja
cielowi z portu swego wyjść".

Symbole siły współczesnej M arynarki Wojennej
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Marynarka Wojenna odrodzonej Rzeczypospolitej
10 luty, dzień objęcia przez Polskę wybrzeża morskie

go, słusznie został wybrany przez naszą Marynarkę Wojen
ną jako jej święto. W dniu tym bowiem, w roku 1920, już 
.od przeszło roku organizująca się nasza morska siła zbroj
na otrzymała teren, na którym miała się stać gwarantką 
naszej wolności morskiej.

Gdy odrodzona Polska, kierowana mocarną dłonią 
Pierwszego Marszałka Polski Józefa Piłsudskiego, zaczęła 
stawiać swe pierwsze samodzielne kroki — geniusz, który 
przyświecał Marszałkowi w tworzeniu podwalin państwa, 
nie pozwalał mu zapomnieć o żadnej dziedzinie życia pań
stwowego.

Oto wśród zawieruchy wojennej, tworząc przede 
wszystkim polską siłę zbrojną, która miała zagwaranto
wać z" takim trudem zdobytą niepodległość, aczkolwiek nie 
mieliśmy jeszcze dostępu do morza. Marszałek przewidu

je, że dostęp ten będziemy mieli, a dlatego musimy być na

ORP „Grom"

jego przyjęcie przygotowani. Rezultatem tych przewidy
wań stał się historyczny dekret:

„Z dniem 28 listopada 1918 roku rozkazu
ję utworzyć Marynarkę Polską^.

Za jak doniosłą sprawę uważał Marszałek stworzenie 
siły zbrojnej na morzu świadczy fakt, że dekret ten został 
wydany siedemnastego dnia po Jego powrocie z Magde
burga.

Od tej chwili zawrzała praca nad stworzeniem przy
szłej floty wojennej. Zadanie było wielkie i trudne. Po za
borcach nie pozostało w tej dziedzinie nic. Trzeba było 
wszystko budować od podstaw. Mimo to już w początku 
następnego roku Marynarka Wojenna bierze udział w od
parciu najeźdźcy wschodniego na wodach Prypeci i Dnie
pru, nieco później walczy obok żołnierza na lądzie, wre
szcie w najgroźniejszych chwilach inwazji na wodach 
Wisły.

Aż oto w dniu 10 lutego 1920 roku następuje doniosły 
akt objęcia przez Polskę wybrzeża morskiego. Spiętrzyły 
się wówczas przed Marynarką nowe, właściwe jej, obo
wiązki, lecz nie zaskoczyły jej, była już na to przygoto
wana.

W tej pracy minęło dziewiętnaście lat. Dziś Polska 
Marynarka Wojenna może już wykazać się sporym dorob
kiem, a rozwój jej nie napotyka już na takie trudności, ja
kie pokonywano w pierwszych latach jej rozbudowy.

Nasza flota liczy dziś dwanaście okrętów w linii i czte
ry okręty w budowie oraz kilka statków portowych. Prócz 
tego kilkanaście statków większych i kilkanaście mniej
szych liczy Flotylla Rzeczna. Do czołowych naszych okrę
tów należą: nowe kontrtorpedowce „Grom“ i „Błyskawi
ca" o wyporności ponad 2200 ton. Kontrtorpedowce —

„Wicher" i ,,Burza", dobrze wszystkim już znane, wypie
rające po 1540 ton; łodzie podwodne: „Wilk", „Żbik" 
i ,,Ryś" po 980/1250 ton, oraz „Orzeł", który w dniu 10 lu
tego rb. przybył do Gdyni i „Sęp" — budujący się jeszcze 
w Holandii, wreszcie stawiacz min „Gryf". Dalszy skład 
floty stanowią: dwa torpedowce—„Mazur" i „Kujawiak"; 
dwie kanonierki: „Komendant Piłsudski" i „Generał Hal
ler" ; cztery traulery — „Czajka", „Jaskółka", „Mewa" i 
,,Rybitwa" w linii i 2 — „Żuraw" i „Czapla" — w budowie 
oraz pięć okrętów pomocniczych i kilka statków porto
wych.

Wszystkiego razem jest tego oczywiście bardzo nie
wiele, dużo jeszcze musimy zrobić, by flota nasza stanęła 
na wysokości, wymaganej przez mocarstwowe stanowisko 
Polski, nasz handel zamorski i nasze położenie politycz
ne — mimo to byłoby niesprawiedliwością twierdzić, że 
w dziedzinie obrony morza nie uczyniono w Polsce nic.

A mimo wszystko musimy sobie uświadomić, że je
szcze dużo mamy do zrobienia, bowiem do stworzeijia 
pełnowartościowej floty, która zagwarantuje nam swobo
dę komunikacji morskich, bezpieczeństwo granic mor
skich i należne miejsce w rozgrywkach politycznych pozo
stało jeszcze wiele.

A polityka dzisiejsza nie jest już polityką poszczegól
nych krajów — lecz polityką światową. Wszystkie kwe
stie zahaczają się wzajem o siebie i wiążą się ze sobą — 
to też Polska, jeśli będzie nadal słaba na morzu, będzie 
również słaba w rozstrzyganiu wszelkich wielkich zagad
nień polityki światowej, bowiem jeszcze bardzo długo ludz
kość będzie się liczyła z tym, kto będzie miał za sobą 
rozwarte paszcze dział.

Dlatego też musimy przyzwyczaić się do myśli o mo
rzu, do konieczności stworzenia silnej floty wojennej, 
składającej się z okrętów, które staną się postrachem dla 
każdego, kto zechce zaatakować Rzeczpospolitą, czy to

ORP „żbik“

przy zielonym stole rozgrywek politycznych, czy też w 
obrębie jej granic.

I oto dziś, w dniu święta Marynarki Wojennej, gdy 
serca nasze przepełnione są radością, że oto jesteśmy na
rodem morskim, posiadającym już dziś niezgorszą flotę 
handlową, piękny nowoczesny port i małą jeszcze, lecz wy
bitnie nowoczesną flotę wojenną, musimy zastanowić się 
nad tym, co jeszcze brakuje do doprowadzenia naszej mor
skiej siły zbrojnej do stanu, którego wymaga obrona na
szego kraju i jego mocarstwowa potęga, a następnie dąż
my do wyrównania braków, bo tylko wówczas będziemy 
spokojni o swe losy i trwały pokój, kiedy będziemy pewni, 
że do wojny jesteśmy przygotowani również i na morzu.

203



M. M AJEW SKI, km dr. dypl.

Flota i zadanie podoficera na okręcie wojennym
Według zgodnego określenia regulaminów wszystkich 

bez wyjątku sił zbrojnych, podoficerowi, jako najbliższe
mu pomocnikowi oficera i zarazem jego zastępcy w spra
wowaniu funkcyj dowódczych, przypadają następujące 
obowiązki:

— bezpośrednie kierowanie szeregowcem i zadania 
wychowawcze,

— praca instruktorska,
— pełnienie obowiązków dowódcy na niższym 

szczeblu.
Stanowisko podoficera nabiera szczególnie doniosłego 

znaczenia, jeżeli zważyć, że właśnie podoficer, pozostając 
w stałej styczności z szeregowcem, może — a więc i mu
si — wywrzeć na niego zdecydowany, silny wpływ. Wy
maga to przede wszystkim wysokich kwalifikacyj moral
nych i fizycznych, prócz tego zaś odpowiedniego przygo
towania umysłowego.

Tężyzna duchowa, cnoty żołnierskie, rozwinięte w naj
wyższym stopniu, sprawność cielesna w całej pełni, wre
szcie właściwy zasób wiedzy fachowej i ogólnej — oto 
obraz wartościowego podoficera w dobie dzisiejszej.

Te wszystkie postulaty w odniesieniu do podoficera 
stawia zarowno wojsko, jak i marynarka wojenna. Tedy 
rola i zadania podoficera na okręcie wypadają w zasadzie 
analogicznie, jak na lądzie.

Ale odrębne warunki służby morskiej stawiają dalsze

wymagania. Bowiem musimy pamiętać, że flota działa na. 
morzu, a więc w środowisku, które jest dla człowieka obce, 
ponieważ genus humanum nie posiada wrodzonych zdol
ności do bytowania na wodzie. Przeto na morzu jeno ten 
będzie się czuł dobrze i pracował sprawnie a wydajnie, kto 
zżył się z morzem tak dalece, że nie ulega jego ujemnym 
wpływom, kto ten żywioł zna i umie go sobie podporząd
kować, kto wreszcie we wszystkich okolicznościach pora
dzić sobie na morzu potrafi. Tylko ten nosi zasłużenie mia
no marynarza, tylko ten wywiąże się zadowalająco z chlub
nych obowiązków obrońcy całości, niepodległości i godno
ści Rzeczypospolitej.

Morze — jak powiada przysłowie skandynawskie — 
jest uległe wobec śmiałków i dzielnych, lecz straszne i nie
ubłagane dla niedołęgów i tchórzów.

Stąd oczywiste, że podoficer na okręcie w pierwszym 
rzędzie powinien być wytrawnym marynarzem. Zaledwie 
znikomy odsetek ludzi ma tę zdolność wrodzoną; więk
szość te trudne kwalifikacje zdobywa żmudną pracą i dłu
gim doświadczeniem.

Trzeba pamiętać, że bitwa na morzu ma zgoła inne 
oblicze, niż na lądzie. Składają się na to szczególne wa
runki, a w pierwszym rzędzie organizacja dowodzenia na 
okręcie i taktyka broni marynarki. Mianowicie, na okrę
cie panuje wybitna centralizacja, która sprawia, że wal
czy w ścisłym tego słowa znaczeniu tylko dowódca. On 
bowiem jedynie ma prawo kierować bezpośrednio akcją

Pom ost naw igacyjny n a  kontrtorpedow cn
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A larm  przeciwlotniczy

i musi wkraczać w najdrobniejsze szczegóły, dotyczące 
manewru i dysponowania środkami walki. Czyli rola za
łogi sprowadza się poniekąd do obsługi broni, mechaniz
mów i przyrządów, to znaczy oficer, podoficer łub mary
narz — w przeciwieństwie do kolegów z piechoty, kawa
lerii lub czołgów — nie prowadzi walki na własną rękę 
nawet w małym zakresie. Nie ułatwia mu to zadania, wręcz 
przeciwnie — czyni je wyjątkowo trudnym.

Przecież olbrzymia większość załogi nie widzi pola 
walki i z tego powodu nie orientuje się, jakie są wyniki 
działania broni i jaki akcja ma przebieg. Wreszcie mary
narz w dobie dzisiejszej pozbawiony jest całkowicie moż
ności opanowywania terenu w sposób indywidualny (jak 
to czyni piechur lub jeździec) oraz nie walczy z bliska lub 
wręcz, co wpływa niezwykle dodatnio na poczucie żołnie
rza i jego morale.

Tych upojeń dziś się na morzu nie przeżywa. A więc 
w tych niepomyślnych warunkach, w jakich toczy się bi
twa morska, (pomijam tu stopień niebezpieczeństwa oraz 
,,przykucie do miejsca"), marynarz musi posiadać niezwy
kły hart ducha, a nadto umieć zachować we wszystkich 
okolicznościach niezakłócony spokój wewnętrzny i żywić 
głęboką wiarę, że każda komórka tego skomplikowanego 
organizmu, jakim jest okręt, działa sprawnie beż wzglę
du na reakcję przeciwnika.

Zrozumiałe, że nie dozna się na tym polu jedynie wów
czas zawodu, kiedy korpus podoficerski będzie na wyso
kości zadania, to jest kiedy podoficer, jako najbliższy po
mocnik oficera, lub przełożony części załogi, potrafi swym 
osobistym wpływem oddziałać na stronę duchową pod
władnych.

Z drugiej strony postępy współczesnej techniki wy
magają od podoficera Marynarki Wojennej właściwego 
przygotowania, które wyraża się w odpowiednim zasobie 
wiedzy fachowej w zakresie danej specjalności i rozległych 
wiadomości o charakterze ogólnym.

Zapewnić to może jedynie wytężona pracy w dzie
dzinie intelektualnej, na którą składają się: programowe 
wyszkolenie i samokształcenie. Ten ostatni sposób uzupeł
niania wiedzy jest dla podoficera okrętowego niewątpli
wie uciążliwy, gdyż poświęcić w tym celu można tylko' 
czas wolny od zajęć, który z natury rzeczy wypada bar
dzo nikle. Jednak rady nie ma. Jest to jedyna droga, któ
ra w niezawodny sposób prowadzi na szczyty i umożliwia 
uzyskanie naprawdę wybitnych rezultatów w służbie na 
każdym szczeblu i we wszystkich okolicznościach.

Wreszcie wzmianka o stronie fizycznej: służba mary
narza jest ciężka i wymaga wysokiej sprawności. I pod 
tym względem podoficer powinien świecić przykładem.
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Co to jest Marynarka Wojenna?
Określenie stanowiska^ jakie zajmuje marynarka wo

jenna w sile zbrojnej państwa, w dalszym ciągu stanowi 
u nas orzech trudny do zgryzienia.

,,Marynarka wojenna — to piękna broń“ — oto zda
nie, które słyszy się z ust największych sympatyków na
szej morskiej siły zbrojnej. A przecież czas już skończyć 
z tym niewłaściwym określeniem, czas już nauczyć się 
myśleć tak, jak należy, a nie kategoriami narodu lądowe
go. Bowiem w życiu Polski tak dawnej, jak i współczes
nej morze zawsze stanowiło i stanowić będzie nadal waż
ki czynnik potęgi państwa i dobrobytu narodowego. Tyl
ko, że dawniej morza tego nie docenialiśmy i oddalaliśmy 
od siebie wszelkie korzyści zeń płynące.

Dziś natomiast odwróciła się karta: Polska przylgnę
ła do morza, które z miejsca stało się podstawą naszego 
istnienia. To też wszelkie nasze poczynania na morzu, z na
szą marynarką wojenną na czele — powinny być znane 
każdemu obywatelowi. Znane tak dobrze jak to, że ułan 
walczy konno, a lotnik na samolocie.

Nauczmy się przede wszystkim rozumieć, że mary
narka wojenna nie jest bronią, czyli częścią wojska, bro
niącą granic morskich Rzeczypospolitej, lecz równorzęd
ną do wojska, zupełnie odrębną siłą zbrojną państwa na 
morzu. Broni ona nie granic morskich, lecz całego obsza
ru Polski, tak, jak to robi wojsko na lądzie. Sama zaś 
w sobie łączy, również wzorem wojska, wszelkie rodzaje 
poszczególnych broni.

Czy aby tak jest w rzeczywistości — przekonamy się 
niebawem, gdy rozpatrzymy pobieżnie, jak się przedsta
wia organizacja morskiej siły zbrojnej w innych pań
stwach. Różnice w organizacji poszczególnych marynarek 
wojennych są bardzo nieznaczne dla zarysu ogólnego, a do
tyczą przeważnie albo najwyższych władz marynarki, al
bo też niższych ugrupowań taktycznych (zespołów okrę
towych).

I tak na czele marynarki wojennej stoi dziś już prze
ważnie wszędzie minister marynarki, równorzędny dO mi
nistra spraw wojskowych, podległy tylko głowie państwa, 
a kierujący sprawami obrony kraju na morzu. Do takiej 
organizacji władz naczelnych morskiej siły zbrojnej dążą 
dziś wszystkie narody, bowiem jest to jedyny ustrój, ja
ki daje największe możliwości stworzenia pełnowartościo
wej floty wojennej, stanowiącej dziś niezbędny warunek 
zagwarantowania niepodległości, wolności, pokoju i do
brobytu. -' o

W Polsce, rozporządzającej dotąd marynarką mniej
szą, stoi na czele samodzielne Kierownictwo Marynarki 
Wojennej, którego szef jest podległy bezpośrednio mini
strowi spraw wojskowych. Że ustrój taki z czasem stanie 
się niedogodny, bo w miarę wzrostu marynarki wojennej 
krępować będzie jej samodzielność, widzimy chociażby 
z przykładów Rosji sowieckiej i Niemiec. Państwa te, dą
żąc do rozbudowy floty wojennej, najpierw przeorga
nizowały departamenty czy kierownictwa marynarki 
w ministerstwa i t5nn sposobem dały możność samodziel
nego rozwoju swym morskim siłom zbrojnym.

Jednakże podporządkowanie naczelnego dowódcy ma
rynarki wojennej ministrowi spraw wojskowych nie zmie
nia bynajmniej zadań tej marynarki wojennej i jej znacze
nia w życiu państwa. Marynarka wojenna, jak w pierw
szym, tak i w drugim wypadku, pozostaje zupełnie odręb
ną siłą zbrojną na morzu i wodach śródlądowych.

Ministrowi marynarki, względnie szefowi kierownic
twa marynarki wojennej podlegają:

1) dowódca floty, łączący w swym ręku całość orga
nizacji marynarki wojennej danego morza (nieraz jest ich 
kilku, o ile kraj posiada dostęp do kilku mórz).

2) dowódca lub dowódcy flotylli rzecznych.
3) komendant szkół oficerskich marynarki wojennej.
Z kolei tym dowódcom podlegają wyżsi dowódcy

eskadr, dowódcy obrony wybrzeży, dowódcy lotnictwa 
morskiego, komendanci portów wojennych, a przez nich 
dowódcy zespołów, formacyj lądowych i dalej już okrę
tów, oddziałów lądowych itp.

W swej organizacji wewnętrznej marynarka wojenna 
dzieli się na trzy zasadnicze części:

1) flotę pływającą.

Okręty podwodne w porcie

ORP „Błyskawica**

2) obronę wybrzeża,
3) lotnictwo morskie.
W skład floty pływającej wchodzą okręty bojowe 

(taktyczne) nawodne i podwodne, okręty pomocnicze 
i okręty specjalne. Z okrętów tych — okręty bojowe (tak
tyczne) stanowią właściwą flotę wojenną, działającą z da
la od własnych wybrzeży; jej zadaniem jest rozgrywka 
z flotą nieprzyjaciela.

Do okrętów tych należą: 1) okręty liniowe — mają
ce za zadanie walkę ogniową, 2) krążowniki liniowe — .ró
żniące się od okrętów liniowych większą szybkością, lecz 
za to nieco słabszym uzbrojeniem i pancerzem, 3) krążow
niki — służące do zwiadów, wojny korsarskiej, operacyj 
mniejszych, eskorty transportów i walki z krążownikami
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przeciwnika, 4) kontrtorpedowce, których zadaniem jest 
walka torpedowa, walka z okrętami podwodnymi i mniej
szymi okrętami nieprzyjaciela, jak również stawianie za
słon dymnych i eskorta konwojów handlowych, 5) torpe
dowce — mniejsze okręty torpedowe, wykorzystywane do 
służby w eskadrze, 6) okręty podwodne, których głów
nym zadaniem jest niszczenie handlu przeciwnika, wre
szcie 7) lotniskowce — okręty, przewożące duże ilości sa
molotów i wodnosamolotów, a służące dla nich za lotniska.

Okręty pomocnicze częściowo przydzielone są do flo
ty taktycznej, częściowo do obrony wybrzeży. Są to rów
nież okręty wojenne, zadanie ich jednak sprowadza się do 
wykonywania operacyj pomocniczych, przeważnie w po
bliżu własnego wybrzeża.

Do pomocniczych okrętów zaliczamy: 1) monitory — 
płytko zanurzone okręty, uzbrojone w ciężką artylerię, słu-

ORP „Mazur“

Traulery w porcie

żące do walki artyleryjskiej w pobliżu brzegów, 2) kano- 
nierki — okręty, przeznaczone do konwojów, służby pa
trolowej, ochrony pól minowych itp., 3) stawiacze min — 
mające za zadanie ustawianie min morskich, 4) traulery 
(poławiacze min) — niszczące pola minowe przeciwnika, 
5) ścigacze — małe, szybkie okręciki torpedowe, jedno
cześnie dzielne narzędzia walki z okrętami podwodnymi 
oraz, awizo, okręty strażnicze, patrolowe itp.

Trzeci rodzaj okrętów — okręty specjalne — są to 
przeważnie statki typu handlowego, które, oprócz pełnią
cych funkcje przy flocie działającej, przydzielone są 
zawsze do poszczególnych portów wojennych. Tę grupę 
okrętów wojennych stanowią: bazy okrętów podwodnych, 
transportowce lotnictwa, okręty hydrograficzne, okręty

szkolne, transportowce, okręty cysterny, jachty, lodołama- 
cze, holowniki itp.

W skład obrony wybrzeża wchodzą, jak wyżej: okrę
ty pomocnicze, przeznaczone dla organizacji obrony mino
wej, jako to: stawiacze min, traulery, kanonierki, okręty 
strażnicze, patrolowe itp., poza tym zaś oddziały lądowe 
obrony brzegowej, składające się z artylerii nadbrzeżnej, 
artylerii przeciwlotniczej, piechoty morskiej, oddziałów 
łączności, saperów, reflektorów, oddziały zmotoryzowane 
i szereg innych formacyj wojska, przydzielonego do ma
rynarki wojennej.

Zadaniem obrony wybrzeża jest niedopuszczenie prze
ciwnika do wylądowania na wybrzeżu, obrona własnych 
portów i ich zaplecza od strony lądu.

Trzecią zasadniczą część marynarki wojennej — lot
nictwo morskie — dzielimy na dwa rodżaje: 1) lotnictwo 
zaokrętowane, to jest mające swe samoloty i wodnosamo
loty na lotniskowcach, transportowcach lotnictwa, krążo
wnikach lotniczych oraz na pokładach poszczególnych 
okrętów wojennych i na 2) lotnictwo przybrzeżne, stacjo
nujące na wybrzeżu. Lotnictwo morskie posiada dwa ro
dzaje maszyn: zwykłe samoloty lądowe, używane przeważ
nie na lotniskowcach, oraz wodnosamoloty, w które za
opatrzone są inne okręty wojenne, jak również lotnictwo 
przybrzeżne. Taktycznie lotnictwo morskie dzieli się na 
eskadry: bombardujące, torpedowe, wywiadowcze i my
śliwskie.

Każda z opisanych trzech zasadniczych części mary
narki wojennej posiada jeszcze szereg wytwórni i zakła
dów, niezbędnych dla wyposażenia, remontu i normalnego 
funkcjonowania ich części bojowej.

I tak: flota pływająca dysponuje portami, zawierają
cymi, oprócz miejsc wygodnego i spokojnego postoju okrę
tów — stocznie do ich budowy i remontu, warsztaty repa- 
racyjne dla poszczególnych służb, elektrownie, torpedow- 
nie, akumulatorownie dla okrętów podwodnych, magazy
ny: techniczne, nawigacyjne, mundurowe, prowiantowe, 
materiałów pędnych itp., zupełnie jak w wojsku na lądzie. 
Obrona wybrzeży: minownie, zbrojownie, prochownie, 
warsztaty amunicyjne, punkty obserwacyjne, radiostacje 
i szereg magazynów gospodarczych. Wreszcie lotnictwo 
niorskie: swoje parki lotnicze, warsztaty reparacyjne, sta
cje meteorologiczne i cały szereg innych zakładów.

Wszystkie te zakłady i praca w nich wymaga odpo
wiednich resortów kierowniczych. Resorty te stanowią 
służby rnarynarki wojennej, a więc: służba techniczna, ar
tylerii i uzbrojenia, broni podwodnej, hydrograficzna, 
łączności, intendentury, lotnictwa morskiego i inne.

Pobieżny ten zarys organizacji marynarki wojennej 
wskazuje wyraźnie, jak dużo dziedzin łączy w sobie każ
da morska siła zbrojna, jakie rozległe i różnorodne ma 
działy i bronie. A że część z tych broni tylko w bardzo 
małym stopniu jest podobna do swych siostrzyc z wojska, 
większość zaś ma miejsce tylko w marynarce wojennej — 
przeto wyraźna się staje jej odrębność od wojska.

W Polsce, jak już wspominałem, na czele Marynarki 
Wojennej stoi Kierownictwo Marynarki Wojennej, znajdu
jące się w Warszawie, którego szef łączy w sobie dowódz
two taktyczne i kierownictwo administracyjne.

 ̂Nasza Marynarka Wojenna składa się z floty, flotylli, 
szkół i zakładów wojenno-morskich.

Dowództwo zaś floty w Gdyni łączy w sobie flotę, 
obronę wybrzeży i lotnictwo morskie.

Gdy to wszystko zapamiętamy, nie będziemy już 
twierdzili, że marynarka wojenna jest wojskiem czy 
bronią.

O. Żukowski
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O d  g a l e r y  d o n o w o c z s n ego  p a n cern ik a

Galera rzymska z IV wieku

N ajstarsze budow
nictwo okrętowe notuje
m y u Asyro - Babilonów 
i Egipcjan. Jednakże Ba- 
bilonowie nie rozwinęli 
własnego budownictwa 
okrętowego, powierzając 
budowę statków  Feni
cjanom, sam i zaś budo
wali tylko niewielkie 
s ta tk i rzeczne, dostoso
wane do pływania na 
rzekach Tygrys i E ufrat. 
Były to  s ta tk i z poszy
ciem ze skóry, k tórą 

naciągano na wręgi, zrobione z wierzby. K ształt m iały okrągły, 
bez różnicy dziobu i rufy.

W  w arunkach o wiele lepszych dla rozwoju żeglugi znajdowa
li się Egipcjanie, k tórzy  zamieszkiwali w  pobliżu wybrzeży m or
skich. Poszukiw ania uczonych, przeprowadzających odkopywanie 
i badanie starożytnych pomników E giptu  wykryły, że Egipcjanie 
jeszcze na 2700 la t przed Chrystusem  posługiwali się długimi, p ła
skodennymi sta tkam i wiosłowymi, na  k tórych żeglowali na rze
kach i wzdłuż m orskich brzegów.

Prócz sta tków  handlowych, Egipcjanie budowali dużo statków  
spacerowych (jachtów) oraz rzeczne sta tk i, służące dla religijnych 
i pogrzebowych obrzędów.

Fenicjanie, starożytny naród, zam ieszkujący ongiś na wschod
nim wybrzeżu m orza śródziemnego — wyjątkowo wsławili się na 
niwie żeglarskiej. Jeszcze na  3.500 la t przed 
Chrystusem  budowali oni z olbrzymich le- 
w antyóskich cedrów duże s ta tk i handlowe 
i wypływali na nich na o tw arte morze. W szyst
kie starożytne s ta tk i były wyłącznie wiosło
we, m iały zresztą  i żagle, lecz ostatnie s ta 
wiało się tylko do pomocy wioślarzom pod
czas pomyślnych wiatrów. ^

Chęć zwiększenia szybkości wiosłowych 
statków  doprowadziła do zwiększenia ilości 
wioseł, a  więc i wioślarzy; by nie zwiększać 
w tym  wypadku długości sta tku , zaczęto roz
mieszczać wiosła i w ioślarzy w dwóch i trzech 
rzędach, jeden nad drugim. Znacznie pó
źniej zaczęto budować s ta tk i z cztere
m a i pięcioma rzędam i wioseł.

Należy również zaznaczyć, że aby uniknąć zalewania falam i 
s ta tk i m orskie trzeba było pokrywać z góry drewnianym poszy- 
ciem-pokładem. Ze zwiększeniem rozmiarów statków , zaczęto rów
nież robić pokłady wewnętrzne, dzieląc w ten sposób sta tek  na kil
ka  kondygnacji.

N astępnym  starożytnym  narodem, rozwijającym  swoją żeglu
gę m orską, byli Grecy. S ta tk i Greków, to już większe budowle
0 dwóch i trzech pokładach zabierały do 500—600 ludzi.

Z rozwojem handlu zwiększały się i rozm iary statków . Jeden 
z historyków  wymienia sta tek , k tóry  przywiózł do A ten 1250 ton 
zboża; długość jego wynosiła 55 m, a  szerokość 12 m.

Budowa okrętów  wojennych pow stała i postępowała rów no
cześnie z budową okrętów  handlowych. N aw et u narodów, sto ją
cych na niskich szczeblach rozwoju, np. u dzikich ludów wysp 
australijskich, już były s ta tk i przystosowane do celów wojennych. 
Budowa ich nie różniła się specjalnie od sta tków  handlowych. Całą 
różnicę stanow iły wyposażenia okrętu  w  m ateria ł wojenny i roz
bieralne wieże do m iotania s trza ł i kopij oraz dziobowa ostroga oku
ta  żelazem lub miedzią, służąca do przebijania bu rty  n ieprzyja
cielowi.

Grecka flo ta wojenna składała się przeważnie z opisanych w y
żej okrętów  o trzech kondygnacjach, wyróżniających się lekkością
1 szybkością. Bóść w io ś la rz  n a  tych okrętach dochodziła do 17Q

Okręt Wikingów z X wieku

ludzi, załoga zaś liczyła do 225 m ar30iarzy i wojowników. Długość 
okrętu sięgała 45 m, a  szerokość 5 m. Nie miały one jednak pokła
dów; nad wioślarzam i wznosił się lekki, odkryty pomost z m ost
kiem pośrodku, dla przechodzenia wzdłuż okrętu. Jeden maszt, z wy
sokim prostokątnym  żaglem, dopełniał siłę poruszającą w  czasie 

pomyślnego w iatru.
Równolegle rozw ijała się również handlowa żegluga m orska 

w Im perium  Rzymskim. S ta tk i rzym skie budowane w sposób wy
żej opisany różniły się jedynie swoją form ą; miały one wyższe bur 
ty  i nosiły nazwy galer.

W idzimy więc, że w szystkie s ta tk i starożytne były wiosłowe 
i dzieliły się według przeznaczenia na: handlowe, służące przeważ
nie dla handlu morskiego i wojenne. Pierwsze były krótkie i sze
rokie, drugie budowały się wąskie i długie i obowiązkowo posiada
ły ostrogi.

Sterów nie było, zastępow ały je rufowe wiosła, z początku 
podwieszone swobodnie na  burtach, a  następnie ustawione w  spe
cjalnych otworach burtowych.

S ta tk i budowano przeważnie bezpokładowo; następnym  
etapem  są pokłady na dziobie i rufie i w końcu pokładem zaczyna 
się pokrywać cały statek .

M aszt z żaglem ustaw iano na sta tkach  już w najgłębszej s ta 
rożytności. żagle były robione z płótna lub skóry, a  w starożytnym  
Egipcie używano do tego celu papirusu; były one wymalowane, 
a  czasam i pokryte pismem i malowidłami. W ogóle w starożytno
ści żagiel g ra ł rolę pomocniczą.

Po upadku Grecji i Rzymu sztuka żeglarska odradza się 
w V III stuleciu u narodów północnych, Normanów i pra-Duńczy- 
ków —̂ Suiones. O ich okrętach wiemy tyle, że konstrukcyjnie by

ły ta k  wykonane, iż mogły pływać dziobem 
i rufą, czyli z tego sądząc, były budowane 
w ten  sposób, że dziób i rufa niczym się od 
siebie nie różniły.

W trzysta  la t później Skandynawowie po
siadali już okręty  żaglowe bardzo zwrotne i 
chyże. Wiadomości te potw ierdzają znalezione 
szczątki łodzi Wikingów, które dzięki zwycza
jowi grzebania zm arłych w łodziach, były od
kopane w dużej ilości. Odkopane łodzie nie są 
jednakowe. Długość ich waha się od 4 do 24 
metrów, a  szerokość dochodzi do 5,1 metrów. 
Największe z tych łodzi, o zanurzeniu 112 cm 
i 16 parach wioseł, mieściły w sobie do 40 lu
dzi i spory ładunek. W 5̂ orność tych okręci

ków wynosiła do 40 ton. Były one częściowo stępkowe, częściowo 
płaskodeime, budowane na wzór stępkowych. Pośrodku m iały zwy
kle jeden m aszt z czworokątnym  żaglem; wysoki dziób i identycz
ną rufę oraz zam iast steru  potężne wiosło o długim piórze.

N a łodziach tych Wikingowie docierali naw et do A m eryki Pół
nocnej jeszcze na 50 la t przed podróżą Kolumba. F a k t ten  świad
czy o wysokich zaletach nawigacyjnych łodzi oraz o um iejętności 
żeglarskiej Wikingów. B urty  tych łodzi były jednak stosunkowo 
bardzo niskie, nie chroniły więc żeglarzy przed strzałam i wrogów; 
prócz tego wysoka fala  m usiała zalewać w nętrze łodzi, to  też by 
stworzyć odpowiednie w arunki bojowe, jak  również zabezpieczyć 
się od fali. Wikingowie zawieszali dookoła b u rt swe tarcze bojowe, 
jedna przy drugiej.

Jednocześnie około X stulecia, n a  południu Europy zjaw ia się 
nowy rodzaj okrętu, galera. Były to  s ta tk i właściwie wiosłowe, m a
jące jednakże od 2 do 3 masztów, ożaglowane żaglam i tró jk ą tn y 
mi. Ten rodzaj okrętu, używany ta k  dla celów wojennych, jak  i han
dlowych, p rzetrw ał aż 8 stuleci. Zniknął bowiem ze składu flot wo
jennych w połowie XVIII wieku, dla celów jednak handlowych słu
żył na  morzu śródziem nym  jeszcze do połowy XIX wieku.

W wieku X III budowano już galery  względnie duże, bo o dłu
gości 40 m, szerokości przeszło 5 m  i wysokości do 2% m. Galery 
wojenne uzbrajano w arm aty , ustaw ione przeważnie w  dziobowej 
części.
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W iek XV przynosi nowy typ galery uzbrojonej w arm aty  u s ta 
wione wzdłuż burt. Galery te  nazwano wówczas galeosami. Były 
to osta tn ie  okręty  z epoki wiosłowej. Od tego czasu poczęto powo
li zarzucać wiosła i coraz częściej i coraz pewniej używać 
żagli. Jak iś czas jeszcze widzimy wiosła na jachtach królewskich. 
Jach t tak i m iał swego czasu na B ałtyku król Zygm unt A ugust 
(model tego jach tu  znajduje się obecnie w zbiorach pryw atnych 
we F ra n c ji) .

Koniec epoki wiosłowej przynosi ze sobą pewne zm iany w bu
dowie kadłubów żaglowców oraz w  ich uzbrojeniu żaglowym. M asz
ty  budowano wyższe i przeważnie złożone z kilku części. Kadłuby 
wykonywano sm uklejsze o ostrzejszych kształtach ; poczęto stoso
wać wysokie nadbudówki na  dziobie i rufie (kasztele), które jed
nak nie przetrw ały  długo, bowiem stanowiły poważną przeszkodę 
w m anewrowaniu pod w iatr. Wprowadzono 
również zam iast wiosła zawieszany ste r stały.

Pierwszym i reprezentantam i takich  o- 
krętów  były ta k  zwane karawełe. N a okrę
tach  tego rodzaju odbył swą podróż do Ame
ryki Kolumb. Miał on 2 s ta tk i: „Ninę“ — bez- 
pokładową, z jednopiętrowym kasztelem  i tró j
kątnym i żaglami, oraz barkę „Santa M a
ria" — okręt pokładowy z ożaglowaniem kom
binowanym, to jest o żaglach częściowo trój- 
Kątnych, częściowo zaś czworokątnych.

Były jednak również okręty o bardzo 
wysokich, kilkupiętroYy-ych kasztelach. N a ta 
kim okręcie wyruszył w swą podróż znany 
podróżnik Magellan.

W połowie XVII wieku poczęto już zni
żać kasztele. Przykładem  może służyć okręt 
wojenny z czasów Zygm unta I II  W azy —
,,Wilk‘‘. O kręt ten  m iał jeden pokład batery j
ny oraz 2 a rm a ty  na dziobie i k ilka w kaszte
lu, razem  więc około 22 arm at. Je s t to jednak 
przedstawiciel okrętów mniejszych, gdyż duże 
okręty  tego czasu miały już po k ilka pokła
dów bateryjnych, a  ilość a rm at dochodziła u 
nich do 60 i naw et więcej.

W końcu wieku XVII oraz na początku 
XVIII zjaw iają się już okręty  dalekomorskie 
w całym tego słowa znaczeniu. Były to potężne 
okręty żaglowe o kill.u pokładach, uzbrojone 
w 100—120 dział. K ształty  ich kadłubów i 
różnią się od poprzedników

Polski okręt wojenny z XVII wieku 
„P anna Wodna"

(Reprodukcja z wyd. E. W edla „Polska na m orzu”)

ożaglowanie znacznie 
K asztel przedni praw ie zniesiony, ru 

fowy wybitnie obniżony, rufie nadano ksz tałty  więcej pionowe i za
okrąglone, zastosowano ożaglowanie dziobakowe, początkowo nie
wielkim masztem, następnie zaś z tró jkątnych  żagli, zwanych dziob- 
nikami.

W okresie tym  pow stały najrozm aitsze typy okrętów  wojen
nych mniejszych i większych, dostosowanych do zadań, k tóre m ia
ły wykonać.

Podczas wojen korsarskich budowano okręty lekkie, szybkie 
i zwinne, uzbrojone w kilkanaście do kilkudziesięciu arm at. P rze
znaczeniem ich było ściganie okrętów  kupieckich. T ak  powstały 
fregaty .

W celu obrony sta tków  kupieckich przed korsarzam i zaczę
to budować okręty  konwojowe. Były to okręty  posiadające liczną 
arty lerię  (od 80 do 120 a rm a t). O kręt tak i był przeznaczony do 
w alki ogniowej, to  też używany był on również do w alki z flotą 
wojenną nieprzyjaciela. N azwany został okrętem  liniowym od szy
ku bojowego przedstaw iającego długą linię okrętów  walczących.

W m iarę postępu rozbudowy floty, gdy ugrupowania zrobiły 
się liczniejsze — powstał trzeci typ okrętu, służący głównie do 
u trzym ania łączności w eskadrze. Lekki, zwinny i szybki ten okręt 
nosił nazwę korwety. Uzbrojenie jego nie przekraczało 18—20 
arm at.

Te trzy  rodzaje okrętów  wojennyća przetrw ały, jedynie z m a
łymi zm ianam i konstrukcyjnym i, przez cały czas istnienia floty ża
glowej. Dopiero w połowie XIX wieku, kiedy zjawiły się okręty że

lazne z m aszynam i parowymi, w szeregach dawnej floty żaglowej 
pow stał zamęt, a  w niedługim czasie zupełne, przekształcenie się 
słabej floty żaglowej na potężną organizację pływających stalowych 
twierdz.

11 sierpnia 1807 r. zaczął pruć wodę pierw'szy s ta tek  parowy 
R oberta F ultona — ,,K lerm ont“. Działo się to w S tanach Zjedno
czonych. S tatek  miał 40 m długości, 5% m szerokości i około 1 m 
zanurzenia. Posiadał parow ą maszynę tłokową W hite‘a o sile 20 MK 
dającą napęd na koła boczne.

W roku 1836 Szwed Ericson wynalazł śrubę okrętową, k tó
ra  początkowo, jak  każdy zresztą nowy wynalazek, była p rzyję ta 
nieprzychylnie. Po ostatecznym  jednak zbadaniu celowości zasto
sowania kół czy śruby, przy ję ta  została wreszcie śruba. 
W prowadzenie śruby rozstrzygnęło ostatecznie zwycięstwo pary  nad 

żaglami.
Tymczasem budowa statków  drew nia

nych zaczyna napotykać na trudności kon
strukcyjne, jednocześnie zaś stosowanie przez 
±|'rancuzów pocisków naładowanych m ateria
łem wybuchowym, siejącym wielkie zniszcze
nie wśród okrętów  drewnianych, zwróciło u- 
wagę konstruktorów  na budowę okrętów  że
laznych, a  następnie na zagadnienie pancerza.

Pierwszym  statk iem  żelaznym, zbudowa
nym w 1843 roku w Anglii był sta tek  handlo
wy „G reat B ritain"; był to s ta tek  śrubowy 
1 m iał znaczne w tym  okresie w ym iary: wy
porność jego wynosiła około 3.500 ton, długość 
a8,7 m. 4-cylindrowa m aszyna parow a rozwi
ja ła  do 1000 MK. S tatek  ten kilkakrotnie do
znawał awarii, mimo to służył do 1886 roku, 
czyli 43 lata.

Zagadnienie pancerza rozwiązali F ran 
cuzi, budując w 1859 roku opancerzoną frega
tę ,,La Gloire". Anglicy wprędce poszli za ich 
przykładem , budując „W arrior" cały z żelaza ' 
i opancerzony pancerzem  o grubości 11,43 cm. 
„W arrior" był już dużym okrętem , wypierał 
bowiem 8.900 ton. Szybkość jego wynosiła już 
14 węzłów.

Pierwszym  okrętem  śrubowym, pozba
wionym zupełnie żagli, był okręt angielski 
,,Devastation“ wybudowany w 1873 roku.

• Ze zwiększeniem kalibru i mocy dział, opancerzenie dotąd s to 
sowane okazało się niewystarczające. Pojawienie się dział gw into
wanych daje" nowy rozdział w dziedzinie opancerzenia okrętów. W y
w iązała się w alka pomiędzy arty lerią  i pancerzem, w  walce tej 
przewagę m a dotychczas artyleria.

Postępy budownictwa okrętowego pozwalały na  budowę coraz 
większych sta tków  handlowych, te  zaś w ym agały coraz silniejszych 
i ekonomiczniej szych maszyn. Konkurencja w ym agała zastosow a
nia coraz większej szybkości. Od czasu jednak budowy pierwszych 
sta tków  śrubowych, k sz ta łt ich zm ienia się jedynie w drobnych 
szczegółach i w  budowie części podwodnej, k tó rą  stałe dostosowy
wano do linii idealnych, dających możność rozwinięcia jak  najw ięk
szej szybkości. \

We flotach wojen
nych, dzięki budowie o- 
krętów  stalowych i wy
nalezionej torpedzie, po
w staje cały szereg okrę
tów wojennych, dostoso
wanych do rodzajów wy
konywanych zadań. Są to 
dzisiejsze: okręty linio
we, krążowniki, kontr- 
torpedowce, torpedowce,
-okręty podwodne, lotni- Współczesny okręt liniowy. Angielski 
skowce i szereg innych. pancernik „Nelson"
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Współczesna flota polska - jej cel i  zadania
— Flota wojenna służy do obrony wybrzeży przed 

najazdem przeciwnika — słyszy się często zdanie ludzi 
nieuświadomionych... I nic dziwnego — skądże bowiem w 
Polsce, kraju, który dopiero od lat osiemnastu posiada 
dostęp do morza, mieliby się obywatele tak od razu w za
daniach marynarki wojennej orientować.

To też wyobrażają sobie, że w razie wojny marynar
ka będzie przedłużeniem frontu lądowego — okręty staną 
opodal brzegu za zagrodami minowymi i pod osłoną ba- 
teryj brzegowych — tak, jak wojsko w okopach za dru
tem kolczastym — i tam czekać będą nieprzyjaciela.

Kto jednak zada sobie jaki taki trud zastanowienia 
się, ten zrozumie, że taka obrona nie przydałaby się na nic. 
Albowiem choćby wyjątkowo i nie dopuściła do brzegu 
okrętów przeciwnika, to w każdym razie nie wyprowadziła
by na morze, ani nie sprowadziłaby zeń ani jednego stat
ku handlowego z cennym, a potrzebn}^! ładunkiem. Nie 
przeszkodziłaby też przeciwnikowi panować na morzu 
i czynić samemu wszystko, co mu potrzebne w dziedzinie 
transportu morskiego, wojskowego czy gospodarczego. 
Mamy przecież żywy przykład w Chinach, jak to Japoń
czycy, korzystając ze słabości floty chińskiej — zbudo
wanej wyłącznie pod kątem widzenia obrony wybrzeży — 
lądują gdzie chcą i jak chcą. Jeśli im w jednym miejscu 
ciężko, to pod osłoną dział floty czynią desant w innym 
i zachodzą obrońców od tyłu. I tak już zawojowali i wy
głodzili połowę Chin, choć Chińczycy są na lądzie znacz
nie liczniejsi.

Tedy zadaniem floty nie jest czekać, aż nieprzyjaciel 
nadciągnie pod wybrzeże, ale jak najszybciej wypłynąć na 
morze i starać się zadać mu jak największe szkody. Szko
dy te zadać można niekoniecznie w walnej rozprawie z je
go okrętami wojennymi, czego słabszy powinien unikać, 
uderzając natomiast tylko tam, gdzie może mieć chwilową 
choćby przewagę...

W pierwszym rzędzie szkodzić nieprzyjacielowi można 
przez działanie okrętami podwodnymi na morskich szła" 
kach komunikacyjnych — tam, gdzie chodzą jego trans
porty wojskowe czy statki handlowe z zaopatrzeniem wo
jennym. Tak na przykład powstańcy hiszpańscy genera
ła Franco odcięli swoich przeciwników okrętami nawodny
mi i podwodnymi od wszelkiego dowozu drogą- morską, co 
postawiło tych ostatnich w trudnym położeniu i ułatwiło 
znacznie pierwszym zwycięstwo na lądzie.

Im dalej od własnych brzegów działają okręty, tym 
skuteczniej ich bronią. Przeciwnik będzie musiał wtedy 
rozproszyć swą flotę, a choćby i podszedł do brzegu, to
będzie miał niezabezpieczone tyły. Wzięty w dwa ogn ie__
między małe okręty, miny i baterie obrony wybrzeży a ope
rujące na jego komunikacjach inne, większe okręty — na
wodne i podwodne — znajdzie się, choćby był silniejszy, 
w położeniu nie bardzo pomyślnym. Oczywiście — i on 
może robić to samo — ale na wojnie decyduje nie tylko 
liczba; duch załóg, geniusz i wiedza dowódcy, wyszkole
nie, sprawność i szczęście mają tu też coś do powiedze
nia. A już̂  jeśli o ducha chodzi — to dziś możemy śmiało 
powiedzieć, że polska Marynarka Wojenna stoi na jed
nym z pierwszych miejsc na świecie — jeśli w ogóle nie 
na pierwszym.

Na wojnie zwycięża niekoniecznie silniejszy. Oczywi
ście jakaś proporcja sił istnieć musi i sprzęt musi jako
ściowo odpowiadać sprzętowi przeciwnika czy nawet go 
przewyższać... Jednak w bitwie pod Lissą (1866 roku) ad

mirał austriacki Tegethoff pobił na głowę trzykrotnie odeń 
silniejszych Włochów, w bitwie pod Jalu (1894 roku) mło
da i z samych prawie krążowników złożona flota japoń
ska zadała zupełną klęskę rozporządzającej okrętami pan
cernymi znacznie liczniejszej flocie Chin. W obu wypad
kach miało to kapitalny wpływ na przebieg operacyj na 
lądzie i stanowiło o ogólnym zwycięstwie.

Przykładów takich można cytować dużo. Polska w cza
sach Jana Kazimierza, w czasach „potopu" szwedzkiego, 
nie miała floty i dlatego morze było bramą wpadową, przez 
którą przeciwnik nie tylko nadciągał, ale też dzięki której 
zaopatrywał się najłatwiejszą drogą w potrzebny mu 
sprzęt, amunicję, posiłki... Gdyby Polska choć w pew
nym stopniu mogła zagrozić tym komunikacjom, jej woj
sko miałoby przeciw sobie i mniej wroga, i wróg ten był
by gorzej zaopatrzony czy uzbrojony, a nade wszystko 
czułby się niepewnie — pod groźbą odcięcia od kraju.

W czasie ostatniej wojny Niemcy, acz słabsze na Bał
tyku od Rosji, potrafiły dzięki rućhliwości ich marynarki 
i dobremu duchowi, panującemu na okrętach, odciąć Rosję

ORP „Gryf‘<

od sprzymierzeńców, a samym korzystać z rud szwedz
kich. I tak będzie zawsze; bo historia nie zna wojny, w któ
rej przeciwnicy mieliby absolutnie równe sobie'siły. Zwy
kle jeden jest silniejszy liczebnie, a drugi silniejszy du
chem, lepiej wyszkolony i rozporządzający nawskroś do
skonałym sprzętem, który w dłoniach, ożywionych miło
ścią Ojczyzny załóg staje się strasznym narzędziem walki 
i zwycięstwa...

Tedy bylebyśmy wytrwale szli naprzód i nie szczę
dzili wysiłków, Polska stanie się niezadługo potęgą mor
ską. A wówczas będziemy mieli — dzięki Marynarce Wo
jennej^— nie tylko szacunek całego świata, pokój i bez
pieczeństwo, ale też i dobrobyt pod dachem każdego do
mu. Bowiem budowa okrętów w kraju, to najskuteczniej- 
p y  sposób walki z bezrobociem, to pobudzenie handlu 
i przemysłu, to zdobywanie coraz to nowych rynków zby
tu — to potęga państwa i bogactwo narodu.

Dlatego też marynarka wojenna jest potrzebna nie 
tylko na wypadek wojny, ale właśnie w czasie pokoju, ona 
to pospołu z wojskiem stanowi o powodzeniu polityki pań
stwowej i o dobrobycie gospodarczym.

Kapitan Nemo
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Najmniejsze okręty floty wojennej
W śród licznych dziś klas okrętów  floty wojennej najm niej

szym ich przedstawicielem jest niewielki okręcik, często duża łódź 
motorowa, zwany ścigaczem.

Zapoczątkowany w okresie, wojny światowej m a on już za so
bą cały szereg sukcesów bojowych.

N ajw iększą aktjrwność w kierunku napadów torpedowych na 
okręty  wojenne przeciwnika wykazały w czasie te j wojny niew ąt
pliwie ścigacze włoskie na morzu śródziem nym  i Adriatyku. Dzia
łając pojedynczo lub w zespołach i w yzyskując ciemności nocy ozy 
też złą widzialność — kręciły się ścigacze przy  wybrzeżach nieprzy
jaciela, przeryw ały się przez potężne zagrody, liczne łańcuchy okrę
tów strażniczych i najbardziej skomplikowane przeszkody, by w od
powiednim momencie storpedować ten  lub ów okręt austriackiej 
floty. Prócz tego zaś prowadziły niemniej skuteczną w alkę z okrę
tam i podwodnymi przeciwnika.

A tak  dwóch ścigaczy włoskich na  pancerniki austriackie 
,,Szent Istvan“ i ,,Tegethoff“, idące pod eskortą 6 torpedowców 
w dniu 10 m aja  1918 roku — był niewątpliwie największym  sukce
sem bojowym tych okręcików.

Dnia tego o świcie dowódca ścigaczy idąc wzdłuż brzegu, za
uważył na widnokręgu dymy okrętów. 2idecydował się je zaatako
wać i idąc całą mocą w krótce zauważył okręty  eskortujące. Wów
czas zm niejszył szybkość do najm niejszej, by sziunem motorów 
i śladem piany nie zdradzić swej obecności, przeszedł pomiędzy dwo
m a eskortującym i torpedowcami i znalazł się z praw ej burty  czoło
wego okrętu  liniowego „Szent Is tvan“. W ówczas dając od razu 
najw iększą ^szybkość, zdążył podejś^ na  bliską odległość i w ystrze
lił dwie torpedy, obie torpedy trafiły . Drugi ścigacz atakow ał dwie
m a torpedam i pancernik „Tegethoff", lecz nie trafił, po czym ści
gacze zawróciły i bez s tra t  wycofały się z akcji.

Po godzinie trzydzieści pięć m inut po a taku  „Szent Istvan“ 
zatonął, grzebiąc ze sobą 4 oficerów i przeszło stu  ludzi załogi.

Opisana akc ja  jest oczywiście tylko fragm entem  działalno
ści ścigaczy podczas wojny światowej. W  rzeczywistości akc ja  ich 
była ta k  bogata w epizody, szczególnie w okresie, gdy poczęto je 
używać do w alki z okrętam i podwodnymi, że wymienienie w szyst
kich ich sukcesów w kilku słowach nie jest oczywiście możliwe.

Słysząc jednak tyle hymnów pochwalnych, każdy w praw ie 
jest zapytać, co daje możność ścigaczom rozw ijania ta k  doniosłej 
działalności bojowej ?

Otóż przede wszystkim  ich małe rozm iary, dzięki którym  są 
one mało widoczne, w nocy zaś lub we mgle są zupełnie niedostrze
galne. N astępnym  atu tem  jest ich ogrom na szybkość, k tó ra  ra tu 
je ścigacze przed pociskam i arty lery jsk im i i pogonią okrętów  nie
przyjacielskich i wreszcie potężne w  stosunku do ich tonażu uzbro
jenie, składające się przeważnie z jednego małokalibrowego dział
ka, ciężkich karabinów  maszynowych oraz jednej lub dwóch torped.

Te zalety taktyczne ścigaczy dają  im możność, ocz3w iście 
tylko w odpowiednich w arunkach widoczności (noc, m gła) i pod
czas sprzyjającego stanu morza, atakow ać i naw et za
tapiać największe okręty  wojenne.

Zalety te  osiąga się specjalną budową i nadzwy
czaj drobiazgowym wyposażeniem tych okręcików.

Do budowy kadłuba ścigacza stosowano do nie
daw na czerwone drzewo, które jednak przy dłuższym 
przebywaniu w wodzie ulegało nasiąkaniu wodą i de
formowało się. To też obecnie używa się do tegu celu 
specjalnych lekkich stopów i cienkiej hartow anej stali.

K ształt kadłuba ścigacza stosuje się dwóch ro
dzajów: zwykły stępkow y lub też redanowy. W  o sta t
nim wypadku dno ścigacza posiada jeden lub dwa wy
stępy w formie stopni, k tóre wynoszą ścigacz w bie
gu na  powierzchnię wody w ten sposób, że przy swej 
największej szybkości ścigacz nie płynie lecz ślizga 
się, jedynie końcami redanów dotykając powierzchni 
wody.

Ten rodzaj śćigaczy jest najbardziej szybkim, 
m a jednak tę wadę, że wobec bardzo małego zanurze
nia i płaskiego dna, ich zalety naw igacyjne są bardzo 
słabe. Użycie więc ich może mieć miejsce tylko przy 
zupełnie spokojnym  morzu i tylko w pobliżu brzegów.
O ile zaś operacja m a być w ykonana z dala od bazy — 
ścigacze tak ie m uszą być przewiezione na miejsce na 
pokładzie okrętów  i tam  dopiero opuszczone na  wodę.

Ścigacze natom iast stępkowe, nie ta k  szybkie 
lecz głębiej zanurzone posiadają zalety  nawigacyjne, 
zbliżone do m ałych okrętów. Mogą też działać przy 
lekko wzburzonym morzu oraz w dalszych operacjach.

na  holu przydzielonych dodokąd m ogą iść samodzielnie lub też 
akcji okrętów.

Główne mechanizm y napędowe ścigaczy stanow ią silniki sipa- 
linawe o dużej mocy, typu przeważnie lotniczego.

Uzbrojone są ścigacze w torpedy, k tóre są ich bronią główną, 
następnie zaś większe — w działa, mniejsze zaś — w ciężkie k a 
rabiny maszynowe lub też działka małokalibrowe.

N astępną bronią, posiadaną przez ścigacze są bomby hydro
statyczne, zwane również g ranatam i głębinowymi, przeznaczone do 
walki z okrętam i podwodnymi.

W celu ułatw ienia ścigaczom w ykrycia okrętu podwodnego, 
okręty te są zaopatrzone w ap a ra ty  podsłuchowe, dające im moż
ność określenia miejsca, a  następnie ścigania niewidocznego okrętu, 
aż do chwili sprzyjającej do natarcia.

Poza tym  każdy ścigacz jest zaopatrzony w ap ara ty  do wy
tw arzan ia dymu, którym  zasłania się, gdy znajdzie się pod ogniem 
arty lerii nieprzyjacielskich okrętów  i pod których osłoną s ta ra  się 
umknąć. Często używa ich również dla przykrycia ruchów własnych 
okrętów  wojennych.

Typu współczesnego ścigacza nie można zilustrować na jed
nym  przykładzie, bowiem i te  małe okręciki są budowane dla w y
konyw ania różnych zadań i dla rozm aitych miejscowych w arunków  
charakteryzujących dany teren  działania. Specjalme do torpedow a
nia okrętów  nawodnych nieprzyjaciela buduje się ścigacze małe, b ar
dzo szybkie i nieposiadające dobrych zalet nawigacyjnych. Są to  więc 
okręty, które m ają  działać w w arunkach spokojnej powierzchni 
morza, a  więc na redach, w zatokach, w  pobliżu wybrzeży itp. To
naż taikich ścigaczy wynosi od 10 do 20 ton, siła m aszyn od 750 do 
2000 M. K., a  uzbrojone w 1—2 torpedy oraz w 2—4 ciężkie k a ra 
biny maszynowe. Szybkość do 58 węzłów.

Jeżeli natom iast ścigacz jest przeznaczony specjalnie do walki 
z okrętam i podwodnymi — tonaż jego w zrasta  naw et do 60 ton 
siła m aszyn do przeszło 3.000 M. K., uzbrojenie do 1 działa 75 lub 
1 małokalibrowego działka, ciężkich karabinów  maszynowych, 2—3 
w yrzutni torpedowych i kilku bomb hydrostatycznych. Szybkość 
tych ścigaczy je s t mniejsza, nie przekracza bowiem 45 węzłów, lecz 
za to trzym ają  się one dzielnie n a  fali.

W reszcie trzeci rodzaj ścigacza — to okręt przeznaczony do 
obu tych operacyj. Ten typ, budowany przeważnie dla w ykonania 
swych zadań w złych w arunkach miejscowych, w aha się od 45 do 60 
ton, w skutek zaś konieczności osiągnięcia zalet obu pierwszych ro
dzajów w ykonany jest z większą precyzją, co oczywiście podraża 
koszt, lecz jednocześnie daje możność osiągnięcia pożądanej szyb
kości, dobre zalety nawigacyjne i odpowiednie uzbrojenie.

Doświadczenia ostatniej wojny w ykazały dobitnie w artość ści
gaczy, ozy to w  samodzielnych operacjach, czy też w działaniach 
pomocniczych we wszelkich większych operacjach na morzu. 
W związku z tym  w szystkie floty św iata intensywnie rozbudowują 
te okręciki, tworząc typy coraz to nowe, szybsze i o lepszych zale
tach  nawigacyjnych.
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Stella M aris
Narody, których granice oparły się o wybrzeża mórz 

i oceanów, wykorzystały żywioł morski do budowy swej 
potęgi połitycznej i gospodarczej. Posiadanie mórz i że
gluga po nich wpłynęły na ukształtowanie charakterów, 
obyczajów i trądycyj poszczególnych narodów...

Zbliżając się do Marsylii, portu francuskiego nad 
morzem Śródziemnym, naj
pierw ujrzymy kościół „Ma
rie de la Garde“ (Opieki 
Matki Boskiej). Kościół ten 
dominuje nad miastem. We 
wnętrzu jego znajdziemy 
różne vota w postaci modeli 
okrętów, sprzętu okrętowe
go, za pomocą których lud 
morski wyraża swą wdzięcz
ność za nadprzyrodzoną po
moc w ciężkich terminach.
Podobne kościoły-kapliczki 
znajdziemy nie tylko nad 
morzem Śródziemnym, ale i 
na innych wybrzeżach fran
cuskich : wzdłuż oceanu 
Atlantyckiego i nad kana
łem La Manche.

W starych portach wło
skich: Neapolu, Genui, We
necji spotkasz, miły Czytel
niku, tu i ówdzie w murze 
nadbrzeżnego domu święty 
obrazek, przed którym tro
skliwa ręka co wieczór za
pala lampkę. Jest to rów
nież forma podzięki.

Na wybrzeżach bretoń- 
skich co roku rybacy uro
czyście poświęcają swoje 
flotylle i sprzęt.

A cóż działo się na na
szym, polskim wybrzeżu?

W naszej przeszłości 
historycznej fragmenta
ryczne tylko wypadki łą- •
czyły nas z morzem. Nie
było zżycia, silnego oparcia o żywioł morski, nie było 
trądy cyj.

Dopiero wskrzeszone Państwo Polskie odrabia zale
głości.

Jedynie z morzem współżyło, na nim opierało swą 
egzystencję polskie plemię Kaszubów, a ściślej mówiąc, 
nadmorscy mieszkańcy wsi stałego lądu i półwyspu Hel. 
Prowadzone przez nich rybołówstwo nie miało szerszego 
rozmachu—zaledwie dawało możność jakiego takiego ży
cia. Rybak kaszubski to nie Bretończyk czy Norweg, śmiało

zapuszczający się na morze Półnpcne i dalej — do wybrze
ży wiecznie burzliwej Islandii — ryzykujący, zdecydowa
ny, przygotowany. Nasz rybak dokonywa połowów przy
brzeżnych, w miejscach, zaledwie o kilka godzin odległych 
od lądu.

Bądź co bądź do tych kaszubskich rybaków zwraca 
się myśl nasza, kiedy chcemy nie tylko materialnie stanąć 
nad morzem, ale również utwierdzić nasz swoisty polski 
obyczaj, nasze narodowe tradycje.

W tym kierunku została 
podjęta inicjatywa, aby na 
wzór francuski zaprowadzić 
zwyczaj poświęcania i bło
gosławienia łodzi rybackich. 
W uroczystościach tych brał 
udział Prezydent państwa, 
prymas i biskupi. Dokony
wa się tego poświęcenia w 
„Dzień Morza“.

Niedawno czytaliśmy w 
prasie wiadomość, że w no- 
wozbudowanym porcie Wła
dysławowo na molo została 
postawiona kapliczka, co 
znów byłoby analogiczne do 
zwyczaju włoskiego.

Nad portem wojennym 
w Gdyni wznosi się na pa
górku figura Matki Boskiej, 
zwana ,,Stella Maris“ — ja
ko wyraz oddania naszych 
poczynań na morzu pod o- 
piekę Królowej Nieba.

Jest powszechnym rów
nież pragnieniem i życze
niem marynarzy, aby nowo- 
budujący się kościół garni
zonu marynarki był pod we
zwaniem Matki Boskiej. 
Można jeszcze wspomnieć o 
Swarzewie, miejscowości, w 
której kościół i starożytna 
figura Matki Boskiej są w 
specjalnej czci u rybaków 
kaszubskich. Na uroczy
stość odpustową do Swa

rzewa przybywają rybacy pielgrzymką na kutrach 
i łodziach, wioząc z sobą sztandary i obrazy. Widok to 
wzruszający.

Istnieją również próby wznowienia dawnych zwycza
jów o charakterze świeckim, jak: dożynki i wianki.

Aby jednak tradycje te ustaliły się, na to potrzeba 
lat i im dłużej trwać nad morzem będziemy, tym więź na
sza z nim będzie mocniejsza i trwalsza.

M.
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Cy k l o n
Fragm ent z  podróży O. R. P. „Isl<,ry“

Godzina 17, w iatr z SSO, siła 9, S tan  m orza 8. Zachm urze
nie 10. O godzinie 20 udajem y się na  spoczynek, odmówiwszy przed 
tym  modlitwę i poleciwszy się opiece P an a  Nieba i Ziemi w pieśni: 
„Pod Twoją Obronę, Ojcze na Niebie‘“...

Niedługo cieszymy się wypoczynkiem w rozkosznych ham a
kach. O krzyk: „wszyscy n a  pokład"!, w którym  zaw arł się niepo
kój i jednocześnie rozkaz, nie znoszący zwłoki w wykonaniu — sta  
wia wszystkich na nogi.

Ja k  k to  stoi, pędzi na pokład.
W yjście z pomieszczenia 

bardzo utrudnione. W icher wci
ska się wszędzie i wpycha do 
środka śmiałków, pędzących na 
pokład.

Już wszyscy są  na  pokła
dzie. Drzwi, prowadzące do po
mieszczeń, zaryglow ano sztaba
mi żelaznymi, zabezpieczając 
przed dostaniem się wody do 
w nętrza okrętu.

Godz. 20 m inut 30 — na po
kładzie nic nie widać. Fale raz 
po raz uderzają z wściekłością 
1 straszliw ą siłą w burtę okrętu, 
zalewając go i k ry jąc pod swym 
płaszczem.

W oda n a  pokładzie sięga 
już po pas, w żera się do ust, 
oczu i uszu. W icher w ciska z 
powrotem do ust wybiegające 
słowa. W iatr SSO — siła 12!!!

Żywioły szaleją! Siła w ia
tru  przechodzi granice!

Z fok-żagla sfruw ają ty l
ko metrowe kaw ały do oceanu!
Z u st zastępcy dowódcy, k tóry  
jest wykonawcą rozkazów do
wódcy, pada komenda, głośniej
sza, niż wycie huraganu i szum 
ulewy;

— Fok precz! — Kliwry 
precz!

Szalejący w iatr szarpie 
mokrym płótniskiem, niby zwy
kłym prześcieradłem! Pokrowce 
na łodziach porwane w strzępy!

Fale sięgają górnego po
kładu.

Odnosi się wrażenie, że olbrzymie góry wodne pochłoną lada 
chwila nasz m ały okręcik. N a spardeku, przy liku, pracuje cała 
załoga. Proszę sobie wyobrazić siłę cyklonu, k tó ra  przeszło 30 lu
dziom nie pozwala skrępow ać strzępów porwanego żagla! Gafie na 
foku i grocie pękają w kilku miejscach, całe szczęście, że nie spa
dły z wysokości na  nasze głowy, lecz spoczęły bezpośrednio na po
kładzie. Liny o średnicy 24 mm rw ą się, niby nici pajęcze!

Trzech ludzi zm aga się ze sterem.
Okręt, podrzucany potężnym i falam i, podskakuje niby piłka! 

N a spardeku odbywa się w alka z żywiołem. Trzydzieści p ar nagich 
ram ion pręży się w szalonym wysiłku. W reszcie lik ściągnięty — 
gafel ujarzm iony.

W uszach czujem y dziwny szum, spowodowany niskim  s ta 
nem ciśnienia. Trudno chw ytać powietrze. „Isk ra" końcam i bomów 
dotyka wody.

ORF ,Jskra»

Podczas sztormu na ,Jsfcrze**

Kompas w skazuje różne kursy, s te r  nie działa! Na pokładzie 
Sodoma i Gomora: istne piekło dantejskie!

Spadek ciśnienia daje się wyraźnie odczuwać. Na rufę trudno 
się przedostać, gdyż kilkunastom etrow e fale w alą jedna za drugą, 
rozpryskując się o nadbudówki i zalewając pokład.

Chcąc przedostać się z jednej części okrętu na inną, można 
to uskutecznić po wielkim mozole przy  użyciu jednocześnie nóg 
i rąk. -

„Iskra" lewą bu rtą  leży w wodzie! Przez głowę, jak  b łyska
wica, przelatu je  pytanie: „wstanie, czy nie w stan ie"? Ale nasza 
kochana ,,Iskra", wolno, wolniusieńko podnosi się i dzielnie staw ia 
czoło 'szalejącym  żywiołom. Po ujarzm ieniu foku pędzimy na grot, 
gdzie znów k ró tk a  w alka ze strzępam i porwanego płótna.

Pozostał te raz  tylko bezań-żagiel. O sta tn i żagiel! Jeszcze go 
dzina, pół godziny borykania —: 
i w raz z porwanym  bezaniem 
pójdziemy na dno! N a nieszczę
ście w radiostacji okrętowej wy
buchł pożar w skutek przedosta
nia się wody do akum ulatorów  i 
powstałych krótkich spięć.

Dowódca, obojętny na 
wszystko, i z zim ną krw ią wy
dający rozkazy, dodaje nam  tym  
otuchy do walki z żywiołami.

Mimo niebezpieczeństwa nie 
tracim y humoru. Słychać szep
ty, że niesie nas z powrotem do 
Ameryki, a  zatem  jest nadzieja 
ujrzenia naszych miłych roda
czek zza oceanu. N aturaln ie 
wszystko zależy od cyklonu. 
Lecz widocznie P an  Bóg nie pra- 
gnął nas jeszcze w raz z „ I sk rą " ' 
do wieczystej przystani okrętów,'! 
przystani N eptuna, gdyż cyklon] 
zaczął słabnąć. j|

Jeszcze godzina, dwie — i 
walkę całkowicie wygrywamy. 
Pogoda jest nadal sztormowa. 
„Iskra" w ypraw ia jeszcze niesa
mowite tańce na falach, gdy my|[ 
wszyscy, wyczerpani k ilkunasto
godzinną, nadludzką pracą, chra 
piemy już cudownym snem mło-' 
dości.

W achta m orska pozostaje 
na  pokładzie, tkw iąc mocno na 
swych posterunkach i czuwając 
nad bezpieczeństwem całego 
okrętu.

Jesteśm y szczęśliwi i dum
ni z wygranej.

T aki sam  cyklon, na-wiedzając później Kubę, poczynił tam  
straszliw e spustoszenie. K ilka okrętów  handlowych spoczęło na dnie 
oceanu, nie w ytrzym ując jego natarcia .

Ze wschodem słońca jesteśm y już wszyscy na nogach. W dy
cham y z rozkoszą świeże powietrze po burzy. Dzień w sta je  piękny 
i niepodobny do naszych wczorajszych przeżyć.

N a pokładzie i w pomieszczeniach nadzwyczajny nieład.
,,Isk ra"  sunie tylko pod jednym, poszarpanym  żaglem, przystro jo
na w zwisające, poszarpane w pędzelki liny...

Zakasaliśm y jednak rękaw y i w krótce „Iskra" po skończonej 
„toalecie", przystro jona w  nowy kom plet żagli, w ygląda niby bia
ła baletniczka, sunąc lekko na wschód i wieszcząc św iatu nowe 
zwycięstwo polskich żeglarzy.

Zb. Gadomski, st. m ar. i F r. Możdżer, bosm.-mat

1) Zb, Gadomski i Fr. Możdżer: ,,5 lat na żaglowcu’
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Marynarka Wojenna w służbie publicznej
Zapiszczał bezdrut jak  zarzynany kogucik... Gdzieś z fal eteru 

przypłynęło wołanie o pomoc... Z dowódzitwa floty poszedł sygnał na 
dyżurny torpedowiec...

W porcie wicher rwał banderami, kładł na zlodowaciałej po
wierzchni basenu stalowe błyski krótkich, ostrych jak  grzbiet noża, 
złośliwych fal. O kręty szarpały się na cumach, tańczyły przy nad
brzeżu, jakby  były nie z żelaza, a z korka. W yjście za falochron 
zdawało się szaleństwem.

A jednak niezadługo po alarm ie służbowy torpedowiec wysko
czył z portu, jakby o zwykłe ćwiczenie chodziło. Z tej strony szedł 
jeszcze równo, wzbijając za sobą podwójną bruzdę piany. Ale jak  
tylko minął bram ę w falochronie — dał odrazu nurka w spieniony 
odmęt. Zda się z torpedowca zrobił się okręt podwodny — tak  fala 
waliła górą.

To było w zatoce. A cóż dopiero dziać się musiało tam  — na 
pełnym morzu. Jednak — skoro ktoś wzywał pomocy — trzeba było 
pomoc tę okazać, choćby wzywającym było jakieś paskudne kar- 
go 1) węglowe, czy inny zasmolony i rybam i pachnący tram p 2). Lu
dzie m orza są wszak wszyscy kolegami...

Ba — wyszedł też na ratunek  holownik portowy. Ale jego 
pięćset koni w tak ą  zawieruchę — to najm niej dziesięć godzin pcha-, 
nia się do celu... Przez ten czas tam ten zawinąć może do przystani, 
skąd się już nie wraca.

6000 kom torpedowca to zupełnie co innego. Choć-na okręciku 
Sodoma i Gomora i wszystko przewraca się do góry nogami, choć

„Pom orzanin", okręt hydrograficzny M arynarki W ojennej

0 obiedzie nie m a mowy — bo gdzie by to przy takiej piekielnej 
chwiejbie coś upitrasić, choć szybkość trzeba wydatnie zmniejszyć, 
bo okręt zryw a się w fali — to jednak z Boską pomocą pcham y się 
naprzód stale a pewnie. Po trzech godzinach widać już nieszczęsne
go utopka.

Po czterech, załoga tonącego frachtow ca jest uratow ana — 
z godną podziwu odwagą i ofiarnością ze strony m arynarzy okrętu 
wojennego. Otulona w ciepłe koce, napojona herbatą — wypoczywa 
teraz, albo opowiada o straszliwych przeżyciach ostatniej doby... 
Gdyby nie torpedowiec — byłoby już po niej.

Tak oto nadm iar mocy torpedowca, przeznaczony do szybko
ści bojowej, przydał się tym  razem  dla ratunku  bliźnich. I takich 
faktów  hiscoria każdej m arynark i wojennej zna bardzo wiele...

Któżby go nie znał... Długi, płaski, do żelazka podobny, z nad
budówką-domkiem na rufie i dwoma strzelistym i masztam i, bram u
jącym i pękaty  komin — ,,Pomorzanin“ był pierwszym polskim okrę
tem wojennym. Dumny, że nosi swoje dwa karabiny maszynowe
1 banderę wyciętą w dwuząb, pływał sobie z Pucka na Hel, z Helu 
do Gdyni czy pod Rozewie. W gruncie rzeczy s ta ry  holownik... 
A jednak te to „żelazko do prasow ania" oddało Polsce, a poza tym 
ludzkości i żegludze, nie jedną ważną przysługę. Nie jeden okręt 
czy s ta tek  ocaliło od złej przygody, nieraz też ułatw iając poważnie 
budowę portu w Gdyni. Bo ,,Pom orzanin" od samego początku istnie
nia dostępu do m orza — był naszym okrętem  hydrograficznym.

1) kargo — sta tek  towarowy; 2) tram p — sta tek  „włóczęga".

Na jego to pokładzie oficerowie, podoficerowie i m arynarze 
przeprowadzali pom iary dna — głębokości, układu warstwie, mie
lizn, ruchu prądów itd. Oni to wyznaczali m iejsca niebezpieczne, 
ustaw iając przy nich pławy ostrzegawcze, oni określali jakość dna 
i głębokość, pozwalające przy pomocy sondy, nawet we mgle, u sta
lić zbłąkanem u statkow i swe miejsce... Oni to sprawdzali czy światło 
la tarń  morskich i pław świecących jest należycie widoczne, obsługi
wali owe pławy dzwoniące, huczące czy świecące; nieraz w bardzo 
ciężkich w arunkach na sztormowej fali. Oni też pomagali przy bu
dowie portu gdyńskiego, w ybierając najlepsze podejścia...

Dziś starego „Pom orzanina" już nie ma. Jego miejsce zajął 
trau ler „Mewa" — dla tradycji również „Pomorzaninem " nazwany. 
Zaopatrzony w niektóre nowe zdobycze techniki hydrograficznej 
(m. in. w sondę ultradźwiękową) czuwa on dalej nad bezpieczeń
stwem żeglugi na polskich wodach. I czuwa — wierzcie mi — 
czujnie.

A razem  z nim w każdej m arynarce wojennej św iata czuwają 
okręty podobne, przecierając szlaki dla żeglugi pasażerskiej i tow a
rowej, a  w razie potrzeby śpiesząc z pomocą... Im  to też przypada 
w udziale praca nad tworzeniem m ap morskich, dzięki którym  mo
żna bezpiecznie prowadzić nawigację, mimo zmian, jakim  ulega 
s tru k tu ra  m orza i wybrzeża.

Cisi pracownicy morza...

N a dalekiej Północy kilkadziesiąt francuskich szkunerów ry 
backich łowi sztokfisze... zdobywając cenny tran. Kampania takiego 
szkunera trw a cztery do pięciu miesięcy, zwykle bez zachodzenia 
do portu. Trzeba już poważnego wypadku czy choroby, aby szyper 
zdecydował się przerw ać połowy i zawinął do którego z portów 
Nowej Funlandii, Grenlandii czy archipelagu św. Piotra. Tedy s ta 
teczki te zdane są niejako na wolę Boską i w łasny przemysł.

Któż by o nich pam iętał przez długie miesiące kam panii — 
prócz najbliższych... Któż by troszczył się o jakichś tam  podbiegu
nowych rybaków... Któż by mógł im przyjść z pomocą na tych da
lekich i niegościnnych ławicach, gdzie m gła zmienia się z lodowca
mi, a lodowce ze sztormem.

A jednak jest ktoś, kto czuwa nad flotyllą rybacką, k to  się nią 
opiekuje. Ten ,,ktoś" — to okręt wojenny Francji, którego trójkolo
rowa bandera jest symbolem sam arytańskiej przysługi, a jednocze
śnie przyjaźnią i obroną. Ona to sprawia, źe rybacy nie czują się 
osamotnieni, źe nikt ich z ławic nie spędza (bo ich działa własnego 
k raju  strzegą), że w razie czego znajdują żywność, opiekę, środki 
lekarskie, pomoc w nieszczęściu... Cztery do pięciu miesięcy trw ają  
połowy i tyle też czasu telepie się między rybackimi szkuneram i 
mała kanonierka ,,Ville d‘Ys" albo jej siostra młodsza ,,Quentin 
Roosevelt". Tyle tylko, że od czasu do czasu odpływa z ładunkiem 
chorych czy rannych, a powraca z pocztą, lekarstw am i i środkami 
żywności.

Jak  tylko polskie połowy dalekomorskie się rozwiną, nieza
wodnie i nasza M arynarka W ojenna zajmie się ochroną rybołów
stwa.

Przykładów takich, gdzie m arynarka wojenna służyła sp ra
wom publicznym i przysłużyła się ludzkości — można cytować 
mnóstwo. Ileż to razy jej nurkowie wydobywali z dna morskiego 
ludzi i przedmioty, którycn by morze inaczej nigdy nie oddało. Czyż 
w Polsce nie wołano nurków tych nawet do ratow ania autobusu, k tó
ry wpadł z m ostu do rzeki. Albo do wyciągania topielca ze stawu...

A na przykład gaszenie pożarów — ileż to razy było dziełem 
okrętów wojennych, które z potężnych swych pomp dawały s tru 
mienie wody silniejsze od tych, jakie dają sikawki straży  pożarnej.

A ileż to razy wysłanie na morze szybkobieżnego okrętu wo
jennego pozwoliło na uratow anie życia ludzkiego przez szybkie 
przewiezienie m arynarza czy pasażera z jakiegoś powolnego żaglow
ca lub parowca —- na ląd, do szpitala.

Przykłady te możnaby mnożyć w nieskończoność. Ale i po
przednich wystarczy. Bo też wiemy wszyscy, że m arynarka wojen
na to nie tylko narzędzie walki, potrzebne w czasie wojny, ale też 
w czasie pokoju widomy znak suwerenności państwa, źródło ko
rzystnych przym ierzy i dobrobytu narodowego. A także służba za
szczytna, gotowa w każdej chwili przyjść z pomocą słabym, czy ra 
tunku potrzebującym, czuwająca nad bezpieczeństwem wielkich 
szlaków morskich, torująca drogę banderze handlowej, a w razić 
czego świadcząca jej pomoc...

Oto jak  w ygląda służba publiczna m arynarki wojennej.

J. G insbert, inż.
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A rtyleria morska
Celem M arynarki W ojennej jest obrona państw a na morzu. 

Obrona polega przeważnie na walce z przeciwnikiem. Otóż w alka ta  
w ciągu dziesiątków stuleci przechodziła przez rozm aite formy. Od 
abordażu, co sprowadzało się do walki wręcz, zapalających pocisków 
czy też pochodni wyrzucanych mechanicznie, poprzez W3malazek 
prochu, k tóry  stw orzył artylerię, przechodzimy do czasów obecnych, 
k tórych wysoko postawiona technika skomplikowała i zróżniczko
w ała środki walki.

Trudno sobie dziś wyobrazić jeden okręt dysponujący w szyst
kimi możliwymi środkam i w alki w sposób dla każdego najlepszy, 
stąd  więc rozm aitość typów okrętów  wojennych.

A zatem  m am y okręty  liniowe, których siła leży w najcięższej 
arty lerii i potężnym pancerzu; krążowniki arty lerii o kalibrze 
średnim, częściowym pancerzu i większej szybkości; kontrto rpe
dowce i torpedowce ze średnią, względnie lekką artylerią, liczn3mii 
aparatam i torpedowymi i szybkościami dochodzącymi do 45 węzłów 
(1 węzeł =  1853 m etry  na godzinę); lotniskowce; okręty  podwodne, 
uzbrojone w torpedy lub miny; staw iacze min; ścigacze i cały sze
reg  typów okrętów  o charakterze drugorzędnym, pomocniczym.

ścisłego rozgraniczenia pomiędzy poszczególnymi typam i trud
no dokonać, gdyż są typy pośrednie, a i w tych sam ych kategoriach 
zachodzą niekiedy wielkie różnice, spowodowane właśnie olbrzymią 
ilością środków walki, k tórych wybór może być tak i lub inny, przy 
czym uprzywilejowanie jednego odbywa się ze s tra tą  drugiego.

Nie można więc na przykład wybudować kontrtorpedow ca, k tó
ry  by przy bardzo silnej arty lerii posiadał jednocześriie wielką ilość 
aparatów  torpedowych, min i powiedzmy bomb hydrostatystycznych 
(rodzaj m iny wyrzucanej z okrętu i w ybuchającej na żądanej głę
bokości — stosowanej przeciwko okrętom  podwodnym), gdyż takie 
nagrom adzenie sprzętu bojowego zwiększy jego wagę, a co za tym  
idzie — wielkość, a zm niejszy nadm iernie szybkość, k tó ra  jest isto t
ną cechą kontrtorpedowca. Twór tak i nie odpowiada więc już wy
maganiom, jakie staw iam y kontrtorpedowcowi, a z drugiej strony 
nie jest jeszcze bynajm niej krążownikiem. Do walki takiego okrętu 
z kontrtorpedowcem  nie dojdzie, gdyż ten m ając w iększą szybkość 
wycofa się, a  p rzy  spotkaniu z krążownikiem ulegnie silniejszej a r 
tylerii.

Cała więc sz tuka dzisiejszego budownictwa okrętów  wojennych 
polega na um iejętnym  doborze sprzętu bojowego, ta k  by przy jego 
najlepszym  w ykorzystaniu nie zatracić cech okrętu  pożądanego.

Pomimo olbrzymiej ilości środków, główną bronią m arynark i 
wojennej pozostała arty leria. Ona to rozstrzyga w boju, podobnie 
jak  piechota na  lądzie. W największej bitwie m orskiej świata, pod 
Jutlandem  (31 m aja  1916 roku), gdzie zatopionych zostało blisko 30 
większych okrętów  angielskich i niemieckich, tylko 16% zostało 
.zniszczonych torpedam i — reszta ogniem artyleryjskim .

W  epoce okrętów  żag^lowych ilość dział na 1 okręcie dochodzi
ła do 100, lecz strzelały  one na niewielką odległość (około 1 km ) 
i były niecelne. Obecnie ilość dział uległa zmniejszeniu, natom iast 
potęga ognia wzrosła niepomiernie przez zwiększenie donośności, 
celności, szybkostrzelności i zdolności przebijania pancerza, k tóry  
jest zrobiony ze specjalnej stali, a grubość którego dochodzi do 
50 cm.

A rtylerię dzielimy na ciężką, średnią i lekką względnie prze
ciwlotniczą. Do arty lerii ciężkiej zaliczam y działa o kalibrze od 280 
do 406 mm. Pocisk działa 406 m m  waży przeszło tonnę (1000 kg), 
a  donośność jego dochodzi do 40 km, dalsze jej zwiększanie na ra 
zie nie byłoby celowe, gdyż z tak  wielkiej odległości nie moglibyśmy 
zobaczyć przeciwnika a strzelanie przy pomocy obserwacji z samo
lotu jeszcze nie zostało należycie rozwiązane.

Ilość dział ciężkich na  okręcie liniowym w aha się od 6 do 12. 
Działa te są  używane w  walce z okrętem  tego samego typu; prze
ciwko okrętom  mniejszym bezcelowym byłoby m arnowanie bardzo 
kosztownej ciężkiej am unicji i niszczenie luf. W tym  wypadku w zu
pełności w ystarczy arty leria  kalibru średniego, której pociski zdolne 
są do uszkodzenia okrętów  mniejszych, a sam e działa są szybko
strzelnie jsze; kaliber tej arty lerii w aha się od 100—200 mm.

A rtyleria lekka o kalibrze około 100 mm i poniżej, jest dzi
siaj używ ana i przystosowana jako przeciwlotnicza na okrętach 
większych w raz z samoczynnymi działkam i 37 i 40 mm, a na okrę
tach  mniejszych służy zarówno przeciwko celom m orskim  jak  i po
wietrznym.

A rtyleria ciężka mieści się zawsze w wieżach pancernych po 
dwa, trzy  a naw et cztery działa. Obsługa tak iej wieży dochodzi do 
200 ludzi. Ruch wieży i działa, dostarczanie i ładowanie am unicji 
odbywa się przy pomocy silników elektrycznych.

Działa średnich kalibrów  m ogą również znajdować się w  wie
żach, lub są osłonięte m aską, działa lekkie nie posiadają żadnej 
osłony, a  dostarczanie am unicji odbywa się nieskomplikowanymi 
windami.

Działo przeciwlotnicze

Strzelanie na morzu różni się bardzo od lądowego, gdyż strze
la jący i cel znajdują się w  ciągłym ruchu, co przy obecnych wiel
kich szybkościach i kołysaniu się okrętu niezmiernie u trudnia tę 
czynność.

Obliczanie każdorazowego k ą ta  przeniesienia i k ienm ku dla 
lufy przy pomocy tabel strzelniczych nie dałoby rezultatu, gdyż każ
de tak ie obliczenie trw ałoby za długo, a co za tym  idzie nie byłoby 
aktualne. Służą do tego specjalne liczydła tzw. konżugatory, k tó
re po nastaw ieniu szybkości w łasnej i celu, kursu  własnego i celu, 
szybkości i k ienm ku w iatru, ciśnienia barometrycznego, tem pera
tu ry  itd. oraz początkowej odległości zmierzonej jednym lub kilko
m a dalmierzami, podają w sposób ciągły konieczne elementy do 
dział za pomocą elektrycznych przekaźników.

Odpalanie odbywa się jednocześnie na  rozkaz kierującego 
ogniem, przekazany za pośrednictwem centrali do dział. Aby w aru
nek ten  mógł być spełniony, koniecznym jest doskonałe wyszkolenie 
całej obsługi a  zwłaszcza celowniczych w  celowaniu ciągłym.

Samo strzelanie polega na obserwacji upadków, k tóre przed
staw iają się w postaci słupów wodnych i odpowiednie ich korygo
wanie, co w  w arunkach bojowych w ym aga spokoju i zimnej krwi 
kierującego ogniem, którego okręt również jest zawsze ostrzeliwany 
przez nieprzyjaciela, nie mówiąc już o odpowiedniej p raktyce n a 
bytej podczas strzelań  szkolnych. W ynik strzelania jest zależny od 
dobrego wyszkolenia i zgrania całej obsługi artyleryjskiej.

Poza arty lerią  okrętow ą każda m arynarka posiada artylerię 
nadbrzeżną. A rty leria  ta  składa się zwykle z dział ciężkiego lub 

, średniego kalibru, t j^ u  okrętowego, i służy do obrony wybrzeża, 
a  zwłaszcza portów i baz przed desantem  czy też ostrzeliwaniem 
przez okręty  przeciwnika. Do niej należy również nadbrzeżna a rty 
leria przeciwlotnicza, k tó ra  w specjalnych w arunkach może być 
również użyta do celów nawodnych względnie naziemnych.

K. Wnorowski, por. mar.

Artyleria kontrtorpedowca
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O k s y w i e  s i ę  r u s z a
FRAGMENTY Z ŻYCIA MARYNARKI WOJENNEJ

Kto myśli, że służba w Marynarce Wojennej, to latenâ  
plażowania i urlopy, a zimą sen niedźwiedzi — ten oczy
wiście nie wie jeszcze całej prawdy.

Oto na przykład dzień marynarza: Rano pobudka, 
grana skocznie na trąbce i wszyscy wychodzą z hamaków. 
A wiecie dlaczego z hamaków ? Bo marynarzom łóżka, czyłi 
prycze, nie w smak... im chce się jak letnikom bujać...

W ogóle marynarze to bujają bardzo dużo... Ot na 
przykład mówią, że na okrętach wojennych wcale nie ma 
węgla... A jakże by inaczej okręt płynął?

Albo twierdzą, że co do „w każdym porcie dziewczy
na" — to plotki... Znamy się na takich plotkach! Wystar
czy przyjechać do tej Gdyni... Tam latem nikt nie ma po
wodzenia — ani ułan, ani lotnik nawet, tylko marynarze... 
Panny szaleją za nimi, jakby rzeczywiście było za czym... 
Wiadomo — kobiety są niepraktyczne: co której po mę
żu, na okręcie mieszkającym?

No, ale wróćmy do hamaków... Tedy wstaje bractwo 
morskie, myje się jako tako (tyle wody naokoło, to tam 
bardzo myć się nie trzeba — od samego patrzenia na wo
dę już czysto), zapija smaczną kawę i udaje, że jakąś tam 
gimnastykę robi... Popróbowaliby tak naszego padnij — 
powstań w błocie, a potem 40 kilometrów z bronią i ba
gażami.

Potem — śmiechu to warte — niby- to czyszczą okręt. 
I to czym — nie uwierzycie — Sidolem... Zupełnie jak ku
charka garnki w kuchni. Sztuka — co?

A potem robią działoczyny. Ale przy tym się też bar
dzo nie zmęczą, bo przecież ich armaty to stoją w miej
scu. Nie trzeba ani wkopywać, ani przesuwać, ani pozy
cji obierać, ani telefonu zakładać, ani punktu obserwa
cyjnego wyszukiwać, gdzieś na wzgórzu czy na skraju 
lasu... Wszystko razem na okręcie pod ręką gotowe jest
0 trzy kroki. Tyle, że ładuje się i odpala. Nawet amunicję 
winda podaje.

No, a potem jest kąpiel w morzu, jak dla hrabiów,
1 obiad... Apetyt bractwo granatowe ma, bo przecież na 
morzu świeże powietrze. A po obiedzie odpoczynek, bo już 
się bardzo pomęczyli. A znów oficerowie i podoficerowie, 
to ciągle chodzą koło nich, jak koło lalek i tylko pilnują, 
żeby się który nie utopił, albo z pełnym brzuchem nie ką
pał, bo by go — dziecko biedne — szlag mógł trafić; al
bo żeby na słońcu po obiedzie się nie wylegiwał, bo to 
niezdrowo...

A potem na morze wypływają w łodziach, na wiosłach 
czy żaglu, dla przyjemności — choć nam na lądzie za ta
ką przyjemność złotówkę za godzinę przedsiębiorca wy
najmu łódek płacić każe — a oni wszystko za darmo... 
Gdy wrócą, to im dają kolację i dawaj za przepustkami 
na ląd... Wtedy aż całe Oksywie się rusza od granatowej 
braci. A panny to z Gdyni lecą, która autobusem, która 
na piechotę...

Czasem też na morze sobie wypływają w piękną pod
róż. Słońce ładnie świeci, opalać się można... W portach 
zagranicznych wizyty, przyjęcia, inne znów panny... Żołd 
wysoki — diety zagraniczne, a tam ich goszczą — tram
waje, teatry i kina za darmo dają, co druga kobieta to 
tylko marzy, żeby za takiego się machnąć... Turyści!

Żyć nie umierać w tej marynarce...

Trzy tygodnie już telepie się okręt podwodny ,,Ryś" 
po szarych falach morza, nie zachodząc do żadnego portu. 
Kilka lub kilkanaście godzin pod wodą, potem drugie ty
le na wodzie — z reguły zwykle nocą — dla ładowania 
akumulatorów. I znów pod wodę... Pływanie „na wytrzy
małość".

Wewnątrz okrętu powietrze nie do opisania. 60 ludzi 
żyje w pomieszczeniu, mniejszym od małej izby koszaro
wej. Pracują tam, jedzą... śpią w trzy piętra na wąziut
kich, składanych łóżkach, albo w hamakach... Motory mru
czą monotonnie, wokół nie widać nić, oko w żółtawym bla
sku lamp elektrycznych patrzy wciąż na te same wilgo
cią nasycone ściany okrętu, usta chwytają wciąż te same, 
pędzone wentylatorami z kąta w kąt, stęchłe powietrze...

W dzień upał, nocą często chłód, któremu i piecyki 
elektryczne nie zawsze dadzą radę... Jeśli okręt wypływa 
na powierzchnię, to i tak radość z tego niewielka, tyle, 
ae przez luki świeżego powietrza napędzi... A i to nie 
zawsze, bo jeśli fala jest duża, to luki trzeba trzymać za
mknięte i tylko przez główny właz lub wentylator trochę 
najdzie...

A właśnie na Bałtyku okres sztormowy i na górze bu
ja, jakby świat stał się huśtawką. W pływaniu nawodnym 
tylko wachta sygnałowa jest na górze, a i to zmywa ich 
wodą do suchej nitki, mimo cerat i butów... Wyjść na po
kład nie sposób — cały jest pokryty falą — porwałoby 
do morza na amen. A w kopule kiosku miejsca dosyć za
ledwie na 3—4 ludzi.

Gwiazdy przeświecają od czasu do czasu przez galo
pujące po niebie, czarne sztormowe chmurzyska. Fala zła, 
spieniona, tłucze hałaśliwie w blachy rozkołysanego okrę
tu, z szumem rozbija się o działo i kiosk... Zimny wicher 
pędzi powietrzem kłujące bryzgi wodne... A Diesle mru
czą wytrwale swą monotonną pieśń, przerywaną tylko 
chwilami, gdy przy większym rozkołychu śruby wychodzą 
z wody i bezsilnie tłuką powietrze...

Ani ustać, ani usiedzieć, ani uleżeć, ani chwili spo
koju... Chyba wówczas, gdy okręt pod wodę zejdzie i za
nurzy się tam, dokąd ruch fali już nie dochodzi. Ale wte
dy działa znów dusznota czy spiekota, a ciasnota dokucza 
nieznośnie.

Ciepła, świeża strawa w takich chwilach to rzadkość... 
Nic, tylko konserwy i konserwy... A tymczasem okręt ty
godniami trwa w morzu, nie zachodząc do żadnego portu...

Czasem w dzień wielkie święto. Wynurzenie przy lep
szej pogodzie. Gdzieś w oddali widać zielony brzeg jakiejś 
wyspy, kutry rybackie, ba, nawet kokieteryjną wieżycz
kę kościółka i wesołe dachy willi... Na plaży mężczyźni, 
kobiety — dowoli zażywają kąpieli...

To jedna chwila... Tak, żeby poznać „cenę życia", jak 
mówi mat Sobieraj — ̂ stary praktyk morski. I wiedzieć, 
co jest przyjemność. Bo nie dla tej przyjemności służy się 
w marynarce, ale dla honoru i Ojczyzny.

Więc okręt podwodny zawraca, a za chwilę pogrąża 
się w głębinie. Już tylko dowódca lub wachtowy oficer mo
że przez peryskop dojrzeć ginącą w dali wyspę z jej dom- 
kami, plażą i ludnością. A wokoło znów nic, — tylko ka
piące łzami wilgoci ściany okrętu, w których załamują się 
promienie lamp elektrycznych.

Przy dziobowej wyrzutni torpedowej właśnie regulu
ją torpedę.

Na rewii koronacyjnej w Spithead, między kilkuset 
okrętami Wielkiej Brytanii i innych państw — nasza „Bu
rza". Lśni od czystości, błyszczy od świeżej farby... Zało
ga — chłopy na schwał jeden w drugiego — takich szu
kać w innych marynarkach... A jednak, gdyby ich tak za
pytać... — zapewne zaszczyt to wielki i nikomu by go nie 
odstąpili... Najjaśniejszą Rzeczpospolitą na koronacji kró
la angielskiego reprezentować... Jednak jeśli się mylicie, 
że zaszczjd; ten przychodzi z łatwością —- to się mylicie.

Tyle, ile załoga ,,Burzy" wówczas się napracowała'— 
od tygodnia, poprzedzającego wyjście z Gdyni, do dnia 
powrotu — nie spisze na wołowej skórze. Ów marsz 40- 
kilometrowy, to przy tym bajki... Każdy z marynarzy wię
cej niż 40 kilometrów dziennie na okręcie się nabiegał
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i nie spoczął od rana do nocy. Trzeba było wszak pokazać 
światu, że polski okręt to nie żarty...

I chwalili okręt ten, porządek, sprawność i postawę 
załogi — najznamienitsi admirałowie świata... Ale, aby na 
pochwałę tę zasłużyć, trzeba się było napracować ponad 
ludzką miarę... A praca na ciasnym i rozkołysanym okrę
cie — męczy znacznie więcej, niż na lądzie.

No, a zimą, to też nie śpi się snem niedźwiedzim — 
tylko pływa i ćwiczy. A kto choć tydzień zimą w Gdyni 
spędził, kto choć na parę godzin na morze wyszedł, ten 
już nigdy nie powie, że służba w marynarce, to sama tyl
ko przyjemność. Wystarczy popatrzeć, jak obmarza po
kład i olinowanie, jak na rozkołysanym okręcie lód trzeba 
rąbać, albo jakiś urwany przedmiot umocować, kiedy dło
nie grabieją, a wicher i fala z pokładu precz chcą zerwać. 
Kto w taki dzień do morza wpadnie — dla tego nie ma 
ratunku...

Z  k u l t u r ą  p o  F l o c i e
(reportaż z  nieodbytych wywiadów)

Zaraz na wstępie p y ta ją  mnie: Po co? Coś za jeden, centu
rionie? Mówię, że reporter, że chcę coś zobaczyć, że tego... A tu  
zaraz na  mnie: co chcę widzieć? O krę ty?  Czy to ja  jestem  m e
chanik, żebym te  m aszyny oglądał — nie, zresztą, jak  stanę na po
kładzie, to  mi się w głowie kręci. W arsz ta ty ?  Co też pan mówi, 
panie komendancie (nie wiem, jak  się ta k ą  na granatow o odzia
ną szarżę ty tu łu je), ja  do w arsztatów  nie chcę, ja  robotę mam, 
chciałbym zobaczyć, jak  tu  ludzie żyją. ży ją?  Oburzyła się wła
dza. Co u licha za kontroler życia. Jazda do budynków m ieszkal
nych, albo z powrotem  do Gdyni. Tłumaczę, że m i chodzi o życie 
duchowe, o przejaw y intelektu, o nastro je, o werwę życia m arynar
skiego, a  nie o ziemniaki, ani o m ieszkania. Żołądka nie chcę opi
sywać, to nie mój fach. I  wreszcie po długich deliberacjach dosta
ję k a rtk ę  i niby D ante z ,,Boskiej Komedii" jąłem  wędrować po 
regionach duchowego życia m arynarki. Oczywiście, nie zaglądałem, 
gdzie nie potrzeba, a trafiłem  w sam e sedno.

Po linii spiralnej schodów w kraczam  w długi ko ry tarz ciągną
cy się, zdaje się, bez końca. P rzy  drzwiach oszklonych stop, bo tak  
opiewa wskazówka. Istotnie, k a r tk a  na  drzwiach obwieszcza, że tu  
jest kuźnia oświaty. Poniżej bilecik. Pukam . Sakram entalne ,,tak". 
Wchodzę. N a w prost drzwi, przy biurku, w ładza oświatowa....

— Moje uszanowanie panu kapitanowi...
Osobnik u ty tu łow any poruszył się, spojrzał podejrzliwie zza 

szkieł...
— P an do mnie, słucham.
— Panie kapitanie, jestem  reporterem  z ,,W iarusa", chciałbym 

jak iś wywiadzik o zagadnieniach kulturalno-oświatow ych we Flo
cie... Tak, wywiadzik, a po co, a na co? K laruję, że to dla ,,W iaru
sa", że pismo podoficerskie, że m a wyjść te raz  num er M arynarce 
poświęcony. U dobruchał się kapitan... — No dobrze, dobrze, niech
że będzie wywiad. O czym m am  panu gadać... — Tu gest, abym 
się rozpłaszczył i rozsiadł. Zaczyna się rozmówka, że to są spe
cjalne w arunki, że są trudności, k tóre jednak trzeba pokonywać, 
że m arynarze g arną  się do oświaty, że napływ na kursy  dokształ
cające je s t bardzo duży. że je s t to  zrozum iały i natu ra lny  pęd. 
Pytam ... — Czy m arynarze u jaw niają specjalne zainteresow ania 
kulturalne i jak ie? ... — Proszę pana, i)od tym  względem pole do 
działania tu ta j doskonałe. Tylko czasu mało. Ubożuchno mało. Że 
by się ta k  doba zam ieniła na  48 godzin. A to  nie da rady. M ary
narze, jak  to  m arynarze — elem ent żywy, ruchliwy, posiadają du
żo wyczucia i podchwytliwości. K ażda rzecz ich interesuje. Osobli 
wie przem aw iają do nich zagadnienia przyrodnicze. M arynarze lubią 
teatr, lubią sztukę, ale o tym  powiedzą panu „spece"...

— A jak  z życiem kulturalnym  wśród podoficerów? — Wi
dzi pan, o tę rzecz m usi ich pan sam  zapytać. M ają swe koło, swój 
s ta tu t, swoje program y. P rogram y kulturalne, oczywiście, we
wnętrzne. J a  tylko pom agam  im w dokształcaniu ogólnym. Trochę 
zagadnień społecznych, trochę historii, aktualia, resztę, jako ludzie 
dojrzali, znajdą w  bibliotekach...

— P an  kap itan  mówił o tea trze  i o ,,specach". — A tak, te a tr  
żołnierski je s t u nas, ale w te j m aterii... Tu kap itan  urw ał i ner
wowy ruch w kierunku poważnego, cywilnego-jegom ościa. — P a 
nie kolego, może pan coś da do „W iarusa" o naszym  teatrze... Kie
rownik artystyczny  te a tru  żołnierskiego, poważny, cywilny jego
mość, a r ty s ta  dram atyczny, dźw igający na swych barkach z górą 
20 la t pracy aktorskiej, zgiął się lekko i m achnął szeroko a la Sol
ski ramionami... — T ea tr żołnierski, cóż? Wiele do zrobienia i wie
le do odrobienia. W arunki jednak trudne. Teatr, jak  to tea tr , po
trzebuje dużego nakładu i nie znosi pustych krzeseł. Ą obie te  rze
czy dopasować trudno. Nie m a ideałów. Coś jednak zrobić trzeba.

Tak. Oksywie się rusza. Ale nie w ten sposób, jak 
wielu myśli. To też służba w marynarce, jeśli daje chwałę 
i okazję do zetknięcia się z obcymi krajami — za to cięż
sza jest i odpowiedzialniejsza, a dużo niebezpieczniejsza, 
niż w wielu innych dziedzinach życia.

A gdy wybuchnie wojna — wszyscy tu ryzykują jed
nakowo. Gdy tonie zestrzelony na rzeszoto okręt — ginie 
zarówno admirał czy komandor, jak ostatni z palaczy, or- 
dynansów czy sanitariuszy. Na morzu nie ma drugiej linii 
i śmierć okrętu jest prawie zawsze równoznaczna ze śmier
cią załogi.

Ale o tym nikt w marynarce nie myśli. Bo męczenni
ków mieliśmy już w historii naszej dość. Teraz wychowu
jemy pokolenie zwycięzców.

Jim Poker

T eatr przed mym przyjazdem  prowadził właściwy jego kierownik 
(tu  pada stopień i nazwisko), bo ja  jestem  kierownikiem a r ty 
stycznym i jak  sam się wyraża, poganiał tego kulawego Pegaza. 
Ja  zaś chcę wtłoczyć widzom, którzy tu  przecież sto ją  na niezłym 
poziomie, trochę repertuaru  klasycznego: puściłem „Dziadów" III 
część, ,,Krakowiaków i górali", zagram  Stępowskiego ,,Na m or
skich szańcach Rzeczypospolitej", m arzę o ,,K ordianie" i „W arsza
wiance"... Tu uśmiech, uśmiech świadczący, że chęci idą daleko.

Prowadzi mnie do kierownika tea tru . Tęgi, sta teczny  pan, 
w mundurze wyższego oficera m arynarki, śc iska mi kordialnie rę 
kę... — T ea tr panie, to  moje dziecko. Ja , gdybym mógł, to bym 
się tylko teatrow i poświęcił. Robi się, co można. M arynarze, n a 
ród wesoły, lubią tea tr, ale lubią wszystko ta k  po żołniersku, zwię
źle. Reżyser robi te raz  wielki repertuar. G rają m arynarze, niech 
się uczą chłopaki — to potrzebne. Czasem się zrobi coś rewiowe- 
go... — tu  strzepnięcie palcam i dla podkreślenia lekkości... — i ja 
koś idzie — pan, może papierosika...

Idę do kasyna podoficerskiego. P rzyjm uje mnie prezes.
— Panie chorąży, chciałbym prosić o parę słów z waszego ży

cia dla ,,W iarusa"... — Bardzo chętnie. Życie prowadzimy ak tyw 
ne — współpracujem y z ,,Rodziną W ojskową" w dziedzinie troski 
o dziecko — urządzam y własne wieczory artystyczne, zabawy ta 
neczne. Opiekujemy się szkołą w Rzekuniu, bo tam  nasze oddziały 
w roku 1920 przelewały sw ą krew. — Może pan obejrzy naszą czy
telnię, książnicę podręczną... Wchodzimy. W rażenie doskonałe. N a 
stołach m asa czasopism; z pięknie rzeźbionych szaf w yzierają na
si klasycy, szczerzy zęby encyklopedia „Trzaski".

W racam  i po drodze w prow adzają mnie do świetlicy m arynar
skiej. Ruch, gw ar, śmiech wesoły, niefrasobliwy, św ietliczarka k rę 
ci się między m arynarzam i, przygotowując jakąś grę. Gdzieś w ro
gu sali przygryw a zaimprowizowane trio  — znana melodia.

Przed wyjazdem udałem  się jeszcze, według wskazówek, do 
twórcy tutejszego ośrodka oświatowego — księdza kapelana. Jem u 
bowiem praca kultu ra lna na Flocie zawdzięcza swój zalążek. Spę
dziłem chwil parę na miłej pogawędce — i dpwiedziałem się, że 
kino, biblioteka to są jego dzieła, że będąc z zamiłowania dydak
tykiem, te ważne rzeczy postawił na nogi. Mówi o tym  skromnie, 
ale z em fazą i przyciskiem.

Ponury wieczór kładzie zasłonę na świat. W siadam znowu do 
żółto-czerwonego wehikułu z inicjałam i M. T. K., k tó ry  m a mnie 
zawieźć do Gdyni. Szofer zapuszcza motor. M aszyna zgrzyta, po
drywa się — i samochód rusza, po chwili ogarnia nas całun pustej 
przestrzeni.

... Zdała migocą św iatła Gdyni.
ia F . Z.

P. Wawrzyńczykowa ze swoim zespołem teatralnym
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Sygnalizacja optyczna w Marynarce Wojennej
Sygnalizacja optyczna zajm uje w m arynarce wojennej domi

nujące miejsce. Pomimo istnienia całego szeregu innych środków 
porozumiewania się, nie optycznych, wszysitkie m arynarki posługu
ją  się poniższymi sposobami. Co praw da niektóre z tych sposobów 
są nieco przestarzałe, lecz za to pewne i niezawodne. Do środków 
takich  należą; migacz, szozytówka, reflektor, semafor, flagi i ra 
kiety.

P rzystąpię po kolei do omówienia poszozególych aparatów , sy
stemów i sposobów posługiwania się nimi. Przede wszystkim  muszę 
zaznaczyć, że wszystkie przyrządy m ają jeden wspólny język po
rozumiewawczy — jest nim alfabet Morsego i znaki specjalnie umó
wione.

Migacz, jest to ap a ra t świetlny, używany tylko w nocy. W m a
rynarce wojennej jest zasadniczym środkiem sygnałowym. N aj
większą zaletą m igacza jest to, że jest dyskretny. Zasięg m a nie
wielki, jednakże w ystarczający dla tego rodzaju sprzętu.

N astępny środek — szczytówka. Jest to jedna, lub zespół ża
rówek, umieszczony w szczelnym kloszu na szczytach masztów. Jest 
środkiem niedyskretnym , widocznym ze wszystkich stron, używany 
tylko w czasie pokoju.

Z dalszych sprzętów sygnałowych — m am y reflektor. Jest on 
doskonałym środkiem sygnałowym. Bywa najczęściej używany do 
sygnalizacji w dzień i zasięg jego w porównaniu do mpych środków 
jest znaczny. Poza tym  w dzień można poniekąd twierdzić, że jest 
środkiem dyskretnym . W nocy przy dalszych odległościach można 
nawiązywać łączność z poza horyzontu, nie widząc się nawzajem, 
kierująp smugę św iatła na chmury. Sposób ten można stosować 
tylko w  czasie pokoju. W czasie wojny jest za bardzo widocmy.

Omówione wyżej ap ara ty  są środkam i używanymi w nocy, 
za w yjątkiem  reflektora, k tóry  można używać i w dzień. We dnie 
stosuje się inne sposoby sygnalizacji.

Sem afor — jest środkiem sygnałowym dziennym, używanym 
na krótkie odległości między okrętam i oraz punktam i obserwacyj
nym i na lądzie. Jest to środek najwięcej stosowany w m arynarce 
ze względu na szybkość przekazywania. Jako  przykład tej szybko
ści podaję, że w jednej z m arynarek  obcych, ocena dla semaforu

wiązek". Jak  widać z treści, był to sygnał podnoszący ducha w al
czących m arynarzy.

Komplet flag sygnałowych składa się z 40 płacht i języków 
liczbowych, w tym  jest 26 płacht różnokolorowych, z których każda 
m a inny układ kolorów i oznacza literę alfabetu. Poza tym  istnieje 
10 języków liczbowych, stanowiących liczby od 0 do 9, 3 tró jką ty  
zastępcze również kolorowe oraz język „odpowiedź" służący do kwi
tow ania sygnałów.

Sygnały flagowe m ogą być jedno, dwu, trzy  i czteroflagowe. 
Ażeby posługiwać się tym  systemem trzeba znać wszystkie flagi 
na pamięć.

Jedna lub k ilka flag (najwięcej cztery) podniesione na rei two
rzą grupę kodowaną o ścisłej treści. Chcąc rozmawiać lub wyda
wać rozkazy, trzeba się posługiwać książką sygnałową specjalnie 
w tym  celu ułożoną.

,,bardzo dobrze" równa jest odbiorowi i nadaw aniu w tempie 90, 
zaś dla sygnalizacji świetlnej 45 znaków na minutę.

Sem afor składa się z dwóch chorągiewek, którym i posługuje 
się podoficer lub m arynarz sygnalista, trzym ając je po jednej w każ
dej ręce. Chorągiewki semaforowe są wielkości większej chustki 
do nosa, koloru dobrze widocznego, uwiązane na 50 cm długich, lek
kich kijkach. Posługujący się nimi sygnaliści w ykonywują ruchy 
jedną ręk ą  bądź dwiema, w kierunku wskazówki zegara. Każdy wy
konany ruch jedną ręką lub dwiema, tworzy pewien układ chorą
giewek, k tó ry  oznacza literę alfabetu  lub też znak alfabetu Morsego.

N astępnym  środkiem sygnałowym — są flagi. Jest to bodajże 
najsta rszy  środek sygnałowy dzloniiy w m arynarce. Wiemy z hi
storii i różnych gawęd m orskich o tym, że na dawnych fregatach  
podnoszono sygnały na rejach masztów. Można zatem  śmiało tw ier
dzić, że w ówczesnych czasach był to jedyny środek sygnałowy 
optyczny. Słynny sygnał angielskiego adm irała Nelsona w  bitwie 
m orskiej z F rancuzam i pod T rafalgarem  (1805 r.) był sygnałem 
flagowym i oznac2:ał: „Anglia oczekuje, że każdy spełni swój obo-

Ćwiczenia sem aforu ręcznego

Do przeprowadzania rozmów lub wydawania rozkazów flaga
mi istnieją dwa systemy. Jeden jest systemem własnym wewnętrz
nym i służy wyłącznie m arynarce wojennej do wydawania rozka
zów, drugi międzynarodowy dla m arynarek wojennych i handlo
wych całego św iata w celu porozumiewania się z okrętam i i s ta t
kam i obcymi. W ten sam  sposób mniej więcej jest ułożony system 
międzynarodowy. K apitan s ta tku  handlowego polskiego m ijając 
s ta tek  japoński może się z nim rozmówić za pomocą flag sygnało
wych systemem międzynarodowym, gdyż książka sygnałowa mię
dzynarodowa, ja k ą  posługują się m arynarki wojenne i handlowe, 
jest jednej i tej samej treści we wszystkich językach świata, a  syg
nał podniesiony oznacza to samo, co w polskim i japońskim  tekście. 
O kręty wojenne różnych narodowości między sobą posługują się 
również systemem międzynarodowym.

Poza sygnalizacją, flag sygnałowych używa się jeszcze do 
ipiększania okrętów podczas uroczystości. Wówczas flagi sygna- 

> owe są podnoszone od dziobu do rufy po przez maszty. N azyw a się 
oo dużą galą banderową.

W końcu pozostały do omówienia rakiety. Jest to środek sy
gnałowy wybitnie niedyskretny. Używany jest tylko w razie jak ie
goś wypadku jako środek aw aryjny, celem zwrócenia n a  siebie 
uw agi na morzu, gdy nie m a się możności korzystania z innych 
środków łączności, środek ten  najczęściej używany jest przez lot
nictwo. Sygnalizacja odbywa się zawsze według z góry omówio
nych warunków, na które składają się: ilość strzałów i kolor ra 
kiety.

Do w ykonania tych czynności sygnalizacyjnych w m arynarce 
wojennej są przeznaczeni sygnaliści. Odznaką podoficera lub m ary
narza sygnalisty  są dwie skrzyżowane chorągiewki na  lewym ra 
mieniu powyżej łokcia. Podoficerowie do bosm anm ata włącznie no
szą czerwone, od bosmana wzwyż złote. Jeżeli nad tą  specjalnością 
jest jeszcze gwiazdka złota lub czerwona — znaczy to, że m a się 
przed sobą sygnalistę wyborowego, czyli, że jego um iejętność czy
tania, nadaw ania i posługiwania się sprzętem  sygnałowym przekra
cza znacznie możliwości i tempo, za które dają „bardzo dobrze" 
w przytoczonym wyżej przykładzie.

'  Czesław Szydłowski, chor. m ar.
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Orkiestra Marynarki W o je n n e j  jako czynnik kulturalno-
wychowawczy na naszym wybrzeżu

Zagadnienie wpływu wychowawczego i kulturalnego 
orkiestr wojskowych na kształtowanie się psychiki naro
dowej nie jest u nas doceniane w tej mierze, na jaką ze 
wszech miar zasługuje. Rzadko liczymy się z tym faktem, 
że muzyka wojskowa daje, oprócz przyjemności, także 
wzruszenia wyższego rodzaju, wywołuje w duszy słucha
cza tęsknotę do wielkiego czynu, do heroizmu oraz wiel
kiej ofiarności na rzecz dobra narodu i państwa. Te tłu
my dzieci i starszych, towarzyszące zazwyczaj orkiestrze 
wojskowej, to nie tylko żądni takiego wzruszenia słucha
cze, lecz ludzie spragnieni rozprężenia swych myśli i uczuć 
do skali wielkiej, bohaterskiej.

Jeżeli w ten sposób działa na masę zwyczajna orkie
stra wojskowa, to wpływ orkiestry Marynarki Wojennej 
jest jeszcze daleko silniejszy ze względu na nasz głęboki 
i żywiołowy sentyment dla Bałtyku. Orkiestra ta jest nie
jako symbolem naszego do morza stosunku, jest jego naj
widoczniejszym i najmocniejszym wyrazem.

Orkiestra Marynarki Wojennej występuje na wybrze
żu bałtyckim, gdzie mieszka poczciwy, przywiązany do 
Polski Kaszub, potrzebujący stale tego szlachetnego za
strzyku, tu gromadzą się tysiące letników z całego kraju, 
by napoić swe serca dumą narodową, tu wreszcie zjeżdża
ją się cudzoziemcy, wrażliwi bardzo na to, co widzą i sły
szą w obcym państwie. Dla nich orkiestra posiada nieja
ko znaczenie reprezentacyjne, a te silne wrażenia, jakie

w porcie przeżyją, mają wielkie znaczenie dla opinii na
szego państwa, o którym przecież u siebie opowiadać i pi
sać będą.

Z tych więc względów nie jest rzeczą wcale obojętną, 
kto gra na naszym wybrzeżu, co gra i jak gra. Od tego 
zależy opinia naszego kraju, co w stosunkach międzyna
rodowych musi odegrać rolę wcale poważną.

Nie można również' pominąć roli orkiestry, jaką ode
grała w czasie swoich objazdów po całym kraju z ramie
nia Ligi Morskiej i Kolonialnej, jest to swego rodzaju mi
sja, którą z wielkim wysiłkiem i samozaparciem się orkie
stra ta już częściowo spełniła i pełnić w dalszych ciągu 
może.

Jeżeli się weźmie to wszystko pod uwagę, to dojdzie
my do przekonania, że orkiestra Marynarki Wojennej mo
że spełniać na wybrzeżu doniosłą misję wychowawczą 
i propagandową, może podnieść ducha obywateli polskich, 
krzepić wiarę marynarza oraz zaimponować zbłąkanym do 
Polski turystom.

Z tych więc względów troska nasza o wysoki poziom 
orkiestry Marynarki Wojennej jest równocześnie troską
0 należyty prestiż państwa. Im wyżej się wzniesie tę or
kiestrę, tym większy będzie z niej pożytek dla sprawy 
wielkiej, na którą składają się rzeczy pozornie błahe
1 małe.

A. Olszewski

Slhs

O rkiestra floty
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M orski Batalion Strzelców
w  listopadzie 1931 r. przybył na sta ły  postój do grodu W ej

hera, miejscowości słynnej z przepięknej, historycznej kalw arii k a 
szubskiej — W ejherowa, Morski Batalion Strzelców, obejmując 
obok floty wojennej strai: na polskim wybrzeżu.

Zawiązek Morskiego Batalionu Strzelców, sform owany z wybo
rowych strzelców i podoficerów zawodowych różnych pułków pie
choty, uzupełniony kad rą  oficerską i podoficerską b. Baonu Podcho
rążych Rezerwy, po czasowym, 3-miesięcznym, pobycie w Gródku 
Jagiellońskim  — wyjeżdża na  sta ły  pobyt do W ejherowa, przyjm o
wany entuzjastycznie przez ludność kaszubską i w itany serdecznie 
przez przedstawicieli miejscowych władz cym lnych.

Serdeczność i przywiązanie ludu kaszubskiego do w ojska pol
skiego sprawiły, że społeczeństwo wybrzeża od szeregu la t nie u s ta 
wało w  pracy nad przygotowaniem  odpowiedniego pomieszczenia 
dla B atalionu Strzelców Morskich, o k tóry  zabiegała ona stale 
u władz wojskowych, uzyskując w rezultacie spełnienie swych dłu
goletnich m arzeń o posiadaniu swoich kaszubskich żołnierzy, jak  
się w dniu przyjęcia Batalionu wyrazili przedstawiciele miejsco
wego społeczeństwa.

Z chwilą w ejścia w skład m orskiej siły zbrojnej, wejherow- 
ski M orski Batalion Strzelców przejął tradycję bojową b. I  B a ta 
lionu Pułku Morskiego i C25ci jego bohaterów. N a sztandarze Ba
talionu są złotym i zgłoskam i wypisane najważniejsze bitwy, sto 
czone przez b. I  Batalion P ułku Morskiego, a  mianowicie: Susk — 
Nowa-Wieś — 3,8.1920 r., Zabiele — 4.8.1920 r., M akrew — 8.8.1920, 
ćw iklin — 17.8.1920 r. D latego też świętem  Batalionu je st dzień 
3 sierpnia, w którym  to dniu b. I  Batalion Pułku Morskiego o trzy
m ał chrzest bojowy w  1920 r. pod Suskiem — Nową-Wsią, gdzie 
rozbił przew ażające siły w roga i za ją ł te miejscowości.

W dniu 17 października 1937 r., jako widomy znak łączności 
i miłości ludności wybrzeża, został wręczony Batalionowi sztandar 
i 11 c. k. m., ufundowanych z groszowych nieraz ofiar społeczeń
stw a powiatu morskiego. F a k t ten  świadczy dobitnie, że Batalion 
Strzelców M orskich swoim ustosunkowaniem  się do ludności cywil
nej potrafił zdobyć sobie sym patię i uznanie ludu kaszubskiego. 
Dzień wręczenia sz tandaru  s ta ł się w ielką m anifestacją przyjaźni 
Kaszubów ze swoimi strzelcam i, gdy zgromadzone na uroczysto
ści, ponad 20.000 ludności wybrzeża, wznosiło spontaniczne okrzyki 
na cześć Batalionu, gdy defilował on przed odbierającym  defiladę 
p. m inistrem  spraw  wojskowych.

Współżycie Batalionu ze społeczeństwem wybrzeża m orskie
go uw ydatnia się na  każdym  kroku i przy każdej okazji zetknię
cia się w większej m asie żołnierzy Batalionu z ludnością kaszub-

Ćwiczenia przy użyciu zasłony dymowej

ską, podczas większych ćwiczeń i koncentracji na  terenie wybrzeża 
i półwyspu helskiego. Wówczas nasi rybacy chętnie przyjm ują 
u siebie swoich żołnierzy, częstując ich i goszcząc z iście staropol
ską gościnnością, ja k  przystało na  prawowitych, wiernych Polsce 
po wsze czasy Kaszubów.

Wchodząc w skład m orskiej siły zbrojnej. Batalion Strzelców 
Morskich m a zadanie różnorodne i bardzo odpowiedzialne. D late
go też praca nad  gotowością bojową batalionu jest bardzo in ten
sywna, uw ypuklając się w  koncentracjach i współdziałaniu ta k  z od
działami w ojska lądowego, jak  również z oddziałami i okrętam i 
floty wojennej.

Tą właśnie w ytrw ałą i niezmordowaną pracą dla dobra służby 
i k ra ju  żołnierze Batalionu zjednują sobie sym patię i zaufanie lu
du kaszubskiego oraz uznanie swych przełożonych, a  pomni tr a 
dycjom przejętym  po bohaterskich ich poprzednikach dawnego Puł
ku M orskiego dążą oni do jednego, złotymi literam i wypisanego na 
ich sztandarze celu, tj. „Honor i Ojczyzna", .

F ranciszek Janas, st. sierż.

Koleżeński fundusz odprawowypodoficerów zawodowych Floty 

Od szeregu lat podoficer zawodowy, odchodzący w 
stan spoczynku (zwłaszcza mający liczną rodzinę), znaj
dował się w bardzo ciężkich warunkach materialnych, 
a w razie śmierci podoficera zawodowego rodzina jego 
pozostawała niemal bez środków do życia, gdyż emerytu
ra po mężu zaledwie wystarczała na niezbędne wyżywie
nie. To też wyobraźmy sobie sytuację takiej kobiety, 
zwłaszcza gdy była obarczona dziećmi, jej depresję psy
chiczną po stracie męża, pogłębioną w dodatku świadomo
ścią niepewnego jutra. Niektóre z tych wdów zwracały się
0 pomoc do korpusu podoficerów. Wówczas urządzano 
zbiórkę, która dawała niestety nikłe rezultaty, ponieważ 
były to dobrowolne ofiary, a co najważniejsze, że datki te 
miały jednak cechy jałmużny.

Niejednokrotnie głowili się poszczególni podoficero
wie, w jaki sposób położyć kres tej niedoli i przyjść z po
mocą materialną tym osobom, jednak w nobliwej formie, 
na początku przełomu ich warunków życiowych.

Po wielu perypetiach grono kolegów wyłoniło projekt 
stworzenia koleżeńskiego funduszu odprawowego. Przy 
fachowym i wydatnym poparciu ówczesnego doradcy pra
wnego Dowództwa Floty p. ppłk. w st. sp. Sożyńskiego, 
projekt ów dojrzał oraz został uchwalony przez walne ze
branie, lecz do realizacji było jeszcze daleko. Rzecz ta, ja
ko bardzo poważna, wymagała aprobaty władz wyższych. 
Nie obyło się, jak to zazwyczaj bywa, bez malkontentów, 
na szczęście złożonych z kilku podoficerów, którzy projekt 
ten z góry skazywali na zagładę. Nie zraziło to jednak pro
jektodawców, a zwłaszcza gorącego orędownika tej spra
wy, wyżej wspmnianego p. ppłk. w st, sp. Sożyńskiego, któ
ry osiągnął aprobatę dowódcy Floty i sprawa została 
przedstawiona najwyższym władzom Marynarki Wojennej 
do zatwierdzenia.

Nad regulaminem K. F. O. głowili się prawnicy i in
tendenci i z niewielu poprawkami uznali, że jest dobry
1 realny.

Na wieść o zatwierdzeniu regulaminu przez Szefa Kie
rownictwa Marynarki Wojennej niezmierna radość zapa
nowała w gronie korpusu podoficerów Floty, a szczegól
niej wśród ich rodzin. To też twórców tego dzieła spotkało 
ogólne uznanie nie tylko ze strony kolegów-podoficerów, 
lecz i oficerów.

I tak z dniem 1 stycznia 1937 roku wszedł w życie re
gulamin Koleżeńskiego Funduszu Odprawowego korpusu 
podoficerów Floty w Gdyni.
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Niewątpliwie zainteresuje kolegów strona techniczna 
tego funduszu. Z uwagi na to postaram się zilustrować 
to poniżej, uważając że najlepiej zorientuje kolegów te kil
ka najważniejszych artykułów, wyjętych z regulaminu, 
które głoszą:

A rt. 5. Składka miesięczna wynosi bez względu na stopień 5 
złotych miesięcznie, p ła tna  każdorazowo w dniu w ypłaty uposażenia 
służbowego do rąk  właściwych płatników. Kwoty zebrane tą  drogą 
stanow ią kap ita ł K. F. O. i są deponowane bezpośrednio przez p ła t
ników jednostek adm inistracyjnych (jak  art. 11) w  bankach pań
stwowych. W wypadku, gdyby kw ota w ykazana w art. 5 okazała 
się niew ystarczająca, a  mianowicie w wypadku zwolnienia w ciągu 
jednego roku większej ilości podoficerów zawodowych, wówczas 
obowiązują każdego z członków doraźne świadczenia • m aterialne 
stosownie do uchwały walnego zgromadzenia.

A rt. 7. W ysokość odprawy zależna jest od ilości la t opłacania 
składek miesięcznych według poniższej tabeli:

Zasada, która posłużyła przy ustaleniu wyspkości od
praw, została oparta na następującym zestawieniu:

Pierw szy rok . 500 zł
D rugi rok . 1.000 zł
Trzeci rok . . . . . 1.500 zł
Czw arty rok . . . . . 2.000 zł
Dalsze la ta  . . . . . 2.000 zł

to jest po opłaceniu składek miesięcznych: 
od 1 do 12 . . 500 zł
od 13 do 24 . . 1.000 zł
od 25 do 36 . . . . . 1.500 zł
od 37 do 48 . . 2.000 zł

A rt. 10. Do korzystania ze świadczeń tego funduszu upraw 
nieni są:

a) członkowie przenoszeni w stan  spoczynku, rezerwy, wzgl. 
pospolitego ruszenia,

b) w razie śmierci członka żonatego — rodzina t. j. w pierw
szym rzędzie żona w zrozumieniu definicji art. 6. ustaw y uposaże
niowej z dnia 28 X. 1933 r.,

c) w razie śmierci członka kaw alera, odprawę wypłaca się 
prawowitym  spadkobiercom, wzgl. osobie, na rzecz której członek 
Tow arzystwa cedował jeszcze za życia swoją odprawę w Towarzy
stwie,

d) gdyby zaszedł wypadek, że członek nagle zm arł nie pozo
staw iając nikogo z członków rodziny uprawnionych do pobrania od
prawy, Zarząd Tow arzystwa po zapłaceniu kosztów pogrzebu i u rzą
dzenia grobu władny jest przekazać kwotę tę na fundusz Obrony 
Państw a.

Wykluczonym od praw a korzy,stania z dobrodziejstw fundu
szu jest ten członek, k tóry  dopuścił się czynów hańbiących w zro
zumieniu P. K. K. i na mocy wyroku sądowego został pozbawiony 
stopnia podoficerskiego. W wypadku tym  następuje zw rot samych 
składek bez oprocentowania.

A rt. 11. Zbierania składek dokonywują płatnicy jednostek ad
m inistracyjnych jednocześnie z w ypłatą poborów, odprowadzając 
bezpośrednio potrącone kw oty na rachunek bieżący Koleżeńskiego 
Funduszu Odprawowego Podoficerów Zawodowych Floty, otworzo
ny na ten cel w Banku Państwowym  przez Zarząd Towarzystwa.

P łatn icy  jednostek adm inistracyjnych po uskutecznieniu zebra
nia składek przesyłają skarbnikow i sekcji Koleżeńskiego Funduszu 
Odprawowego imienne listy  podoficerów zawodowych swej jednost
ki, od których składki otrzym ali.

A rt. 14. Księgowanie przeprow adza skarbnik  na podstawie za
wiadomień Banku Państwowego o wpływie względnie wypłacie go
tówki i lis t imiennych, o których mowa w a rt. 11 niniejszego regu
laminu.

A rt. 15. W ypłata odprawy odbywa się w sposób następujący:
Prezes Zarządu po ukazaniu się rozkazu Dowódcy Floty, 

zwalniającego ze służby członka K. F. O. względnie stw ierdzającego 
śmierć jego, poleca skarbnikow i wystawić imienny czek do banku 
państwowego, k tóry  po zaopatrzeniu swym podpisem i podpisem 
skarbnika przedstaw ia do wizowania i pieczęci okrągłej Dowódcy 
K adry Floty.

A rt. 17. W uzupełnieniu art. 5, 14 i 15 Zarząd Tow arzystwa 
nie dokonuje żadnych innych obrotów' na  rachunku bieżąc3mi K.F.O. 
za w yjątkiem  przewidzianych w a rt. 10 lit. e.

A rt. 18. Zwyczajne W alne Zgromadzenie władne jest, na pod
stawie wyników rachunkowości pieniężnej zwiększyć wzgl. zm niej
szyć uchw ałą (jak  w art. 26 sta tu tu ) wysokość składek bądź odpraw.

Art. 20. W ybuch działań wojennych autom atycznie w strzym u
je funkcjonowanie sekcji Koleżeńskiego Funduszu Odprawowego, to 
znaczy, że na czas ten zawiesza się wykonanie art. 5, 8, 11 i 15 
reg. sekcji K. F. O.
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1 500 5 .— 12 3 0 .0 0 0 1 .2 0 0 3 1 .2 0 0 5 2 .5 0 0
)

2 8 .7 0 0
2 ,, 8 5 0 6 0 .7 5 0 6 5.o> 0 5 5 .7 5 0
3 ,, 1 .6 5 0 8 8 .6 0 0 5 7 .5  0 8 0 .9 0 0
4 2 .4 0 0 1 1 4 .6 0 0 5 1 0 .0 0 3 104..500
5 ,, 3 .4 0 0 1 3 9 .3 0 0 7 1 4 .0 » 0 1 2 5 .1 0 0
6 , , 4 .6  0 160 9 0 0 7 1 4 .0 0 » 1 4 6 -9 0 0
7 ,, 5 .3 0 0 188 40 0 7 14  0 0 0 1 6 9 .4 0 0
8 ,, 6 .0 0 0 2Q 6.600 7 1 4 .0  0 1 82  600
9 ,, 6 4 0 0 1 2 0 .2 0 0 7 1 4 .0 0 0 2 J 6 .2 0 0

10 ,, 7 .1 'fO 2 4 4 .5 0 0 8 1 6 .0 0 0 228 5 00
11 , , 7 .8 0 0 2 6 7 .6 0 0 10 2 0 . 00 2 4 7 .6 0 0
12 , , 8 4 0 0 2 8 7 . lO J 30 2 0 .0 0 0 2 6 7 .1 0 0
18 ,, 9 .0 0 0 3 0 7 .8 0 0 i o 2 0 .0 0 0 2 8 7 .SOO
14 , , 9 .6 0 0 3 2 8 .1 0 0 1 0 2 0 .0 0 0 3 08  10
15 1 0 .2 0 0 3 4 9 .5 0 0 10 2 0 .0 0 0 3 2 9 .5 0 0
16 l u .8 0 0 3 7 1 .5 0  t 20 4 0 .0  0 8 3 1 .5 0 0
17 10 9 00 3 73  6 00 hO 4 0  0 00 3 3 3 :6 0 0
18 1 1 .0 0 0 8 7 8 .6 0 0 20 4 0 .0 0 0 3 3 8 .6 0 0
19 ,, 1 1 .1 0 0 3 80  9 00 30 6 0 .0 0 " 3 2 0 .9  0
20 , , 1 0 .6 0 0 862.71 0 30 6 0 .0 0 3 0 2 .7 0 0
21 1 0 .0 0 0 3 4 3 .9 0 0 20 40 0 0 0 3 0 3 .9 0 0
22 , , 1 0 .1 0 0 3 4 5  20 30 6 0 .0 0 0 2.e!5.200
23 9-cOO 32 5  900 30 60.1 00 2 6 5 .9 0 0
24 8 .9 0 0 3 6 .0 0 0 30 6 0 .0 0 0 2 4 6 .0  0
25 , , 8 .4 0 0 2 8 5 .5 0 0 40 8 0 .0 0 0 2 0 6 .6 0 0
26 9« 7 .1 0 0 2 4  1.000 20 4 0 .0 0 0 203.'90O
27 , , T .lO u 2 4 2 .2 0 0 25 50  0 00 1 9 2 .2 0 0
28 , , 6 .8 0 0 23 '> .200 25 50  0 00 1 7 0 .2 0 0
29 6 .1 0 0 9 0 7 .5 0 0 25 6 0 .0 0 0 1 5 7 .5 0 0
30

”
5 .7 0 . 1 9 4 .1 0 0 22 4 4 .0 0 0 1 5 0 .4 0 0

Dalsze składki razem  z 2% =  31.200 -f 3% od 150.400
+  5.138

36.338 : 2.000 = : 18.
Wobec tego można zwolnić przeciętnie 18 członków, co wypada 

w ciągu 30-letniego okresu 30 X 18 =  540 członków.
Tabela powyższa została opracowana na pięciuset członków.
Pozostało na następny okres 30-lecia: 150.400.

Wszelkie koszty administracyjne, związane z prowa
dzeniem K. F. O. mieszczą się w ramach budżetu kasyna, 
przeto żadne wydatki nie mogą być dokonywane z tego 
funduszu.

Do K. F. O. należą podoficerowie zawodowi Floty na 
całym wybrzeżu, a z dniem 1 października 1938 roku zo
stali również przyjęci do tego funduszu podoficerowie 
Flotylli Rzecznej, wobec czego fundusz ten obejmuje 
wszystkich podoficerów Marynarki Wojennej.

W świetle cyfr z dnia 1.1.1939 r. stan funduszu przed
stawia się następująco:

W 1937 r. wypłacono odpraw na sumę 5.500.00 zł.
W 1938 r. wypłacono odpraw na sumę 6.000.00 zł.
W roku 1937 jeden wypadek śmierci kawalera — od

prawę wypłacono matce zmarłego, a w roku 1938 — dwa 
wypadki śmierci żonatych, gdzie odprawę wypłacono wdo-

1,
Stan gotówki w banku wynosił na 1.1.1939 r. 94.000 zł.
Rozporządzając wyżej wymienioną kwotą, możemy 

śmiało patrzeć w przyszłość i nie obawiać się niespodzia
nek, gdyż artykuły 5 i 20 regulaminu Koleżeńskiego Fun
duszu Odprawowego przewidują nadzwyczajne wypadki. 
A więc fundusz nasz opiera się na mocnych podwalinach.

Eugeniusz Majhaum, chor. mar.

S I L N A  F L O T A  - ITO POTĘGA POLSKI;
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P r a c a  n u r k a
H istoria nurkow ania ginie w pomroce czasów zamierzchłych. 

Człowiek pierwotny był o tyle w szczęśliwszym położeniu od nas, 
że nie potrzebował się uczyć nie tylko pływać, ale nawet i nurkować.

Krajowcy z licznych wysp, rozrzuconych na m orzach połud
niowych, do dziś nie uznają żadnych środków pomocniczych, a  przy 
jakiejkolw iek okazji skacząc do wody zanurzają się nieraz na  kil
kanaście m etrów  pod wodę, po to tylko, by wyrwać kaw ałek drze
wa koralowego, lub nazbierawszy kilka muszli wypłynąć z nimi do 
góry, przebywając przy tym  do 5 m inut pod wodą. Rzecz inna, że 
śmiałe swoje wyczyny często przypłacają życiem, po prostu prze
liczywszy się z siłami, lub też przy spotkaniu z drapieżnikam i m or
skimi, ale to wcale nie przeszkadza ich ziomkom uprawiać nadal 
to swoje niebezpieczne rzemiosło.

Kiedy zrodziła się pierwsza myśl zastosowania środków po
mocniczych do przebywania pod wodą — niewiadomo.

Prof. W. Beebe mówi: „Nieprawdojiodobnie naw et w przybli
żeniu ustalić czasu pierwszych poważniejszych prób nurkowania. 
Moglibyśmy uważać za wskazówkę pierwsze wzmianki o perłach, 
gdyby nie fakt, że pierwotne ludy nie widziały w perłach ozdób, rów
nych bardziej błyskotliwym i m asywnym kamieniom".

M asy perłowej, k tórej zdobycie w najm niejszej naw et ilości 
w ym aga nurkowania, używano jako rzeźbionych ozdób w sta roży t
nych Tebach. ,..1

Około roku 3200 przed narodzeniem Chrystusa, w Babilonie 
nie znaleziono wcale pereł, atoli inkrustacje z m asy perłowej, zda
rza ją  się w ruinach Bismai, co świadczy o tym, że była ona zbie
ran a  przez nurków  już około 4500 la t przed narodzeniem Chrystusa.

Pierw szą wzm iankę o nurkowaniu podczas operacji wojen
nych je st opis oblężenia Syrakuz przez Greków w roku 414 przed 
narodzeniem Chrystusa.

W czasie wojen, rzym sko-greckich w III  wieku przed narodze
niem C hrystusa żołnierze, chcąc ujść pościgu, brali do u s t wy<^ą- 
żoną trzcinę i obciążając się kam ieniam i znikali pod wodą, oczeku
jąc odejścia w roga. .

Przeszło 1000 la t później rosyjscy chłopi i mieszczanie, sto
sowali podobne środki, kry jąc się przed „sprawiedliwą" ręk ą  swo
ich bojarów, a  naw et przed poborem do wojska, podatkam i 1 da
niną (w starych  archiw ach m. Pskowa znajdują się o tym  notatk i).

W edług Dawisa pierwsze wzm ianki o korzystaniu z pomocy 
nurków są z la t 168—179 przed narodzeniem Chrystusa. Za pano
wania Perseusza wydobywano z m orza znaczne skarby, przy pomo
cy nurków.

N a wyspie Rodos obowiązywało już prawo, według 
którego tam tejsi nurkowie otrzym ywali część wydobytego 
z m orza skarbu.

Z upadkiem  Im perium  Rzymskiego i załam aniem  się 
starożytnej cywilizacji w nurkowaniu nastąpił całkowity za
stój, k tó ry  trw ał przez kilkanaście wieków. Dopiero w m ia
rę pow staw ania żeglugi zaczęły się coraz częściej zdarzać 
wypadki i aw arie z okrętam i, a więc wyłoniła się potrzeba 
dokonywania p rac pOd wodą, prac przy okrętach i wydo
bywaniu nieraz bardzo cennych ładunków. Pow stała rów
nież potrzeba budowy portów i przystani, do których po
trzeba było ludzkich rąk  do pracy pod wodą.

Konstruowano więc przeróżne aparaty , w  których 
mógł się człowiek zanurzać. Były różne m aski skórzane, 
które nakładano na głowę, niby długie ru ry  zakończone 
skórzanym  obszyciem, które służyło za kaptur. Obwiązu
jąc go dookoła szyi, m ając ręce i  nogi wolne, człowiek wy
konywał pewne prace, ale tylko na  stosunkowo m ałej głę
bokości (rys. 1 i 2). W reszcie w XVI wieku uczony niemiec
ki Szturm , skonstruow ał dzwon, k tóry  opuszczano pod wo
dę razem  z człowiekiem. Już na dnie nurek wychodził z

dzwonu i trzym ając w  u- 
stach  skórzaną rurkę, 
przez k tó rą  mógł oddy
chać, mógł przez jakiś 
czas pracować, potem 
znów powracał do 
dzwonu.

Odświeżanie powie
trza  w dzwonie odbywa
ło się za pomocą beczek, 
k tórym i dostarczano po
w ietrze pod azwon i tam  
go wypuszczano (rys. 3).

P ierw otny ten dzwon 
nurkowy jest pierwowzo
rem  dzisiejszych keso
nów, które są uż5rwane 
na rzekach przy budo
wie dużych filarów  mo- 

Rys. 1 stowych.

Od tego czasu datuje się rozwój przyrządów nurkowych.
Rośnie lis ta  wynalazców i każdy z nich coś dodaje.
Coraz śmielsi zapuszczają się za każdym  razem  na większe 

głębokości. N urek Wiliam Phips za prace nurkowe, wykonywane 
przy wydobyciu skarbów zatopionego okrętu  hiszpańskiego koło 
wyspy San Domingo, otrzym uje od króla t ^ u ł  szlachecki.

W ynalazcy tych czasów in teresują się coraz bardziej. Zaczy
na ją  już konstruować bardziej skomplikowane przyrządy, ba, biorą 
się naw et do konstrukcji łodzi podwodnych (okręt ro tterdam ski).

W roku 1829 inżynierowie angielscy. Siebie i Gorman, skon
struow ali aparat, k tóry  już był podobny do aparatów  dziś uży
wanych.

Rok 1843 przyniósł zasadniczą zmianę w konstrukcji ap a ra 
tów nurkowych przez zastosowanie gumy, k tórej do tego czasu 
nie używano z powodu nieznajomości sposobów wulkanizacji. Od 
tego czasu Anglicy coraz bardziej ulepszali poprzednie aparaty . 
W reszcie przy pomocy specjalnych przewodów i pomp pow ietrz
nych zaczęli podawać nurkom  powietrze z góry.

W  roku 1865 oficer francuskiej m arynark i wojennej, Denay- 
rouz, skonstruow ał ap a ra t nurkowy na tych samych zasadach dzia
łania co a p a ra t angielski. A para t ten, z w p ro w a d z o n ^ i ulepsze
niami, jest stosowany w m arynarce francuskiej do dziś.

Zdawałoby się, że po wprowadzeniu w użycie ta k  dokładnych 
aparatów  nic już nie powinno staw ać na przeszkodzie do wykony
wania jakichkolwiek prac pod wodą, tym czasem  okazało się, że 
każde zanurzenie na większe głębokości kończyło się dla nurka 
ciężką i przewlekłą chorobą, a naw et i śmiercią.

Dłuższe badania i przeprowadzane sekcje z całą dokładno
ścią wykazały, że we krw i u zanurzających się głęboko nurków 
pow staje piana. Często również spotyka się pęcherzyki powietrza. 
Przez dłuższy czas nie wiadomo było, co właściwie jest przyczyną 
tych objawów. Nurkowie sam i robili doświadczenia i próby, przy 
k tórych okazało się, że jeżeli nurek wychodzi z wody bardzo po
woli, wypadki zachorowań są  bardziej rzadsze i cierpienia są m niej
sze niż przy wychodzeniu szybkim.

Nad tym  zagadnieniem bardzo dużo pracował francuski uczo
ny, prof. P. Bert. Robił on cały szereg doświadczeń na zwierzętach 
i p takach  i stwierdził, że jedyną przyczyną wszystkich wypadków 
i chorób nurków jest azot. Gaz ten, którego w powietrzu jest na j
więcej, bo około 78%, przez organizm  nie je s t asymilowany tak, 
jak  tlen, a pod wpływem ciśnienia i ciepła jakby rozpuszczał się 
we krwi, wypełniając poszczególne tkanki, a często i cały organizm.

Nagromadzony pod ciśnieniem azot, przy redukowa
niu ciśnienia znów przechodzi w stan  lotny (można porów
nać z odkrytą butelką świeżej wody sodowej lub innego pły
nu m usującego), tworząc w poszczególnych tkankach  m a
leńkie pęcherzyki. N aturalnie w zależności od czasu prae- 
bywania pod wodą, azotu gromadzi się mniejsza lub więk
sza ilość.

N a wniosek adm iralicji angielskiej zainteresow ał się 
tym  św iat naukowy i specjalnie do tych badań została wy
znaczona kom isja pod przewodnictwem prof. uniw ersytetu 
oxfordzkiego, Heldmana. Kom isja ta  potwierdziła dotych
czasowe obserwacje profesora B erta  i opracowała specjal
ną instrukcję o podnoszeniu nurka, zalecając stopniowe za
trzym ywanie go na pewnych głębokościach celem wymu- 
sowania.

Ponieważ azot do organizmu dostał się drogam i odde
chowymi podczas procesu oddychania, przeto wyprowadze
nie go te raz  na zew nątrz odbywa się wyłącznie tą  sam ą dro
gą, a więc w m iarę zm niejszania się ciśnienia, zostaje on 
przez naczy nia krwionośne doprowadzony do płuc i stąd 
w raz z wydychanym po
wietrzem wydostaje się 
na zewnątrz. Czym ła
godniejszy będzie spadek 
ciśnienia, tym  łagodniej 
azot wyparowuje. Wów
czas nagrom adzony w 
organizmie azot tworzy 
bańki powietrzne w 
tkankach  i naczyniach 
krwionośnych, u trudnia 
obieg krw i i krew  staje 
się pienistą, wzburzoną 
cieczą. N aturaln ie w tych 
w arunkach usta je  praca 
serca i następuje śmierć.
Ażeby tego uniknąć, 
nurka podnosi się do gó
ry  bardzo powoli z pew
nymi przystankam i co 
k ilka metrów.

P rzy  stałym  doglą
dzie i ostrożnym  nurko
waniu można zawsze Rys. 3

222



tych wypadków uniknąć, 
ale oprócz tych przeszkód 
jest jeszcze cały szereg in
nych, które prace i pobyt 
nurka pod wodą utrudniają. 
W arunki, w jakich nurek 
pracuje, nieraz są ta k  cięż
kie, że po prostu trudno je 
sobie wyobrazić. Chociażby 
ta k a  zasadnicza rzecz, jak  
ciśnienie, które na każde 10 
metrów' głębokości zwięk
sza się o 1 kg na cm2. Je 
żeli przyjm iem y średnią pła
szczyznę człowieka 15.000 
cm i pomnożymy przez głę
bokość tylko 50 m, to prze
konam y się, że ciśnienie, 
przypadające na  nurka, wy
nosi 75.000 kg, czyli ciężar, 
odpowiadający dużej, now'o- 
czesnej lokomotywie. A in
n e ‘przeszkody, jak  na przy
kład silny prąd wody, odry
w a n u ik a  od miejsca, bło
to je s t często ta k  duże i 
miękkie, że nurek zapada 
w nie po same ramiona. 

Nierówne dno lub urw iste skały powodują nieraz upadek nurka na 
dużą głębokość, co znów pociąga za sobą gwałtowme zwiększenie 
ciśnienia. Byw ają w arunki takie, że zdolność i wydajność pracy

N a chwilę przed włożeniem hełmu

najbardziej zdrowego i sil
nego nurka, spadają do 
10%, a  na'wet i do 0. Ale 
byw ają i tak ie w arunki, 
m iejsca i gatunki dna m or
skiego, że po zejściu nie 
chce się wychodzić do góry.
N urek wchodzi w zupełnie 
inny, nowy dla siebie, świat.
Gdy zapytano jednego z 
młodych kandydatów  na 
nurków  o wrażenie po pier
wszym zanurzeniu pod wo
dę, odpowiedział:

,,Gdy wszedłem na 
dno, ujrzałem  dookoła ' sie
bie całe gaje, złożone z n a j
bardziej fantastycznych 
krzewów i wodorostów, na 
których promienie słońca 
załam ywały się w najroz
m aitszych kolorach. Tysią
ce różnobarwnych robacz
ków i ryb stw arza  ruchomy 
obraz, k tórego najbardziej 
bujna fan taz ja  nie zdoła 
sobie wyobrazić. To w szyst
ko się porusza, faluje, żyje.
Zdawało mi się, że wlazłem jak  intruz do czyjegoś parku  i 
chwilę ktoś wyjdzie zza pierwszego głazu".

W. Tomasiewicz, chor. m ar.

Powrót z pracy na dnie m orza

za

F r o n t e m d o m o r z a
Większość mieszkańców głębi kraju wie o Gdyni i wy

brzeżu morskim bardzo mało. Nawet ci, co tu byli raz lub 
kilkakrotnie, zachwycali się morzem, zwiedzali port i jego 
urządzenia, jeździli statkiem na Hel a może i do fiordów 
Norwegii, zaczerpnęli tylko najogólniejsze pojęcie, taki 
pobieżny rzut oka. Jesteśmy narodem o nastawieniu wy
bitnie lądowym. To, z czym inni zaznajamiają się od dzie
ciństwa przez tradycję, zawód i nieustanne obcowanie 
z morzem, jest dla nas czymś odległym, egzotycznym. Czę
ste wzmianki w prasie codziennej i wiadomości z wydaw
nictw periodycznych nie mówią wiele nawet czytelnikowi 
bardzo uważnemu i zainteresowanemu, ale nie obeznane
mu ze sprawami morskimi.

Z paru oderwanych danych statystycznych, z jakiegoś 
barwnego opisu uroczystości albo artykułu zgoła fachowe
go, trudno wyrobić sobie należyte pojęcie. A wybrzeża te
go mamy taki mały skrawek i jest ono tak odległe i mało 
dostępne. Tym bardziej też godnymi podziwu są nasze do
tychczasowe osiągnięcia.

W niedalekiej przeszłości, bo zaledwie przed 18 laty, 
Gdynia była maleńką wioską rybacką, liczącą kilkaset 
mieszkańców. Lud kaszubski spędzał tu swój żywot w 
przerwach między połowami. Już wówczas pomiędzy sta
rymi tubylcami krążyły przepowiednie, już wtedy wróżo
no temu skrawkowi wybrzeża wielką przyszłość. I nie za
wiedli się starzy Kaszubi. Wybrzeże morskie niezłomną 
wolą Pierwszego Marszałka Polski zostało na wieki zwią
zane z odrodzoną Rzeczypospolitą. Nie daremne były tru
dy wielkich synów ziemi Kaszubskiej, jak Hieronima Der- 
dowskiego, Antoniego Abrahama, dr. Majkowskiego i in
nych mniej znanych patriotów.

Praca nad budową portu w Gdyni do roku 1924 nie 
wyszła poza sferę przygotowań wstępnych, chociaż Sejm 
uchwalił przystępowanie do prac o wiele wcześniej. Do 
tego czasu poza opracowywaniem projektów wykonywano 
jedynie prowizoryczne molo węglowe, ważne dla przeła
dunku naszego węgla eksportowego. Pogłębiarki wgryzały

się w głąb lądu, drążąc zarysy przyszłego portu. Kiedy 
w roku 1926 u steru rządu stanął Marszałek Piłsudski, 
a resort Ministerstwa Przemysłu i Handlu objął obecny 
wicepremier, inż. Kwiatkowski — port gdyński rozpoczął 
właściwe stadium swego rozwoju, ściśle podług planu bu
dowy, którego całość podzielona została na trzy zasadni
cze okresy. Łącznie z rozbudową rozpoczęła się eksploa
tacja części już wykończonych. I tak stopniowo rok za ro
kiem przybywało basenów, uzbrojonych nabrzeży, maga
zynów, dźwigów, torów kolejowych i innych urządzeń 
skomplikowanego aparatu wymiany towarowej i handlu 
morskiego, jakim jest wielki port morski. Aż niespodzie
wanie port gdyński stał się największym portem przeła
dunkowym na Bałtyku i ważnym centrum handlu morskie
go o zasięgu światowym. Świadomy ten i celowy wysiłek
0 takich rozmiarach w tak krótkim czasie nie ma prece
densu w historii budowy portów morskich. Pobiliśmy 
wszystkie rekordy i możemy być doprawdy dumni z osią
gniętych rezultatów.

Ale rozwój portu jeszcze nie został zakończony, za 10 
lat możemy być zaskoczeni nowymi rekordami. Tak się 
jakoś składa, że na naszym wybrzeżu życie stale dystan
suje najśmielsze nawet przewidywania. Przykładem tego 
jest miasto Gdynia. Rozwijało się ono w parze z portem, 
aczkolwiek nie W3d:rzymało zawrotnego tempa, narzucone
go przezeń. — Od początku natrafiono tu na pewne prze
szkody natury terenowej. Tor kolejowy, przepoławiający
1 tak wąski pas równinny pomiędzy zachodnimi wzgórza
mi, a Kamienną Górą i morzem, stanowił i dotychczas sta
nowi wielką przeszkodę w racjonalnym rozplanowaniu 
miasta. Przez dłuższy czas plany regulacyjne wciąż zmie
niano. Niektóre dzielnice, zdaje się do dnia dzisiejszego 
nie doczekały się zatwierdzenia tych planów. Taki stan 
rzeczy odbił się niewątpliwie na zewnętrznym wyglądzie 
Gdyni. Miasto początkowo było projektowane na 100 ty
sięcy mieszkańców. Obecnie nawet cyfra przekraczająca 
300 tysięcy nikogo nie zaskocy ani zdziwi. Najśmielsze 
projekty „na wyrost" okazały się niewystarczającymi.
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Sprawi to jeszcze wiele kłopotów natury urbanistycznej, 
a gdynianom, zdradzającym coraz większe zainteresowa
nia w tej dziedzinie, nastręczy niejedną okazję do krytyki 
i narzekań.

Rozmach, żywiołowy pęd do rozwoju i wyzyskania 
nastręczających się możliwości cechują nie tylko Gdynię, 
ale i całe wybrzeże. Najmłodszy port Rzeczypospolitej, 
Władysławowo, położony na otwartym Bałtyku u nasady 
półwyspu Helskiego, najprawdopodobniej także w niedłu
gim czasie przerośnie zakreślone mu początkowo ramy 
jako wyłącznie portu rybackiego. Dzisiaj już mówi się o 
przekopaniu kanału u nasady półwyspu, tuż koło Włady
sławowa. W pł5Ttkiej zatoce Puckiej mają być wybagro- 
wane przejścia dla statków via Puck do przyszłego Kanału 
Helskiego. W ten sposób stary, historyczny port Pucki, 
jak i noworodek — Władysławowo, staną się ważnym do
pełnieniem Gdyni i będą miały wielkie widoki do wspania
łego rozkwitu.

W bieżącym roku w najgłębszym kąciku portu gdyń
skiego, pomiędzy Obłużem i Chylonią rozpoczęto budowę 
Kanału Przemysłowego. Narazie przyznano kredyty na 
niewielki, 600-metrowy odcinek z ogólnej długości 18 km. 
Kanał ten w przyszłości zakreśli łuk ku północnemu- 
wschodowi, wpadając do morza w pobliżu Redy. W ten 
sposób Kępa Oksywska zostanie zamieniona na wyspę. Na 
obu brzegach kanału powstaną zakłady przemysłowe, 
oparte na tanim transporcie morskim. Dodajmy do tego 
projektowany kanał Gdynia — Bydgoszcz, mający połą
czyć bezpośrednio Gdynię z Wisłą, Wartą i całym ich sy
stemem dróg wodnych śródlądowych, oraz rosnące jak na 
drożdżach kąpieliska morskie, rozsiane po całym wy
brzeżu.

Oto w najogólniejszym skrócie wczoraj, dziś i jutro 
naszych poczynań nad morzem, świadczących o niezłom
nej woli narodu odrobienia wiekowych zaniedbań naszych 
przodków. W czasach niewoli tęsknili za morzem nasi poe
ci, z podziwem i strachem patrzyli na ocean Maćki i Bartki, 
zdążając za chlebem za zachodnią półkulę. Rzesza zesłań
ców z tęsknotą wpatrywała się w wielkie wody Oceanu Lo
dowatego z tunder Sybiru, marząc o Polsce. Marzenia te 
ucieleśniły się, wielka i potężna Rzeczpospolita wróciła 
na piaszczyste wydmy Bałtyku i jako dobry gospodarz 
bez zwłoki zaczęła zagospodarowywać się na ojcowiźnie. 
Szare fale Bałtyku, uderzając o betonowe falochrony por

tu gdyńskiego, zdawałoby się nieustannie powtarzają ten 
refren; „Jesteśmy tu na zawsze, już nigdy nie zrobimy 
kroku wstecz“.

Przejdźmy jednak od tych wzniosłych i krzepiących 
ducha rozważań do obrazu powszedniego dnia żmudnego, 
a nieustannego wysiłku. Władanie morzem i korzystanie 
z jego darów wymaga twardej, nieustępliwej pracy pra
wie Dez wypoczynku. Jak wygląda ta praca i dlaczego mo
rze jest tym czynnikiem, bez którego nie może być mowy
0 pełnym rozwoju gospodarstwa narodowego, a co za tym 
idzie, i prawdziwej samodzielności politycznej? Oto pyta
nie, które z pewnością zada sobie niejeden mieszkaniec 
z głębi lądu. Zęby otrzymać prawdziwy obraz, w dalszym 
ciągu nie będziemy już mogli obyć się bez odrobiny sta
tystyki i nudnych cyferek. Otóż, przede wszystkim, tran
sport morski jest najtańszym środkiem przewozowym. Si
ła jednego konia mechanicznego może wieźć: po poziomej 
drodze bitej 1.6 ton,*koleją żelazną — 15 ton, po powierz
chni wody 60—100 ton, przy czym koszt przewozu jed
nej tony na odległość 1000 mil morskich wynosi morzem 
5 sh. złotych, kanałem lub rzekami 20, koleją 100, drogą 
bitą 300!*) Cyfry te mówią same za siebie. Morze jest 
niewyczerpanym zbiornikiem żywności i surowców. Rok
rocznie wiele milionów ton ryb wyławiają z toni rybacy 
wszystkich ras i narodowości. Ryby te stanowią główne 
pożywienie wielu narodów, weźmy chociażby Japończy
ków i innych wyspiarzy. Morze łączy wszystkie narody, 
mające dostęp do wybrzeży. Jest im wspólną granicą. Nie
które narody utrzymują się prawie wyłącznie z transpor
tu morskiego, inne czerpią z niego olbrzymie zyski. Dość 
powiedzieć, że malutka, zaledwie z 3 milionami ludności, 
Norwegia, posiada flotę handlową przeszło 4 miliony ton
1 znajduje się na 4 miejscu za takimi potęgami, jak An
glia, Stany Zjednoczone Ameryki Północnej i Japonia. 
Polska, posiadając porty morskie, zaoszczędza co roku kro
cie milionów na kosztownym pośrednictwie w handlu mor
skim, czego nie mogą uniknąć narody, pozbawione mo
rza. Litanię tę możnaby znacznie przedłużyć, ograniczy
my się jednak do zaznaczenia, że morze jest najlepszą 
szkołą charakterów. „Ocean dodał Anglikom kilku komó
rek mózgu“ — powiedział Napoleon przy jakiejś okazji. 
Z pewnością cesarz miał na myśli walory duchowe, jakie 
rozwinęły się u jego zwycięzkich przeciwników, zawdzię
czając nieustannemu zmaganiu się z żjwiołem wodnym 
i prowadzeniu handlu zamorskiego. I obecnie, prawie, że 
na naszych oczach, powstała potęga, zawdzięczająca swą 
wielkość oceanowi. Mam na myśli cesarstwo Nipponu.

Tak oto odwdzięcza się morze tym narodom, które 
się do niego garną i zwiastuje upadek lekceważącym go. 
Bolesny tego przykład mieliśmy w naszej własnej historii.

Roman Krzymowski

*) Dane z D ictionary of S tatistics, w szylingach złotych przed 
dewaluacją funta.
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Działalność kulturalno-oświatowa podoficerów Marynarki Wojennej
Służba podoficera polskiej siły zbrojnej, choć ciężka 

i szara, jest służbą niezmiernie zaszczytną.
Na pracę i zachowanie się podoficera polskiego pa

trzy całe społeczeństwo, wyciągając odpowiednie wnioski
0 jego wartości moralnej i społecznej jako bezpośrednie
go wychowawcy powierzonej jego opiece najlepszych sy
nów tego społeczeństwa, odbywających, jako młodzi żoł
nierze, swą obowiązkową służbę wojskową. Zawód żołnier
ski podoficera polskiego wymaga od niego wielu cnót przy
rodzonych oraz wysokiego wyrobienia społecznego i towa
rzyskiego, jak również mocnych podstaw moralnych i kul
turalnych, nacechowanych powagą i godnością, odpowia
dającą jego zaszczytnemu powołaniu. Z racji swego stano
wiska, zajmowanego w wojsku i w hierarchii społecznej, 
podoficer polski dąży zawsze i stale do pogłębienia swej 
wiedzy ogólnej, a oddając się pracy oświatowej i kultural
nej czy to na terenie służbow5nn, czy też na niwie spo
łecznej, wykazuje on stałą gotowość do poświęcenia tej 
dziedzinie nie tylko swego wolnego czasu pozasłużbowego, 
lecz niejednokrotnie przyczynia się materialnie do szerze
nia oświaty i kultury wszędzie tam, gdzie tego konieczność 
wymaga, względnie gdzie ku temu nadarza się okazja. 
Praca kulturalno - oświatowa podoficera polskich sił 
zbrojnych jest różnorodna, w dużej mierze w zależności 
od warunków służbowych oraz środowiska, w jakim on 
się znajduje.

Jeżeli chodzi o działalność kulturalno - oświatową 
podoficera Marynarki Wojennej, to przejawia się ona w 
różnych kierunkach bogatego w urozmaicenie życia ma
rynarskiego. Zaczynając od działalności podoficera oświa
towego na okręcie stwierdzamy, że jego rola jest nader 
poważna, bowiem należyte uświadomienie obywatelskie
1 społeczne marynarza, jak również jego zachowanie się 
oraz ogłada towarzyska, musi być stałą troską oświato
wych organów danego okrętu, reprezentującego niejedno
krotnie polską flotę wojenną, a tym samym polską siłę 
zbrojną, oraz całe społeczeństwo poza granicami kraju 
z okazji wizyt, składanych flotom wojennym państw ob
cych.

W pracy oświatowej i kulturalnej na terenie portu 
wojennego, spełnianej w dużej mierze przez podoficerów 
Marynarki Wojennej, godny podkreślenia jest ich udział 
w Teatrze Żołnierskim Wybrzeża Morskiego, zorganizo
wanym przy wydatnej pomocy podoficerów Marynarki Wo
jennej oraz ich rodzin. Teatr ten przez swoją Ż5wotność 
oraz dobór sztuk i doskonałych sił aktorskich zyskał na

Goście zagraniczni w Kasynie Podoficerów Floty.

popularności nie tylko wśród marynarzy, lecz również 
i wśród szerokich rzesz społeczeństwa, które chętnie i tłu
mnie bierze udział w przedstawieniach i widowiskach, wy
stawianych przez niego na własnej scenie, zbudowanej spe
cjalnie na ten cel w sali gimnastycznej kadry floty.

W pracy kulturalno - oświatowej, jeżeli chodzi o dzia
łalność podoficera marynarki na tym polu. Teatr Wybrze
ża Morskiego nie jest odosobniony, ponieważ dużą żywot
ność w tej dziedzinie przejawiają również podoficerowie 
oddziałów Marynarki Wojennej, stacjonowanych w Puc
ku, Helu oraz w Pińsku, gdzie w tym ostatnim wypadku 
kółko teatralne Flotylli Rzecznej przyczynia się bardzo 
poważnie do szerzenia oświaty nie tylko wśród żołnierzy, 
lecz również wśród szerokich rzesz społeczeństwa pole
skiego.

Żywotność i ruchliwość podoficerów marynarki w pra
cy kulturalno - oświatowej wypływa w dużej mierze ze 
specjalnego charakteru służby morskiej, która podczas 
pływania okrętu po morzach odosabnia ich życie kultu
ralno-oświatowe i to
warzyskie od tego 
rodzaju życia na lą
dzie. Zrywa on wten
czas wszelki kontakt 
bezpośredni i pozo
staje jedyna łącz
ność, wysoce ograni
czona (ze względów 
służbowych), to jest 
łączność radiowa.

Po powrocie do 
portu macierzystego 
podoficerowie mary
narki tym więcej 
czasu poświęcają 
dziedzinie pracy kul
turalno - oświatowej, 
chcą bowiem do pew
nego stopnia odrobić 
żmudną przerwę w 
ich działalności, spo
wodowaną przebywa
niem przez dłuższy 
nieraz okres czasu 
na morzu, zdała od 
jakichkolwiek ośrod
ków kulturalnych. To 
też podoficerów ma
rynarki w tej dzie
dzinie pracy znajdu
jemy wszędzie, gdzie tylko możliwość i okazja ku temu im 
się nadarza. Tu w bibliotece, w charakterze bibliotekarza, 
tam w kinie, w charakterze kinooperatora, w świetlicy, 
w charakterze wykładowcy, na akademiach i imprezach 
towarzyskich w charakterze prelegenta. Znajdujemy go 
również jako czynnego członka w różnych organizacjach 
o charakterze kulturalno - oświatowym, a to : w Polskim 
Białym Krzyżu, w kółku względnie w Towarzystwie Kra
joznawczym, prasie itp. Duży nacisk tak, jak podoficero
wie w wojsku, kładą podoficerowie Marynarki na samo
kształcenie się i pogłębianie swej wiedzy ogólnej, uzupeł
niając zasób posiadanych wiadomości.

Do silnego zwarcia korpusu podoficerów marynarki 
oraz do solidarnego zżycia się koleżeńskiego i wyrobienia 
towarzyskiego przyczyniają się w dużej mierze kasyna 
względnie ogniska podoficerów Marynarki w poszczegól
nych garnizonach, w których stacjonuje Marynarka Wo
jenna. St. Wieczorkiewicz, chorąży

N agrody sportowe WKS „Kotwica" za 
ostatn ie la ta  działalności
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Podoficer M arynarki W ojennej w pracy społecznej
Rola podoficera 

polskiego nie może o- 
graniczać się jedynie 
do poznawania i umie
jętnego wykorzysty
wania wszystkich ele
mentów, predystynu- 
jących go do godnego 
sprawowania funkcyj 
zastępczych oficera.

Pełnowartościowe
go podoficera powinno 
cechować również zro
zumienie potrzeb ogól- 
nopaństwowych, a 
przede wszystkim wy
robienie społeczno - o- 
bywatelskie.

Jeżeli chodzi o 
pracę obywatelską po
doficera Marynarki 
Wojennej, to przeja
wia się ona przy każ
dej nadarzającej się 
okazji we wszystkich 
dziedzinach jego działalności. Możliwość działalności spo
łecznej i obywatelskiej podoficera Marynarki Wojennej 
jest bardzo duża, a okazję do tej pracy znajduje on przy 
każdej okoliczności, towarzyszącej mu w jego życiu nie 
tylko pozasłużbowym, lecz w czasie wykonywania swych 
obowiązków służbowych.

Podoficer Marynarki Wojennej już w czasie szkolenia 
podwładnych sobie marynarzy w poszczególnych specjal
nościach morskich, (po odbytym przez nich przeszkole
niu regulaminowym), ma możność i obowiązek wyszkole
nia ich wszechstronnie w ciężkim i bardzo skomplikowa
nym fachu morskim. Ma on obowiązek urabiania młodego 
narybku na dzielnych marynarzy - pionierów, rozrastają
cej się coraz bardziej naszej floty handlowej, do której 
trafia poważna część marynarzy po odbyciu swej obowiąz
kowej służby wojskowej w Marynarce Wojennej.

Zastępy tych młodych, tchnących życiem i energią 
ludzi morza — poświęcające się dalszej służbie morskiej 
oraz żegludze śródlądowej w marynarce handlowej, mu
szą być należycie przygotowane oraz uświadomione oby
watelsko i społecznie, ponieważ oni właśnie bardzo często 
reprezentują społeczeństwo polskie poza granicami kraju 
podczas przebywania polskich okrętów i statków w por
tach państw obcych.

Inny kierunek pracy społecznej i obywatelskiej znaj
duje i chętnie wypełnia podoficer Marynarki Wojennej z 
okazji szkolenia młodego narybku marynarskiego, będąc 
przydzielony w charakterze instruktora do różnych 
ośrodków morskich i żeglarskich oraz morskiego przyspo
sobienia wojskowego. Umiejętne i sharmonizowane połą
czenie swej wiedzy fachowej z głębokim poczuciem oby
watelskim sprawia, że powierzony doświadczonej opiece 
podoficera Marynarki Wojennej młody junak morski wy
chodzi z jego szkoły nie tylko jako dobry żeglarz i przy
szły marynarz, lecz również jako krzewiciel polskiej idei 
morskiej wśród swego otoczenia, a wreszcie jako postać 
o wysokim poczuciu obywatelskim i społecznym.

Z okazji częstego przebywania poza granicami kra
ju, w portach państw obcych, podoficer polskiej Marynar
ki Wojennej nie zapomina nigdy o poczuciu swej godności 
osobistej i obywatelskiej i świeci zawsze przykładem wy
sokiego wyrobienia społecznego, budząc niejednokrotnie

Podoficerowie M arynarki W ojennej na okręcie

podziw wśród obcych 
dla wysokich wartości 
moralnych, cechują
cych żołnierza - mary
narza polskiego. Po
święcając uwagę za
chowaniu się podwład
nych mu marynarzy 
podczas pobytu w por
tach obcych państw, 
przyczynia się podofi
cer polskiej Marynar
ki Wojennej do urabia
nia za granicą dobre
go imienia społeczeń
stwu polskiemu.

Jeżeli chodzi o 
owoce żmudnej, lecz 
konsekwentnej poza
służbowej pracy spo
łecznej i obywatelskiej 
podoficerów Marynar
ki Wojennej, widzimy 
ją między innymi: w 
aktywnym udziale po

doficerów we władzach Spółdzielni Spożywców Marynar
ki Wojennej w Gdyni, oraz w Spółdzielni Flotylli Rzecz
nej i Lotnictwa Morskiego; dalej rezultaty te widzimy 
w zorganizowaniu Osad Własnych Podoficerów Floty i 
w zorganizowaniu Koleżeńskiego Funduszu Odprawowego. 
Podoficerowie Floty podjęli zobowiązanie stałego subwen
cjonowania szkoły powszechnej w Rzekuniu pod Ostrołęką, 
w miejscowości wiecznego spoczynku przeszło 50-ciu pod
oficerów i marynarzy, poległych w walkach z bolszewika
mi w roku 1920, a podoficerowie Flotylli Rzecznej — szko
ły powszechnej w Dzikowiczach na Polesiu. Wreszcie wi
dzimy podoficerów Marynarki Wojennej, biorących czyn
ny udział w różnych stowarzyszeniach wyższej użyteczno
ści, jak: LOPP, WKS, oraz kulturalnych, jak to: Teatr 
Wybrzeża Morskiego, Marynarskie Kółko Teatralne w Piń
sku itd.

Tak więc podoficer Marynarki Wojennej posiada w or
bicie swej działalności szerokie możliwości prowadzenia 
pracy społecznej i obywatelskiej, bowiem odrębność jego 
służby oraz dużo różnego rodzaju okazyj daje mu moż
ność prowadzić tę pracę tak w czasie spełniania swych 
obowiązków, jak również i w jego życiu pozasłużbowym.

Skład rady nadzorczej i zarządu Spółdzielni M arynarki W ojennej
w Gdyni
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Spółdzielczość w Marynarce Wojennej
w  num erze 19—20 „W ojskowego Przeglądu Spółdzielczego" 

z dnia 15 października 1935 r„ poświęconym spółdzielniom m ary
narskim , R edakcja ,,W. P. S." ta k  się o nich w yraża: „M arynarze 
nasi w dziedzinie spółdzielczości wojskowej potrafili w krótkim  cza
sie stworzyć insty tucje godne naśladowania... N a specjalne podkre
ślenie zasługuje ścisłe przestrzeganie zasad pracy spółdzielczej, jak  
sprzedaż za gotówkę, zaopatryw anie się w hurtow ni spółdzielczej 
„Społem" i przeznaczanie dużych sum n a  cele kulturalne. Możemy 
się szczycić naszym i spółdzielniami m arynarskim i, ale możemy je 
również b rać za przykład i naśladować...".

Opisując działalność M arynarki W ojennej na  polu spółdziel
czym, rozpoczynam od największej spółdzielni wojskowej, k tórej 
działalność społeczna n a  wybrzeżu m orskim  znana jest nie tylko 
m arynarzom , lecz i całem u społeczeństwu wybrzeża z tego, że jest 
ona jednym  ze społecznych regulatorów  cen i działalności gospodar
czej wybrzeża.

Spółdzielnia Spożywców M arynarhi W ojennej w  Gdyni — zor
ganizowana przez garstkę  entuzjastów , oficerów i podoficerów flo
ty, rozpoczęła sw ą działalność w roku 1928 przy  zaledwie 18 człon
kach i 500 zł kap itału  obrotowego. Z w iarą we własne siły rozpo
częła Spółdzielnia swą działalność gospodarczo-handlową, pozysku
jąc dzięki zrozumieniu ogółu kupujących coraz to większe rzesze 
członków. Rozwój Spółdzielni postępuje w tak  szybkim tempie, że 
już w  roku 1930 Spółdzielnia posiadała 4 sklepy przy 450.000 zł obro
tów rocznych i 500 członkach oraz 30.000 zt kapitału  zakładowego. 
Obecnie spółdzielnia zatrudn ia 30 pracowników cywilnych, a  obroty 
je j za  rok 1937 wynosiły przeszło jeden milion złotych, przy 150.000 
zł kap itału  udziałowego i 72.000 zł kapitału  zasobowego (społecz
nego).

Spółdzielnia Spożywców F lotylli R zecznej w  P ińsku  — jest 
d rugą z kolei co do wielkości spółdzielnią, posiadając 2 sklepy st- 
łe, jeden sklep ruchomy n a  sta tku , jeden kiosk oraz w łasną fabrykę 
wód ga^»wych.

Spółdzielnia ta, zorganizowana również o własnych siłach człon
ków  w  roku 1929, rozw ija się stopniowo do pięknej placówki społecz- 
no-hand,lowej, będącej społecznym bastionem  gospodarczym i han
dlowym n a  terenie m iasta  P ińska. Sklepy stałe rozlokowane są 
w Porcie W ojennym i w mieście, gdzie ogniskuje się największe 
skupienie rodzin członków, zam ieszkujących w budynkach p ry 
w atnych.

O broty spółdzielni z 50.000 zł w roku 1929 przy kapitale obro
towym  1.000 zł w zrasta ją  w  m iarę rozwoju spółdzielni do 156.000 zł 
obrotu, przy 14.000 zł kapitału  udziałowego) i 5.000 zł kapitału  spo
łecznego (zasobowego).

D ostaw a wód gazowych odbywa się do w szystkich placówek 
spółdzielczo-handlowych w P ińsku i okolicy.

Spółdzielnia Spożywców Morskiego D yw izjonu Lotniczego 
w Pucku  — jako trzecia z kolei spółdzielnia M arynarki Wojennej, 
zorganizow ana została w roku 1930, w  analogicznych w arunkach

jak  dwie poprzednie spółdzielnie, przy niedużej ilości członków d m a
łym kapitale zakładowym, wynoszącym zaledwie 300 złotych, ze
branych wśród członków założycieli.

Rozwijając się pomyślnie spółdzielnia osiąga stopniowo coraz 
to piękniejsze wyniki gospodarcze i chociaż obroty jej nie w zrasta ją  
zbyt wysoko ze względu na niezmienny s tan  członków i odbiorców, 
to jednaltże w roku 1938 wynoszą one 220.000 zł p rzy  12.000 zł k a 
pitału  udziałowego i 10.000 zł kapitału  zasobowego (społecznego). 
Spółdzielnia posiada dwa sklepy, z k tórych jeden znajduje się 
w mieście, a  drugi w koszarach. Je s t ona, ta k  jak  gdyńska spółdziel
nia, regulatorem  cen oraz społecznych poczynań gospodarczo-han- 
dlowych n a  miejscowym rynku oraz jego zapleczu.

«
M arynarka W ojenna posiada również dwie spółdzielnie mie

szkaniowe, mianowicie Spółdzielnię Mieszkaniową Osad W łasnych 
Oficerów M arynarki W ojennej i Spółdzielnię Osad W łasnych Podo
ficerów Floty.

Spółdzielnia M ieszkaniowa Oficerów M arynarki W ojennej — 
zorganizowana została w  roku 1929 przez grono oficerów, iwykupu- 
jących szereg gruntów  z m ajątku  państwowego Gdynia—Grabówek. 
Obszar te n  podzielony został na parcele budowlane i odsprzedany 
członkom spółdzielni — oficerom M arynarki Wojennej.

Spółdzielnia uzyskując tanio omawiane g n m ta  przyczyniła się 
w dużej m ierze do nabycia po cenach bardzo przystępnych i n a  do
godnych w arunkach parcel budowlanych oraz domków — swym 
członkoim i w dalszym  ciągu utrzym uje ona swą działalność w dzie
dzinie budownictwa i osadnictwa oficerów M arynarki Wojennej, 
posiadając dość poważny kap itał zakładowy.

Spółdzielnia Osad W łasnych Podoficerów F loty  została zo rga
nizowana w  roku 1933 przez kilkunastu podoficerów F loty w  celu 
przyjścia z pomocą swym  członkom podoficerom F lo ty  do nabycia 
na dogodnych w arunkach i po cenach przystępnych parcel budo
wlanych, jak  również w celu przyjścia im z pomocą finansową i fa 
chową przy budowie domków na nabytych parcelach.

Spółdzielnia, p racując w mniej korzystnych w arunkach fi
nansowych ze względu na m ałą ilość członków oraz z powodu nie
możności nabycia gruntów  na ta k  dogodnych w arunkach jak  spół
dzielnia oficerska, przy niezmordowanej pracy zarządu oraz przy 
solidarnej pomocy członków spółdzielni i poparciu władz wojsko
wych i adm inistracyjnych dopomogła jednak do nabycia swym 
członkom-podoficerom, na dość dogodnych w arunkach i przystęp
nych cenach, parcel budowlanych oraz wybudowania własnych dom
ków mieszkalnych.

Obecnie szereg podoficerów Floty, dzięki ruchliwości spółdziel
ni, posiada własne parcele i po części domki m ieszkalne; Spółdzielnia 
zaś kontynuuje w  dalszym ciągu sw ą fachową działalność pośred
niczą i pożyczkową. O bracając poważniejszym kapitałem  zakłado
wym w sumie kilkudziesięciu tysięcy złotych, przychodzi ona z wy
datną pomocą finansową swym  członkom-podoficerom Floty.
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Rodzina podoficera Marynarki Wojennej
Różnorodność życia rodzinnego w społeczeństwie je st tak  wiel

ka, jak  wielkie są  okoliczności norm ujące życie rodzinne poszcze
gólnych odłamów społecznych. Aczkolwiek cel każdego ogniska do
mowego m a swoje odwiecznie nakreślone drogi, po których kro
cząc przynosi społeczeństwu i krajow i większy czy mniejszy poży
tek, to jednak dążeniem każdej społecznie uświadomionej rodziny po
winno być przede w szystkim  dokładanie sta rań  nad budową potę
gi własnego kraju, czy to przez racjonalne prowadzenie trybu ży
cia rodzinnego i b rania czynnego udziału w życiu społecznjrm, czy 
też przez wychowywanie swego potom stw a na dzielnych obywateli, 
um iejących się borykać ze w szystkim i sprzecznościami życiowy
mi, z którym i społeczeństwo doby dzisiejszej na każdym  kroku 
swego życia się spotyka.

Ponieważ zaś kapłanką każdego domowego ogniska jest ko 
bieta, to też mimo nadawanego tonu życiu rodzinnemu przez m ęż
czyznę, jako głowy te j rodziny, odpowiedzialność prowadzenia go
spodarstw a domowego oraz wychowywania potom stw a i ustosun
kowania się do życia społecznego spoczywa siłą fak tu  w. ręku ko
biety. Kobieta i m atka przy domowym ognisku jest pionierką po
stępu nie tylko w życiu swej własnej rodziny, lecz pośrednio w ży
ciu całego społeczeństwa i kraju .

N a organizacyjnym  zebraniu ,.Rodziny W ojskowej" w dniu 3 
lutego 1925 r. P ierw szy M arszałek Polski Józef Piłsudski m. in. tak
0 kobiecie i ognisku rodzinnym powiedział:

,.Rodziny są  to gniazda, gdzie je s t ich dwoje, a  poza nimi isto
ty  inne, isto ty  rosnące o niewinnych główkach i niewinnych oczach,
1 ciężkie są  chwile, gdy gniazdo to  zostanie zrujnowane. Rodzina 
wtedy, gdy pioruny w nią biją, najbardziej jest narażona, bo pioruny 
biją także w  kobietę, k tó ra  zw iązana jest węzłami nierozerwalnymi 
z tym, co na  bój się naraża  i ciężary bojowe znosić musi. W czasie 
pokoju życie wojskowych nie jest ta k  łatwe dla rodziny, nie jest tak  
proste do zniesienia, nie jest tak  proste do przeżycia. I  dlatego współ
praca pod tym  względem kobiet, niosących ulgę swoim mężom, wspie
rających ich dla przebycia nieraz ciężkich chwil w życiu wojsko
wym jest bardzo pożądana. Trzeba pod tym  względem dużo mę
stw a i dużo dobrej woli".

Otóż dużo dobrej woli i m ęstw a m usi posiadać każda kobie
ta  będąca, że ta k  powiem, regulatorem  życia rodzinnego, a zwłasz
cza żona wojskowego, a  więc i żona podoficera M arynarki W ojen
nej. Boć przecież w arunki służbowe podoficera M arynarki W ojen
nej zatrzym ują go nieraz przez szereg miesięcy z dala od rodziny, 
z dala od własnego ogniska domowego. W czasie dłuższego okre
su pływ ania okrętów, podoficer M arynarki W ojennej trac i łączność 
ze sw ą rodziną, a w czasie pływania krótkodystansowego na wo
dach B ałtyku jest on gościem w swym własnym domu i nie może 
poświęcać dużo czasu różnym zagadnieniom swego życia rodzinnego.

To też cały obowiązek racjonalnego prowadzenia gospodar
stw a domowego oraz wychowania dzieci, jak  również wszystkie 
zasadnicze spraw y ogniska domowego, tak  n a tu ry  osobistej, jak  
i społecznej, spadają na  bark i kobiety, k tó ra  przeważnie mężnie 
i z ufnością we własne siły pokonywa te wszystkie obowiązki, bę(jąc 
silną podporą swego męża w  każdej dziedzinie życia rodzinnego. 
Lecz mimo ogromu obowiązków, z którym i boryka się kobieta żona 
podoficera, na terenie swego ogniska domowego odczuwa ona po
trzebę oderwania się w  m iarę możności na dłuższą, czy krótszą 
chwilę od jej codziennego życia i jak  każda kobieta Polka dąży do 
ofiarowania swych sił na pracę społeczną, poświęconą dla dobra 
ogółu społeczeństwa i k raju . P raca  społeczna i charytatyw na żon 
podoficerów M arynarki W ojennej przejaw ia się w różnych dziedzi
nach zorganizowanego życia społecznego. Spotkać je można w akcji 
dożywiania dzieci i bezrobotnych, na polu kulturalno-oświatowym  
w różnych stowarzyszeniach teatralnych  oraz w całym szeregu prac 
społecznych i charytatyw nych, które prowadzą w  swej organizacji 
poszczególne stow arzyszenia „Rodzina W ojskowa".

Dzielność żony podoficera M arynarki Wojennej w życiu ro-

dizinnym oraz poświęcanie się w  m iarę sił i możności pracy społecz
nej, a  przede w szystkim  wychowaniu swych dzieci na dobrych oby
wateli, daje rękojm ię dobrze pojętych obowiązków żony i m atki — 
obywatelki.

Odciążając swych mężów w dużej mierze od różnych tro sk  ro
dzinnych pozwalają im tym  gorliwiej spełniać ich zasadnicze obo
wiązki, związane ze służbą n a  morzu.

Obserwując życie rodzinne podoficera M arynarki Wojennej, 
spoczywające siłą fak tu  w ręku kobiety — żony i m atki, konsta tu je
my, że prowadzone ono jest w dobrej atm osferze ogniska domowe
go oraz w duchu społecznym — niech więc w naszym  życiu rodzin
nym przewodzi zdanie Wielkiego M arszałka, wypowiedziane o pol
skiej kobiecie, że: „Kobieta to Polska". Bowiem od jej przekonania 
i ducha owianego patriotyzm em  zależy w  dużej mierze dzielność 
i wyrobienie społeczne wychowywanych przez nią przyszłych oby
wateli RzeczyposxK)litej.

Marynarze dzieciom poleskim
w  licznym gronie opiekunów szkół kresowych znajduje się 

także korpus podoficerów Flotylli Rzecznej, k tóry  wespół z korpu
sem oficerskim i R, W. zaopiekował się 2-klasową szkołą w Małych 
Dzikowiczach. W ioska ta  należy do najuboższych w powiecie piń
skim. Sama szkoła mieści się w wiejskiej chacie dwuizbowej. Od 
m arca 1938 r. nauczycielkę opłacają opiekunowie. Wiosną roku ub. 
szkoła o trzym ała książki, broszury, mapę, globus i szereg pomocj' 
naukowych. Po tym  opiekunowie ssakupili dużą szafę na sprzęt 

, szkolny i bibliotekę. W reszcie delegacja opiekunów urządziła dzie
ciom te j szkoły „Choinkę". Było dużo radości i wesołego gwaru, bo 
każde dziecko zostało obdarowane upominkiem, przy czym najbied
niejsze otrzym ały ubranka. Ogólny, radosny nastró j udzielił się 
i starszym , bo razem  z dziećmi odśpiewali szereg polskich kolęd. 
Niedługo po tym  szkoła otrzym ała radioodbiornik.

W dniu 28 czerwca ub. roku sprowadzili opiekunowie swych 
pupilów sta tk iem  do P ińska na „święto morza". Dzieci mieszkały 
u swych opiekunów, a  wyżywienie otrzym ywały w kasynie. Po 
zwiedzeniu m iasta  i jego zabytków, były pierwszy raz w życiu w k i
nie (na filmie m orskim ). W idziały piękne ,,W ianki" na Pinie i wzię
ły udział w „święcie morza". W ycieczkę obwożono motorówkam i 
po rzece. Obdarowane prezentam i odjechały dzieci, po dwudnio
wym pobycie, do domu. K urek Jan , bosm an-m at

Spóldzielnia osad własnych podoficerówFloty w Gdyni 

W roku 1933 g rupa podoficerów zawodowych w osobach cho
rążego m arynark i W ieczorkiewicza St., ś. p. chorążego m arynark i 
R iegera Kazim ierza i chorążego m arynark i M ajbaum a Eugeniusza 
postanowiła zorganizować w łasną spółdzielnię mieszkaniową.

O rganizatorzy wydali w tym  celu ankietę, ażeby, jak  to po
wiedzieć, „wybadać grunt", czy dużo byłoby zwolenników akcji 
budowy własnych domków.

O rganizatorzy opracowali s ta tu t i przygotowali wszelkie da
ne i dnia 5 m aja 1933 roku odbyło się pierwsze walne zgrom adze
nie członków - założycieli Spółdzielni Osad W łasnych Podoficerów 
Floty.

W chwili organizacji spółdzielnia liczyła 33 członków, k tó 
rych napływ zwiększał się corocznie tak , że ilość na dzień 31.X 
1938 roku wyniosła 55.

Dla zobrazowania, jak  nasza spółdzielnia pomogła członkom 
i jak  powstawały udziały, służy poniższe zestawienie:
Rok Udziały 

w zł
Udzielone pożyczki 

w zł
Ilość osób, korzysta

jących z pożyczek
1933 336.— '— —

1934 3.695.— 3.000.— 3
1935 5.926.— 6.240.— 4
1936 6.027.— 8.213.— 14
1937 6.625.^ 12.353.— 18
1938 do 31.X 6.485.— 4.100.— 8

Podoficerowie M arynarki W ojennej z rodzinam i na Sowińcu

Nadmienić należy, że nasza spółdzielnia nie korzystała z żad
nego kredytu, a  pożyczki udziela tylko z funduszu udziałowego, 
k tó ry  wynosi 200 zł od każdego członka, spłacanych w ra tach  po 
10 zł miesięcznie.

Dzięki poparciu dowódcy F loty i szefa Kierownictwa M ary
nark i W ojennej uzyskano w roku 1937 od Tow arzystw a Budowy 
Osiedli w Gdyni 55 parcel budowlanych o powierzchni od 418 do 
800 m etrów  kw adratowych na Oksywiu celem odsprzedaży człon
kom na dogodnych w arunkach, a mianowicie 3 zł za 1 m etr kw a
dratowy, spłacalnych w ra tach  miesięcznych do la t 6-ciu.

Z wymienionej ilości 25 parcel zostało już rozdzielonych.
Władze spółdzielni w Osobach: prezesa rady nadzorczej cho

rążego m arynark i W itkowickiego M ichała i prezesa zarządu chorą
żego m arynarki Langa Jana  będą nadal dążyć do jak  najlepszego 
rozwoju swojej placówki.

J. Lang, chorąży m arynark i
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Z życia korpusu podoficerów lotnictwa morskiego
Cicha, wytężona i systematyczna praca dla dobra służ

by oraz dla chwały i potęgi Rzeczypospolitej Polskiej, oto 
cel, który przyświeca podoficerom - lotnikom morskim. 
Dużo wolnego czasu poświęcają oni pracy społecznej w każ
dej dziedzinie oraz przy każdej okazji, jaka im się na
darza, nie szczędząc również materialnego poparcia róż
nym pięknym i pożytecznym celom, zdążającym do ugrun
towania silnych podstaw i fundamentów kraju i społe
czeństwa.

Ofiarność korpusu podoficerskiego Morskiego Dywi
zjonu Lotniczego pięknie przejawiła się w stałym opodat
kowaniu się na rozbudowę szkoły powszechnej, do której 
przyczynili się podoficerowie bardzo wydatnie. Nie tak 
dawno poświęcony został domek miejscowej „Rodziny 
Wojskowej", do wybudowania którego przyczynili się rów
nież podoficerowie Morskiego Dywizjonu Lotniczego, ofia
rowując na ten cel poważną pomoc materialną. W kierun
ku kształcenia i przygotowywania dorastającej młodzieży 
wybrzeża morskiego do pracy na morzu i oswojenia jej 
z żywiołem morskim, prowadzą podoficerowie - lotnicy 
(między którymi jest poważna ilość podoficerów - mary
narzy) kursy modelarstwa jachtowego, którym patronu
je miejscowy oddział Ligi Morskiej i Kolonialnej.

Urządzona staraniem miejscowego koła Ligi Mor
skiej i Kolonialnej wystawa modeli jachtowych zgroma
dziła kilkanaście pięknych i fachowo wykonanych modeli, 
które wzbudziły szczery podziw i uznanie tak u władz wy
stawowych, jak i u zwiedzającej ją publiczności. Wyróżnie
nie i nagrodzenie młodych konstruktorów było piękną re
kompensatą za trudy i prace, włożone przez podoficerów- 
instruktorów w szkoleniu młodocianych adeptów.

W związku z zorganizowaniem przez miarodajne czyn
niki w Pucku ośrodka żeglarskiego i sportów wodnych, 
podoficerowie Morskiego Dywizjonu Lotniczego zabrali się

raźnie do budowy, we własnym zakresie i własnymi siła
mi, szeregu kajaków żaglowych typu „B. M.“ oraz „P. 15", 
jak również kilku łodzi i kajaków wiosłowych. Dwuletni 
dorobek w dziedzinie żeglarstwa i sportów wodnych przy
niósł podoficerom piękne i zaszczytne rezultaty, bowiem 
w 1938 roku stanęło do między klubowych zawodów że
glarskich kilku podoficerów i zdobyło dwa pierwsze miej
sca. Dalsza wytrwała i systematyczna praca nad pogłę
bianiem wiedzy swej w dziedzinie żeglarstwa przynosi 
podoficerom Morskiego Dywizjonu Lotniczego piękną 
nagrodę w roku 1938. W zawodach żeglarskich o mi
strzostwo oddziału wodnego Związku Strzeleckiego I na
grodę zdobywa na własnoręcznie zbudowanym kajaku ża
glowym typu „P. 15" bosman-mat Grzesiak.

Tak piękne rezultacy na polu sportów wodnych do
dały podoficerom Morskiego Dywizjonu Lotniczego bodź
ca do dalszej wytrwałej pracy w kierunku opanowania te
go pięknego sportu. Za tę wytrwałość spotyka ich ponow
na zaszczytna nagroda w zawodach o mistrzostwo Polski, 
które odbyły się również w 1938 roku w zatoce Puckiej. 
W zawodach tych zdobywa również I nagrodę bosman-mat 
Grzesiak na „P. 15".

Poza sportami wodnymi podoficerowie Morskiego 
Dywizjonu Lotniczego kontynuują różne rozgrywki towa
rzyskie w dziedzinie gier szachowych itp., pogłębiając przy 
tej okazji więzy koleżeńskie, łączące poszczególne korpu
sy podoficerskie Marynarki Wojennej.

Dążenie podoficerów lotnictwa morskiego nie poprze
staje na dokonanych wysiłkach i osiągniętych rezultatach, 
lecz idzie dalej, zgodnie z duchem czasu i koniecznością 
życiową oraz społeczną, dążąc do spełnienia wszelkich cią
żących nań obpwiązków, tak służbowych, jak i pozasłużbo
wych w dziedzinie społecznej, charytatywnej itp.

Józef Szuca, st. bosman
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Raźnie i z całym poświęceniem w re system atyczna i w ytrw ała 
praca w  poszczególnych Kołach Rodziny Wojskowej M arynarki Wo
jennej. R ezultaty  te j mrówczej i pełnej zapału pracy nad rozbudową 
i umocnieniem jednej z największych organizacyj kobiecych na m or
skim  wybrzeżu, uw ydatniają się przede wszystkim  w spoistości o r
ganizacyjnej poszczególnych oddziałów mieszczących się w kilku 
m iastach powiatu morskiego.

Do roku 1937 poszczególne koła nadm orskie prowadziły swą 
działalność organizacyjną indywidualnie, podlegając bezpośrednio 
Zarządowi Głównemu Stowarzyszenia Rodziny W ojskowej w W ar
szawie.

Ze względu jednak n a  ożjrwioną i wszechstronną działalność 
poszczególnych kół, m ając na uwadze ich rozrost i ogromny doro
bek na polu organizacyjnym , społecznym i charytatyw nym  — iZa- 
rząd Główny powołuje do życia w  roku 1938 „Radę Okręgową N ad
m orską — Stow arzyszenia Rodzina W ojskowa", k tó ra  w  swych r a 
m ach skupia w szystkie Koła Rodziny Wojskowej wybrzeża m or
skiego.

Rada Okręgowa N adm orska  obejmuje sw ą działalnością o rga
nizacyjną Koła: Gdynia, Hel, Phick i Wejherowo, odciążając. Zarząd 
Główny od bezpośredniego a utrudnionego z powodu dużej odległo
ści w głębiania się w potrzeby życiowe poszczególnych kół. Z jed
nej strony u ła tw ia ona sprawniejsze funkcjonowanie tych kół nad
m orskich ze względu n a  możności wydawania n a  miejscu potrzeb
nych i szybkich decyzji w  spraw ach ich działalności organizacyj
nych. Aczkolwiek ilość kół Rodziny Wojskowej wybrzeża, wchodzą
cych w skład Rady Okręgowej Nadm orskiej nie jest duża pod wzglę
dem ilościowym, to jednak m ając na uwadze dużą liczebność człon
ków w  poszczególnych kołach oraz specjalny charak ter i szeroki 
zasięg ich działalności, utworzenie Rady Nadm orskiej Okręgowej 
było pożądane pod każdym  względem.

P ra ca  w  poszczególnych Kołach Rodziny W ojskowej wybrzeża 
układa się ściśle według ich zasięgu oraz możliwości organiza
cyjnych.

„Rodzina Wojskowa ”
Koło Gdynia Stowarzyszenia Rodzina W ojskowa jest jednym 

z najstarszych i największych kół wybrzeża, działającym  od kilku 
lat, najpierw  na terenie Oksywia, później zaś na terenie Gdyni 
z filią w Oksywiu. Ma ono za sobą pokaźny dorobek organizacyjny. 
Z tego koła wywodzi się obecna Rada Okręgowa Nadm orska, za
silona częściowo m ajątkiem  koła.

Działalność Koła Gdynia datuje się od roku 1933 i powiedzieć 
można, że dotarła ona do wszystkich prawie dziedzin życia zbioro
w ego,, krocząc w pracy swej w przednim szeregu zrzeszeń o cha
rak terze ogólno-społecznym.

P raca Rodziny W ojskowej Koła Gdynia koncentruje się w sied
miu placówkach adm inistracyjnych, kierowanych przez dziesięć 
sekcji.

S tacja  dożywiania dzieci bezrobotnych, świetlica w domku 
R. W. im. M arszałka Piłsudskiego, przedszkole, s tac ja  opieki nad 
m atką i dzieckiem, wyposażona w najnowocześniejsze urządzenia 
sanitarne i kierowana przez lekarza oraz fachową obsługę sa n ita r
ną, biblioteki i czytelnie — oto środki stałej pracy zawdzięczającej 
swe istnienie wyłącznie Rodzinie Wojskowej P loty Wojennej. W ar
tość m ajątku  Koła Gdynia w końcu roku 1937 przedstaw iała sumę 
ponad 15.000 zł. Jest to jak  widzimy poważny dorobek na przestrze
ni zaledwie kilku lat, a  biorąc przy tym  pod uwagę intensywną 
działalność charytatyw ną koła i związane z tym  w ydatki na cele 
dobroczynne, musimy przyznać, że niemal każdy dzień pomnażał 
zakres jej działalności , dorzucając cegiełkę do potężnych zrębów 
obecnego gmachu Rodziny Wojskowej nad polskim Bałtykiem.

Nie mniej wytężona praca, choć w mniejszym zakresie ze 
względów organizacyjnych wre w Stow arzyszeniu Rodzina W oj
skowa  — Koto Hel, którego zawiązek wywodzi się również z Koła 
R. W. Gdynia. Aczkolwiek młode pod względem organizacyjnym , 
lecz dzięki swej żywotności, energii i zaradności — potrafiło ono 
doprowadzić w ciągu niecałych dwóch la t do bardzo poważnego 
dorobku na polu społecznym i charytatyw nym  na terenie Helu. Do-

P ani M arszałkowa P iłsudska wśród „Rodziny W ojskowej" M arynarki W ojennej
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Marynarki Wojennej
robek ten  poza niesieniem ulgi m aterialnej najbiedniejszym, przed
staw ia się w pięknym , nowocześnie urządzonym, przedszkolu R. W. 
oraz s tacji opieki nad m atką  i dzieckiem, uruchomienie k tórej jest 
również zasługą Koła Hel.

N a terenie Kolebki Polskiej M arynarki W ojennej w Pucku roz
pościera się dobroczynna działalność: Stowarzyszenia Rodzina W oj
skowa, Koło Puck, które od chwili swego założenia system atycznie 
działa we w szystkich dziedzinach życia społecznego P ucka i okolicy. 
I  tu  m ożna zanotować piękny rezu ltat mrówczej pracy członkiń Ko
ła, które mimo, że małe liczebnie, lecz wielkie sercem  i ufne we w ła
sne siły, potrafiły  doprowadzić do wybudowania własnego pięknego 
domku, w którym  mieści się sek re taria t i przedszkole R. W. Doro
bek te n  jest tym  bardziej godny podkreślenia ze względu na nie- 
szczędzenie trudu  i środków, niezależnie od łożenia n a  budowę dom
ku, również n a  cele społeczne i charytatyw ne, które prowadzone 
spraw ną ręką członkiń przynosiły i przynoszą pomoc szerokiemu 
ogółowi najbiedniejszych.

Wreszcie na  terenie grodu W ejhera, w pięknym i ruchliwym 
m iasteczku Wejherowie, wśród pracy szeregu organizacyj kobie
cych, przejaw ia się, z jakżeż wymownymi rezultatam i, praca R o
dziny W ojskow ej, Kolo W ejherowo, obejm ująca sw ą działalnością 
organizacyjną tak, jak  inne koła nadmorskie, różne dziedziny życia 
społecznego ubogich mieszkańców m iasta.

I  tu  tak , jak  w innych siostrzanych organizacjach kół R. W. 
p raca  organizacyjna koła przynosi z roku na rok coraz to piękniej
sze rezultaty, ta k  na polu społecznym, jak  i charytatyw nym .

Jedynym  kołem R. W. M arynarki W ojennej nie wchodzącym 
w sk ład  Rady Okręgowej N adm orskiej ze względów dyslokacyjnych 
jest, działające na  Polesiu — Stow arzyszenie Rodzina W ojskowa,

Kolo p rzy F lotylli Rzecznej, k tóre aczkolwiek na terenie i w arun
kach odrębnych solidaryzuje się w pracy i poczynaniach innych Kół 
R. W. M arynarki Wojennej, niosąc w ydatną pomoc najbiedniej
szym m iasta Pińska.

Koło poza w ydatną pracą chary tatyw ną i społeczną prowadzi 
przedszkole, różne kursy  gospodarcze itp. dla członkiń, jak  również 
prowadzi wytężoną i s ta łą  opiekę nad szkołą powszechną w Dziko- 
wicach, łożąc na te cele poważne kwoty ze swego skrom nego bud
żetu, opartego praw ie że wyłącznie na  składkach członkowskich 
i stałym  opodatkowaniu się członkiń na  cele opieki społecznej.

P rzejaw iająca się intensyw na działalność dobroczynna koła na 
terenie P ińska i okolicy znana jest szerszemu ogółowi ludności n a j
biedniejszej, to też cieszy się ona powszechnym uznaniem za swą 
społeczną działalność i pracę nad ulżeniem niedoli tych wszystkich, 
k tórych los pozbawił najpotrzebniejszych środków do życia.

Jak  wysoko ceniona jest powszechnie praca organizacyjna Sto
w arzyszenia Rodzina Wojskowa, świadczą dowody uznania dla jej 
działalności nie tylko szerokiego ogółu społeczeństwa, lecz również 
najwyższych czynników i osobistości. •

Potwierdzeniem tego było ostatnio zaszczycenie swą obecno
ścią przez Panią M arszałkową P iłsudską — nadm orskich Kół R. W. 
Gdynia, Hel i Puck z okazji uroczystości poświęcenia przedszkoli 
R. W. na  Helu i w  Pucku.

Obecność Pani M arszałkowej wśród członkiń Kół Rodzin W oj
skowych R ady Okręgowej N adm orskiej była najszczytniejszą n a 
grodą za ich pracę oraz przydaniem  honoru tradycji te j najm łod
szej organizacyjnie, lecz zasobnej w doniosłe m om enty cząstki Sto
w arzyszenia Rodzina Wojskowa.

P ani M arszałkow a P iłsudska udaje się sta tk iem  „Rybi tw a" na Hel w celu zwiedzenia tam tejszego przedszkola
„Rodziny W ojskowej"
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Głosy prasy
W ,JNarodzie i Wojsku"^ senator Tomaszkiewicz poru

sza aktualne wciąż zagadnienia konsolidacji i mobilizacji 
sił społecznych:

„Może i nie należy zbyt surowo z tego powodu osądzać naszej 
młodej przeszłości. Mieliśmy trudne życie, a  zadań ogrom ną ilość, 
b rak  doświadczenia oraz poczucie odpowiedzialności zm uszały do 
ostrożnej drogi.

Niewiele zmieniły się te  w arunki. W ybór dróg i dzisiaj doko
nyw any być m usi z ogrom ną ostrożnością i ze zwiększonym jeszcze 
poczuciem odpowiedzialności. Trzeba przecież zdać sobie sprawę 
z tego, że najistotniejszym  wyrazem  epoki dzisiejszej i ustalania 
się stosunków w świecie jest zwycięski pochód idei narodowych. 
Państw o musi obejmować kierowanie coraz szerszym zakresem  
spraw, a  przez to n u rt życia narodu m usi potężnieć, nieustannie 
rosnąć, wzm agać się.

Ale nie dość zdać sobie z tego sprawę, nie dość widzieć cel, 
nie dość ocenić, że najbliższe zadania są jeszcze większe, niż .wczo
rajsze, I  nie dość wybrać drogę.

Przed nam i rysuje się konieczność jek  najszybszej mobiliza
cji naszych wysiłków i zdolności, zwielokrotnienia prac. Da się to 
osiągnąć tylko wysiłkiem zjednoczonym. Dlatego wszystko, co prze
ciwdziała zjednoczeniu narodu, uznać się m usi za błędne i szkodliwe.

Byli żołnierze rozum ieją doskonale znaczenie zespołowego zdy
scyplinowanego działania, jak ą  rolę odgrywa potężny entuzjazm  
w dokonaniu mobilizacji i osiągnięciu jej celu — zwycięstwa. Dla
tego rozszerzać, rozszerzać a  ciągle wyrównywać front!"

„Polska Zachodnia" w artykule pod tytułem „Nowy 
styl życia politycznego" pisze:

„żadne hasło nie może być m artwe! W iara żywa — to w iara 
na uczynkach oparta. Ta p rosta  praw da ewangeliczna obowiązuje 
a a  w szystkich odcinkach życia. Musi być też nakazem  dla polity
ków. Jeśli obóz rzuca hasło spolszczenia przem ysłu i rzemiosła, czy 
też handlu, to  jest rzeczą pionierów politycznych w  danym środo
wisku, wielkim mieście, czy m iasteczku — skonkretyzować sposo
by realizowania tego hasła, ważnego dla wszystkich odpowiedzial
nych i świadomych obywateli.

Z takiego ujęcia życia grupy politycznej wyniknie wielki sku
tek  wychowawczy: rozpocznie się stopniowe dźwiganie poziomu kul
tu ry  politycznej poszczególnych obywateli. F razes przestanie zastę
pować miejsce czynu. Zakłam anie ustąpi m iejsca prawdzie. Zginie 
ta k  typowy dla naszego życia współczesnego polityk kaw iarniany, 
nieodpowiedzialny i niewyczerpany w rzucaniu zbawczych recept 
i pow tarzania plotki. Zjawi się natom iast polityk praktykujący".

jJ^urier Warszawski" w artykule pod tytułem „Chy
bione strzały" pisze o metodzie zastraszania, która ostat
nio była stosowana z wydatnym skutkiem w polityce mię
dzynarodowej. Zaznaczając, że „wyniki metody zastrasza
nia zależą nie tylko od tego, kto straszy, ale i kogo się 
straszy", autor artykułu stwierdza, że Polska nie należy 
do tych narodów, które możnaby było zastraszyć.

„Polacy nie reprezentują narodu o struk tu rze  społecznej bur- 
żuazyjnej, k tó ry  by bojażliwie chuchał i dmuchał na to, co uciułał. 
Polacy nie należą też do typu indywidualności narodowej, k tó ra  by 
się dała łatwo zastraszyć i to naw et tak im  siłom, które św iat cały 
niemal przypraw iły ostatnio o dreszcz niepokoju. Metoda zas tra 
szania nie m ogłaby więc w żadnym wypadku odnieść w stosunku 
do Polski jakichkolwiek wyników, gdyby ją  ktoś kiedyś usiłował 
stosować, gdyż Polacy reprezentują właśnie ten typ  duchowy, k tó
ry, do wojny nie dążąc, bynajm niej się jej wszakże nie boi.

Sprawa ta  godna jest dzisiaj rozważenia z różnych względów. 
Między innymi w arto  też zwrócić uwagę na fak t nie bezpośrednie
go, ale poniekąd pośredniego straszenia Polski, niby dzieci komi
niarzem.

W pewnych ośrodkach, których charakteryzow anie mogłoby 
może uchodzić za jakieś uogólnianie zbyt pochopne, w pewnych 
ośrodkach w Anglii i we Francji, w ośrodkach, m ających tu  kon
ta k t z wielką finansjerą, tam , to jest We Francji, z wpływowymi 
ośrodkami lóż, puszcza się ostatnio ciągle w obieg wiadomości na 
tem at niebezpieczeństw, grożących Polsce. Chodzi, być może, w tej 
propagandzie zastraszającej o jakieś bliżej nieznane cele ulooczne.

Ale św iat powinien pam iętać, że m etoda zastraszan ia w sto
sunku do Polski w żadnym wypadku nie chwyci i wszelkie próby 
w tym  kierunku czynione uważać można z góry za chybiony strzał".

„Gazeta Polska", omawiając zasady naszej polityki 
państwowej, wynikające ze składu ludnościowego kraju, 
wskazuje na obowiązki, wynikające stąd dla ludności pol
skiej i dla grup mniejszości narodowych:

„w ostatnich la tach  zanotować możemy niewątpliwie, zw ła
szcza na obszarach południowych naszych ziem wschodnich, duży 
wzrost społecznej aktywności polskiej. Posiada ona objawy bardzo 
rozmaite, ulega nieraz błędnym albo chaotycznym inspiracjom  i ob

jaw ia się naw et czasem jako ferm ent niepożądany, ale nie mniej 
jest objawem wzrostu polskiej siły i prężności narodowej. Je s t to 
z pewnością dowód, że po okresie odpl3rwu polskiej energii do wo
jewództw centralnych i na zachód, wzbiera już pożądana fa la  po
wrotna.

Pow rotna ta  fa la  jednakże nie może być zm arnow ana przez 
akcję o charakterze partyjnym , ani też znajdować ujścia w chao
tycznych i bezproduktywnych ferm entach.

Je s t rzeczą niezmiernej wagi, aby skierować na to ry  twórczej 
pracy rosnącą energię społeczną na  naszych ziemiach wschodnich. 
Działać w tym  kierunku jest z jednej strony rzeczą konsekwentnej 
i celowej polityki władz państwowych, a  z drugiej strony m usi się 
to  stać zadaniem samego społeczeństwa, czyli jego przywódców, 
działaczy i organizacyj społecznych. Zwłaszcza na tych obszarach, 
na k tórych istnieją problemy narodowościowe, wszelka dem agogia 
i party jne am bicje są czynnikiem szczególnie szkodliwym, k tóre
mu trzeba umieć wydać walkę ze stanowczością i bezwzględną od
w agą cywilną.

Dopiero na  te j drodze stworzym y na całej linii pomyślne w a
runki dla tych prac twórczych i pozytywnych ńad cywilizacyjnym 
dźwiganiem naszych ziem wschodnich, które zostały już w wielu 
wypadkach rozpoczęte".

„Jutro Polski", tygodnik Służby Młodych O. Z. N., 
pisząc o zaobserwowanym w ostatnich miesiącach wzro
ście liczby Żydów, porzucających religię mojżeszową i 
zgłaszających gotowość przyjęcia wiary katolickiej, za
znacza, że:

„Wielu z nich ze względów czysto koniunkturalnych przyjm u
je katolicyzm, s ta ra jąc  się tą  drogą stępić wobec siebie ostrze za
rządzeń antyżydowskich, żydzi ci m uszą zrozumieć, że nic im to 
nie pomoże i tak  samo będą musieli się z Polski wynosić. U stawy 
względnie zarządzenia, które będą w sprawie żydowskiej wydane, 
zm iany wyznania, dokonanej na  przestrzeni la t ostatnich, uwzględ- 
nia*ć nie będą".

,JCurier Poranny" wskazuje przywódcom żydowskim 
konieczność realnego i szczerego z ich strony stosunku do 
sprawy emigracji:

„Dla nas w Polsce nie m a innej drogi rozwiązania kw estii ży
dowskiej, jak  m asowa em igracja żydów i żydzi przekonają się
0 tym, że program  ten  będzie m usiał być zrealizowany.

Leży to bowiem zarówno w interesie państw a i narodu pol
skiego, jak  i żydów. Uregulowanie spraw y żydowskiej w dziedzinie 
gospodarczej, k tó ra  stanowi najistotniejszy punkt tego problem u — 
nie jest do zrealizowania w inny sposób, jak  tylko za pomocą emi
gracji.

żydzi — mimo pozorów — nigdy nie byli dobrymi politykam i
1 kto wie, czy nie jest to przyczyną ich obecnych kłopotów.

Nie będziemy więc uczyli polityków żydowskich, że skoro — 
ich zdaniem — sytuacja żydów w Polsce sta je  się coraz trudniejsza 
i że cała spraw a polega na  nadm iernej ilości żydów w naszym  pań
stwie, to ocz5Twiście cały wysiłek żydów powinien pójść — w ich 
interesie — w kierunku pomniejszenia ilości żydów w Polsce. Jest 
rzeczą jasną, że droga do tego prowadzi tylko przez em igrację.

Politycy żydowscy m uszą się jednak z tym  zgodzić, że jeźeL 
oni sam i o tym  poważnie nie pomyślą, to  my będziemy o tym  m y
śleli, ponieważ jesteśm y drugą stroną, zainteresow aną w rozwią
zaniu spraw y żydowskiej. Dla nas nie jest i nie będzie to dyskusja 
akadem icka, ponieważ dotyczy ona najżywotniejszych interesów 
bytu narodowego i naszej przyszłości".

„Nowiny Codzienne", organ Polaków na Śląsku Opol
skim, szeroko omawia sytuację mniejszości polskiej w 
Niemczech. Pismo daje wyraz niezłomnej wierze w siłę 
i niezniszczalność półtoramilionowej masy polskiej, zamie
szkałej w Rzeszy.

„Żle myśli i źle rachuje ten, kto sądzi, iż półtoramilionowa 
rzesza Polaków w Niemczech to słabi ludzie, skazani na zagładę, 
to nieliczna garstka , utrzym ująca się jeszcze na powierzchni.

żle rachuje ten, kto, obliczywszy kilka tysięcy nazw polskich, 
zmienionych w roku 1938 na niemieckie, uważa, że zniszczona zo
sta ła  polskość w Niemczech.

żle oblicza ten, kto cieszy się sta tystyką .skasowanych nabo
żeństw  polskich, zdrapanych z krzyżów przydrożnych napisów pol
skich, czy też sta ty styką zamienionych w roku 1938, przez ręce dzie
ci, polskich książek do nabożeństwa na książeczki niemieckie.

I żle, bardzo żle kalkuluje ten, kto wylicza w szystkie zmienio
ne w roku 1938 nazwiska polskie na niemieckie i cieszy się, iż po 
spisie ludności, po ^17.V.1939 roku, stokroć więcej ludzi odrzuci naz
w iska polskie i przyjm ie niemieckie".

„...my, Polacy w Niemczech, nadal w Niemczech jesteśm y, na
dal n a  ziemi Ojców naszych żyjem y i co do tego też wątpliwości nie 
ma, że na tej ziemi jeszcze parę ładnych tysięcy la t żyć będziemy.

Siedemset la t germ anizacja w nas waliła — a  nie dała rady. 
śm ieszni więc są ci panowie, k tórzy  sądzą, że nam  w kilka la t ra 
dę dadzą".
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Z t y g o d n i a
M inister spraw  wojskowych gen. dyw. Tadeusz K asprzycki 

przy ją ł w dniu 31.1 bieżącego roku delegację Ligi M orskiej i Kolo
nialnej w osobach: prezesa zarządu głównego L. M. K. gen. bryg. 
S tanisław a Kwaśniewskiego i płka s. s. Leona Dunin-Wolskiego.

Delegaci zaprosili pana m in istra  na uroczystość przybycia do 
Gdyni nowego polskiego okrętu  podwodnego „Orzeł" w dniu 10 lu
tego 1939 roku.

sztatem  odbyła się podniosła uroczystość ku czci 20 żołnierzy i po
wstańców poległych lub pomordowanych w  czasie napadu czeskie
go w roku 1919.

W uroczystości wzięło udział kilka tysięcy osób, między innymi 
wojewoda Grażjrński, sta ro s ta  d r Seidler, przedstawiciele stow arzy
szeń, delegacje w ojska z okolicznych garnizonów.

A larm y wojnne zm usiły i Belgię do wybudowania na wzór fran 
cuskiej „Linii M aginota" i niemieckiej „Linii Zygfryda", pasa for- 
ty fikacy j m ających zapewnić bezpieczeństwo krajowi.

D la upam iętnienia wielkiego zwycięstwa pod Barceloną i dania 
w yrazu podziwu i wdzięczności dla bohaterskich legionistów wło
skich, k tórzy  przyczynili się do tego sukcesu, rada naczelna banku 
włoskiego postanowiła wyasygnować kwotę pół miliona lirów. Mus- 
solini postanowił przekazać ofiarow aną kwotę dwom instytucjom, 
zajm ującym  się wychowaniem synów legionistów włoskich, pole
głych w A fryce i Hiszpanii.

Z okazji 6 rocznicy objęcia władzy przez kanclerza H itlera, 
Mussolini wystosował do kanclerza depeszę g ratu lu jącą, w  której 
między innymi pisze: ,,P ragnę przesłać Panu serdeczne życzenia 
przepojone duchem koleżeństwa i głębokiej lojalnej przyjaźni, któ
ra  dzięki osi łączy mocnymi więzami oba nasze narody obecnie i na 
przyszłość".

W  Łucku zakończył się trzytygodniow y kurs wychowania oby
watelskiego Z. S. i Zw. Szlachty Zagrodowej.

W  kursie uczestniczyło 68 przodowników obu organizacyj. N a 
uroczystość zam knięcia kursu  przybył wojewoda Hauke-Nowak, za
stępca kom endanta głównego Z. S. płk. Kowalski oraz szereg za
proszonych gości.

W  20-tą rocznicę pierwszego posiedzenia Sejmu ustaw odaw 
czego w Polsce odrodzonej, które zagajone przez ówczesnego N a
czelnika P aństw a Józefa Piłsudskiego, odbyło się 10 lutego 1919 
roku, zamierzone jest odbycie uroczystego posiedzenia pam iątko
wego Sejmu w dniu 10 lutego bieżącego roku. Przemówienie oko
licznościowe wygłosi m arszałek Sejmu, p. Makowski.

Dnia 29.1 bieżącego roku w Helsinkach odbyły się wielkie m a
nifestacje z okazji zjazdu b. kom batantów  fińskich, uczestników 
w alk niepodległościowych o wolność Estonii. W zjeżdzie wzięło 
udział około 1000 kom batantów  fińskich oraz 30-osobowa delegacja 
estońska z naczelny wodzem Estonii — gen. Laidonerem. Głównym 
punktem  te j uroczystości było przemówienie gen. Laidonera, który 
wygłosił w ielką mowę polityczną.

W  Rum unii w ydana została ustaw a, na  mocy k tórej wszystkie 
insty tucje państwowe i przedsiębiorstwa pryw atne obowiązane są 
do zaopatrzenia się w m aski przeciwgazowe w  ciągu 6 miesięcy.

W  rocznicę s tra jk u  szkolnego w b. Królestwie Polskim  — 1 lu
tego 1905 roku. Stowarzyszenie Uczestników W alki o Szkołę Pol
ską zorganizowało uroczyste zebranie w  W arszawie.

Pod przewodnictwem p. M arszałkowej Piłsudskiej odbyło się 
kolejne zebranie komisji rewizyjnej Ogólnopolskiego Obywatelskie
go Kom itetu Pomocy Zimowej Bezrobotnym.

W złożonych sprawozdaniach stwierdzono pomyślny przebieg 
tegorocznej akc ji pomocy zimowej bezrobotnym.

W  czasie p rac ziemnych w  Dębcu — przedmieściu Poznania •— 
odkopano osadę prasłow iańską, k tórej pochodzenie ustalić można 
między wiekiem VIH a  DC.

Rozmowy gospodarcze francusko - rum uńskie, prowadzone od 
dłuższego czasu w Paryżu, zostały ukończone.

F rancja  główną część swego zapotrzebowania na naftę  i benzy
nę pokrywać będzie w Rumunii. Szczegółowo tran sak cja  w ygląda 
następująco: F ran c ja  zakupi w Rumunii 500.000 ton benzyny, 
20.000 tonn oleju, 80.000 ton m azutu.

W  związku z rozszerzonym program em  zbrojeń Z. S. R. R. w ro
ku bieżącym, władze sowieckie k ładą silny nacisk na  zwiększenie 
wydobycia żelaza i metali.

Wydobycie miedzi w styczniu roku bieżącego wzrosło w po
równaniu z grudniem  roku zeszłego o 28,5 procent.

W  związku z przygotow aniam i do obchodu 600-lecia przynależ
ności Lwowa do Rzeczypospolitej odbyła się pod przewodnictwem 
prezydenta Lwowa p. 0.strowskiego konferencja, na k tórej posta
nowiono uczcić tę  uroczystość zorganizowaniem wystawy, przed
staw iającej historię Lwowa i plany rozwoju m iasta  na  przyszłość.

W Orłowie M orskim pow staje fab ryka związków jodowych.
O statnio przeprowadzone próby nad w ytw arzaniem  związków 

jodu z wodorostów dały znakom ite rezultaty . Okazało się, że fabry
kacja jodu z wodorostów m orskich opłaci się, a  wyprodukowany 
w fabryce jod będzie można eksportować.

R ada narodowa w  Szwajcarii uchwaliła 96 głosami przeciwko 
dwom wniosek rady  związkowej, upow ażniający ją  do podwyż
szenia w roku 1939 kon- 
tygentu poborowych.

Liczbę uchodźców z Hiszpanii, k tórych już wpuszczono do 
F rancji oblicza się na około 20.000 — 25.000.

P ra sa  francuska podkreśla tragiczne położenie uchodźców, k tó
rzy przybyw ają do Fran-

Sowiety zerwały sto 
sunki dyplomatyczne z 
W ęgrami. Jako  powód te 
go kroku, podają w mo
skiewskich kołach dyplo
m atycznych, przystąpienie 
W ęgier do pak tu  antyko- 
minternowskiego.

O rozm iarach sk u t
ków ostatniego trzęsienia 
ziemi w Chile świadczy 
fak t, że liczba ofiar wy
nosi, według dotychczaso
wych obliczeń, 25 procent 
ogółu ludności w dotknię
tych klęską okolicach. 
S trefa trzęsienia ziemi za
m ieszkana była przez 200 
tysięcy ludności, skupio
nej głównie w szeregu 
m iast, z których 15 ule
gło doszczętnemu znisz
czeniu, a  stolica Conce- 
ption jest częściowo zbu
rzona.

cji zupełnie wyczerpani 
i bez środków do życia.

Przeprowadzone osta
tnio badania gleby udo
wodniły, iż w Estonii 
znajdują się wielkie zło
ża fosforytu, sięgające 
10 milionów ton. Eksplo
a tac ja  tych złóż na w ięk
szą skalę rozpocznie się 
prawdopodobnie w pierw
szej połowie czerwca roku 
bieżącego.

W ojska sowieckie 
wznoszą, według donie
sień japońskiej agencji 
„Domel", umocnienia na 
pograniczu z Mandżurią.

Dnia 29.1 bieżącego 
roku w Stonawie pod F ry -

Polowanie na barany w okolicach Spały. Od lewej: P an  Prezydent Rzeczypo
spolitej prof. Ignacy Mościcki, m inister spraw  wojskowych gen. dyw. T. K a

sprzycki i Naczelny Wódz M arszałek Smigły-Rydz

Nauczycielstwo obwo
du nadworhiańskiego ofia
rowało wojsku karabin 
maszynowy, którego w rę
czenie odbyło się w obec
ności przedstawicieli hu
culskiego pułku strzelców 
oraz pp. sta rosty  W olskie
go i inspektora Chomy.
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Żywa działalność Związku 
Podoficerów w Stanie Spoczynku

Niejednokrotnie mieliśmy możność omówienia na ła
mach naszego pisma konieczności wspólnej pracy całego 
społeczeństwa dla podniesienia stanu obronności naszego 
państwa.

Praca ta, to nie tylko zakup sprzętu wojennego, ale 
przede wszystkim przygotowanie mobilizacji sił moral
nych. Cały naród musi być w każdej chwili gotowy do 
zwarcia się w karne szeregi i odparcia siłą wszelkich za
kusów wrogów na całość ziemi ojczystej. Musi posiadać 
nie tylko broń i umiejętność jej używania, ale również 
oswoić się z myślą natychmiastowej gotowości. Nie wol
no nikomu zająć się tylko troskami dnia powszedniego, 
a możliwość zagrożenia państwa przez otaczające nas po
tęgi lekkomyślnie odsuwać na dalszą przyszłość. Nie wol
no nam mówić, że my już nie będziemy potrzebni i że tyl
ko nasze dzieci mogą ewentualnie zostać wezwane do obro
ny państwa. To jest usypianie naszej czujności, ale i rów
noczesne wygodne usuwanie się od ciążących na nas obo
wiązków, wypływających z faktu przynależności państwo
wej i narodowej. Poderwanie społeczeństwa do pracy i nie
dopuszczenie do zamknięcia się w wąskim kole walki o 
byt, to jest wielkie zadanie poszczególnych związków spo
łecznych, wśród których związki paramilitarne stoją naj
bliżej zagadnień podniesienia obronności kraju.

Przechodząc do Związku Podoficerów w Stanie Spo
czynku, to wielkie są jego zasługi przede wszystkim dla
tego, że nie dopuszcza do „drzemki" emerytalnej wielkiej 
rzeszy ludzi patriotycznych, stosunkowo młodych, o dużej 
wiedzy fachowej i doświadczeniu życiowym. Jak wielkie 
możliwości wykorzystania tych sił w pracy społecznej 
istnieją, wiedzą o tym ci, którzy walczą z brakami instruk
torów w związkach paramilitarnych. Cieszy nas dlatego 
każdy żywszy obraz działalności związkowej, świadczący 
o tendencji utrzymania stałej łączności z wojskiem i jego 
najwyższymi przełożonymi. Oddajemy tu głos uczestniko
wi niecodziennej uroczystości:

P an  m inister spraw  wojskowych generał dywizji T. K asprzyc
ki p rzyjął w dniu 31 stycznia 1939 roku o godzinie 11.15 przewod
niczącego K apituły Odznaki Związku Podoficerów W. P. w Stanie 
Spoczynku, starszego sierżanta lotnika s. s. Lombarskiego S tanisła
wa, prezesa zarządu głównego piutonowego s. s. P róchniaka F ra n 
ciszka, referen ta kuituraino-oświatowego zarządu głównego pluto
nowego s. s. Jakubowskiego Józefa Kazimierza.

Delegaci Związku Podoficerów W. P. w Stanie Spoczynku 
wręczyli panu m inistrowi złotą odznakę honorową Związku w do
wód czci, hołdu i przywiązania, równocześnie poprosili pana m ini
s tra  o podpisanie ak tu  poświęcenia i wręczenia chorągwi, ufundo
wanej przez korpus podoficerów służby czynnej garnizonu w ar
szawskiego Związkowi Podoficerów W. P. w Stanie Spoczynku, 
okręgowi warszawskiem u.

P an  m inister przyjął delegację bardzo serdecznie i życzliwie 
interesując się spraw am i Związku.

W czasie przyjęcie pan m inister w  otoczeniu delegatów Związ
ku pozwolił na dokonanie wspólnego zdjęcia fotograficznego.

W spólna fo tografia p an a 'm in is tra  spraw  wojskowych z pod
oficeram i w stanie spoczynku jest dla nas, podoficerów, bardzo 
drogim i cennym dokumentem i pam iątką interesow ania się n a j
wyższych władz wojskowych dalszym życiem podoficerów, przenie
sionych w  stan  spoczynku.

W spólna fo tografia pana m inistra spraw  wojskowych z dele
gac ją  Związku Podoficerów W. P. w Stanie Spoczynku będzie wiel
kim  bodźcem do coraz lepszej i wydajniejszej pracy dla dobra ko
legów i Związku.

Podoficerowie w stanie spoczynku, rozrzuceni po całym te re
nie Rzeczypospolitej Polskiej, przekonali się, że choć nie są w służ
bie czynnej, jednak pozostali do końca życia żołnierzami, którym i 
najwyższe władze wojskowe in teresują się ta k  samo, jak  gdyby byli 
w służbie czynnej.

W ojsko polskie! W ojsko polskie łączy nas wszystkich razem. 
Jesteśm y wszyscy kolegami, jedni w służbie czynnej, a  drudzy 
w stanie spoczynku, tw orząc wspólnie wielkie i potężne wojsko pol
skie N ajjaśniejszej Rzeczypospolitej Polskiej.

D nia 31 stycznia 1939 roku ta  sam a delegacja p rzy ję ta  była

Delegacja Związku Podoficerów w Stanie Spoczynku u pana m ini
s tra  spraw  wojskowych generała dywizji T. Kasprzyckiego

przez pana generała brygady Krok-Paszkowskiego, zastępcę do
wódcy Okręgu Korpusu N r 1, w ręczają panu generałowi złotą od
znakę honorową Związku jako dowód hołdu, czci i przywiązania.

Dzień 31 stycznia 1939 roku będzie dniem wielkim w dzie
jach Związku, będzie krzepił ducha między nami, czującymi opiekę 
najwyższych władz wojskowych, które zawsze pam iętają o swoich 
żołnierzach. Jakubowski Józef Kazimierz, plut. s. s.

Zarząd główny Związku b. Ochotników Armii Polskiej za
mianował ks. rek to ra  posła na Sejm R. P. W ładysława Padacza 
naczelnym kapelanem  i przyjął na trzy  miesiące na stanowisko 
kierownika kancelarii zarządu głównego Związku m ajora s. s. M a
riana Leszkiewicza.

Zarząd główny podjął energiczną akcję um undurowania 
wszystkich członków i w związku z tym  m ając na uwadze, że du
ża ilość członków nie jest w możności nabyć um undurowania su
kiennego na miejscu, wszedł w porozumienie z oddziałem w Ży
rardowie, dzięki czemu jest możliwe zaopatrzenie członków w m un
dury po cenach: m undur na podszewce członka zwyczajnego i spod
nie rozm iar kraw iecki 42 — zł 24 g r 50; rozm iar 44 — zł 25 gr 50; 
rozm iar 46 — zł 26 g r 50 i rozm iar 48 — zł 27 g r 50.

Zarządy oddziałów we własnym zakresie zorganizują i ułatw ią 
swoim członkom nabycie mundurów (czapek) za gotówkę lub na 
raty , zgłaszając do zarządu głównego zapotrzebowanie ż podaniem 
dokładnych rozmiarów i warunków nabycia (zamówienie powinno 
być imienne).

Zamówienia będą realizov/ane w ciągu 4-ch tygodni od dnia 
otrzym ania gotówki, ewentualnie wpłaconej 1-ej raty .

Lwowski oddział „Piątaków " objął opiekę nad polską dziatwą 
szkolną grom ady Pikułowice (powiat lwowski).

Delegacja oddziału „Piątaków " udała się do Pikułowic, gdzie 
wspólnie z kierownikiem szkoły i gronem nauczycielskim omówiono 
potrzeby szkoły i ustalono plan pomocy młodzieży.

W wyniku pierwszej akcji rozdzielono między młodzież przy- 
bory szkolne w artości 150 zł. Następnie wysłano do szkoły 46 par 
trzewików, 63 pary  pończoch, 53 pary  rękawiczek, 25 książek do 
modlitwy, pomoce szkolne oraz 90 pakietów słodyczy.

W artość rozdanych między młodzież przyborów szkolnych, obu
wia, odzieży i słodyczy wynosi 800 zł.

Koło Z. R. w Gródku koło Mołodeczna urządziło loterię fan to
wą. Im preza ta  dała z górą 100 zł, za które zostały nabyte 3 ap 
teczki. Apteczki te  zostały doręczone szkołom gm iny Gródek.

W  W arszawie, w Domu H arcerstw a, odbył się X V III doroczny 
walny zjazd okręgu warszawskiego Związku H arcerstw a Polskiego.

Po wysłuchaniu sprawozdań i zatwierdzeniu budżetu okrę
gu na rok 1939 dokonano wyborów uzupełniających. W  skład za
rządu weszli pp.: Kwiatkowska, Jurgielewiczowa, G ronostajska, Ła- 
pinowa, Olewiński, Bieńkowski, Rostafiński oraz Dziekański.

N a zakończenie uchwalono szereg wniosków, między innymi 
wniosek, zalecający organizacyjnym  jednostkom harcerskim  uwzglĄ 
dnienie w swej pracy akcji ścisłego zespolenia ziem wschodnich 
i pogranicza z resztą  Rzeczypospolitej. A kcja ta  m a być prowa
dzona drogą organizowania na ziemiach wschodnich oraz n a  ca
łym pograniczu ja k  największej liczby społecznych obozQ\y h a r
cerskich.
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Drugie Zawody narciarskie «Wiarusa»
(ZAKOPANE — NOWY TARG 16 — 19.n.l919)

Podajemy pełną listę zgłoszonych i prosimy o 
s p r a w d z e n i e  d o k ł a d n e  tak swoich nazwisk, 
jak i przede wszystkim danych odnośnie wyżywienia, wy
cieczki na Kasprowy i wstępu na zawody FIS. Jest to 
sprawa bardzo ważna dla wszystkich uczestników zawo
dów, a to z tego powodu, że t y l k o  d l a  z g ł o s z o 
n y c h  z a m ó w i m y  w y ż y w i e n i e  w o j s k o 
we,  b i l e t y  n a  k o l e j k ę  l i n o w ą  i n a  k o n 
k u r s  s k o k ó w  w Z a k o p a n e m .

Dla ułatwienia orientacji podajemy przy każdym na
zwisku zgłoszone zapotrzebowania w formie skrótów: „K", 
„S" i „W". „K" oznacza wycieczkę kolejką linową na Ka
sprowy, przy czym bilet kosztuje około 5 zł przy wycieczce 
zbiorowej; „S" oznacza wejście na konkurs skoków o mi
strzostwo świata w Zakopanem, a bilet kosztuje od 3 — 5 
złotych; „W" oznacza wyżywienie według równoważnika 
wojskowego.

Pomimo naszego apelu, większość zawodników nie 
nadesłała potrzebnych uzupełnień zapewne dlatego, że nie 
czyta dokładnie naszego działu sportowego. Może ich za 
to spotkać ta przykrość, że nie będą mogli wyjechać na 
Kasprowy ani wziąć udziału jako widzowie w wielkim kon
kursie skoków w Zakopanem z powodu braku biletów 
wejściowych. Nie jest to sprawa łatwa, bo w ostatnim dniu 
zawodów Zakopane będzie przepełnione, a bilety na po
szczególne imprezy rozsprzedane. Tym „spóźnialskim" da
jemy ostatnie szanse. Natychmiast po przeczytaniu na
szych uwag prosimy o wysłanie stosownego zgłoszenia, 
a wtedy istnieje jeszcze możliwość, że zdążymy zamówie
nia te wysłać do Zakopanego i bilety otrzymać.

Zgłoszenia zawodników w Nowym Targu powinny na
stąpić najpóźniej dnia 16.11 godz. 9. Kwatery będą goto
we już od dnia 15.11. Przewodnicy na dworcu w Nowym 
Targu oczekiwać będą również od 15.11.

Dnia 16.11 odbędzie się bieg na 16 km. Dnia 17.11 bieg 
zjazdowy. Dnia 18.11 sztafeta 4X10 km. Dnia 19.11 dzień 
wycieczkowy na Kasprowy i na konkurs skoków FIS.

Nowy Targ jest oddalony o pół godziny jazdy koleją 
od Zakopanego. Bilet kolejowy wojskowy kosztuje 30 gro
szy, a więc prawie cena biletu tramwajowego. Okazji do 
zwiedzenia naszej stolicy zimowej będzie wiele. Oprócz 
emocji walki sportowej własnej, oczekują nas jeszcze wra
żenia z wielkiej walki czołowych narciarzy polskich z elitą 
zagraniczną, a przede wszystkim z tak groźnymi na tym 
polu narodami północnymi.

Drugie zawody narciarskie „Wiarusa" staną się nie
wątpliwie niezatartym i przemiłym wspomnieniem dla 
zwolenników naszych zawodów sportych.

T. K.

LISTA ZGŁOSZEŃ:
plutonowy S adow ski' Antoni — KPG - Wilno — „K“. 
s ta rszy  sierżant Drewnowski Bolesła w — KPG - Wilno — 
k ap ra l Goryszewski Józef — KPG - Wilno — „K". 
k ap ra l M ordka Ja n  ■— KPG - Wilno — „K“. 
kap ra l Czepukojć K onstanty — KPG - Wilno — „K“. 
kap ra l Bobrowicz Józef —■ KPG - Wilno — „K“.

7) kapra l Dębski Czesław — KPG - Wilno — „K“.
8) kap ra l Romejko S tanisław  — KPG - Wilno — „K“. 

kap ra l Szczęsnulewicz Antoni — KPG - Wilno — „K“. 
sierżan t Kopacewicz M arcin — WKS K rasne — „K", „S“, 
kap ra l Rutkowski W iktor — ̂ WKS K rasne — „K“, „S“, 
kapra l Raczkiewicz Józef — WKS K rasne — „K“, „S“, 
kapra l N aw racaj A leksander—WKS K rasne — ,,K“, „S“, 
sta rszy  sierżant W ożniak W acław—WKS Brzeżany — „K" 
chorąży M adey W ładysław  — WKS Suwałki, 
syn chorążego M adeja — WKS. Suwałki, 
plutonowy Bednarz Ja n  — psp. Cieszyn — „K“. 
kapral Sikora M ateusz — psp. Cieszyn — „K“.

9)
.10)
11)
12)
13)
14)
15)
16)
17)
18)

„W"
„S“

S“.

„W

19) kapral Zienkiewicz Ludwik — psp. Cieszyn — „K“.
20) kapral Balcar Karol — psp. Cieszyn — „K“.
21) ogniomistrz Domoń Sebastian — pap. Bielsko — „S“.
22) kapral św ider W awrzyniec — pap. Bielsko — „S“.
23) kapral Dąbrowski Rudolf — pap. Bielsko — „S“.
24) kapral Cieślar Ja n  II  — pap. Bielsko — „S“.
25) kapral Słoóco Franciszek — pap. Bielsko — „S".
26) kapral Kondak W acław — WKS „Czarni" Radom.
27) kapral Kołomański Eugeniusz ■— WKS „Czarni" Radom.
28) kapral Radecki Kazimierz —• WKS „Czarni" Radom.
29) kapral Zając Józef — WKS „Czarni" Radom.
30) plutonowy K rupa W ładysław  — Tarnopol.
31) kapral B ałaj Stanisław  — Tarnopol.
32) kapral Janusz Antoni — Tarnopol.
33) kapral Łukaszkiewicz Ja n  — Tarnopol.
34) chorąży Grodzicki Zdzisław — dak. B iałystok — „K", „S",
35) kapral Michna Mieczysław — WCKS „Pogoń" S try j —
36) kapral Zieliński Czesław — WCKS „Pogoń" S try j — ,
37) plutonowy Główka Ludwik — hps. Kołomyja.
38) kapral Gnaciński Bronisław — hps. Kołomyja.
39) kapral Andrejczuk Józef — hps. Kołomyja.
40) kapral B ugnar Michał — hps. Kołomyja.
41) chorąży B arański Józef —p. ul. O strołęka — „K", „S",
42) kapral Przybylski W ładysław  — WKS Wadowice — „S".
43) sierżant B iernat Józef — WKS Bielsko — „W".
44) plutonowy Okrzesik Adam — WKS Bielsko — „W".
45) plutonowy Capuła Antoni WKS Bielsko — „W".
46) kapral Staszewski Józef — WKS Bielsko — „W".
47) kapral Oses Jan  — WKS Bielsko — „W".
48) kapral Kościelny F ranciszek — WKS Bielsko — „W".
49) kapral N adarkiew icz Edw ard — p. p. Lublin.
50) kapral Gąsior Andrzej — WKS Dubno.
51) plutonowy M arena Jan  — WKS Nowy Sącz.
52) kapra l Jan ik  Edw ard — C. W. San. W arszaw a — „S".
53) kapral Sieczkowski Franciszek—WKS Legia W -wa—„K", „S".
54) kapral Gancarczyk Jan  — WKS Wadowice — „S".
55) kapral Rawdanowicz Leon *— .WKS Wadowice — „S".
56) kapral Michałek Józef — WKS Wadowice — „S".

KURS NARCIARSKI PW I WF W ŁUŻKACH I GŁĘBOKIEM
W  dniach od l l . I  do 22.1 1939 roku odbyły się 4-dniowe k u r

sy narciarskie dla junaków  PW  stopnia II  w  Łużkach i przy ko
mendzie PW  w Głębokiem.

K ursy zostały zorganizowane przez komendę PW. „Dzisna" 
w Głębokiem przy udzielonej pomocy i poparciu KOP.

N a obu kursach zostało przeszkolonych 250 junaków  PW. N a 
zakończenie odbyły się zawody narciarskie międzyhufcowe o m i
strzostw o powiatu PW  „Dzisna".

I  miejsce zdobył am bitny oddział PW . Zahacie. I I  .miejsce 
oddział PW. Prozoroki. I II  miejsce oddział PW  Plissa i IV miejsce 
oddział PW. Królewszczyzna.

Prócz tego odbywały się w tym  czasie zbiórki wyszkoleniowe 
narciarskie dla tych junaków  PW. w ich oddziałach, którzy  nie mo
gli brać udziału na kursach.

Sport narciarsk i jest chętnie upraw iany przez młodzież szkol
ną  jak  i pozaszkolną. Krzewicielami tego pięknego sportu są: k a 
dra zawodowa W P. KOP i instr. kontr, oraz nauczycielstwo i dowód
cy strażnic KOP.

Sprzęt narciarsk i ta k  dla szkół jak  i młodzieży w m iarę moż
ności przydziela kom enda PW.

J . T.

Z meczu międzypaństwowego P olska — F rancja . F rancuz Asten 
walczy z obroną polską. Z ty łu  najlepszy gracz na boisku, Ben B arek

(Fr. P resse)
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Sprawy zagraniczne
WSCHÓD I  ZACHÓD EUROPY

świadomość straszliw ej ka tastro fy  systemu, opartego na Li
dze Narodów, pogrzebanie w iary w jakąkolw iek w artość gw arancji 
międzynarodowych, ostateczne zniweczenie zaufania do obietnic po
mocy, popartych nawet podpisami na tych, czy innych trak ta tach  •— 
w szystkie te klęski dyplomacji genewsko-wersalskiej natchnęły jej 
prasowych fanfarzystów  do ruszenia na łamy prasy zachodnio-eu
ropejskiej z całym kompletem wróżb i proroctw  na tem at, jak  to 
się te raz  wszystko zemści na tych, k tórzy  dawno już w system  ge
newski wierzyć przestali i przeszli na  inne form y układania swych 
pokojowych stosunków z sąsiadami.

Nie była zresztą  ta  fala proroctw  pierwszą tego rodzaju. Po 
wym azaniu przez Niemcy klauzul rozbrojeniowych w ersalskich — 
wróżono, że dozbrojone Niemcy ruszą na wschód Europy. Po trium 
fie niemieckim w Zagłębiu Saary, przyszły proroctw a: „no, ale te 
raz, to już kolej na Gdańsk, Kłajpedę, „korytarz...". Po zm ilitary
zowaniu N adrenii i runięciu układów lokarneńskich — to samo... Po 
naw iązaniu naściślejszej współpracy włosko-niemieckiej i utworze
niu tzw. „osi Rzym — Berlin", znów inspirowani przez polityków 
wróżbiści publicystyczni koniecznie pragnęli dojrzeć oznaki ekspan
sji państw  dynam icznych na wschód... Po przyłączeniu A ustrii do 
Rzeszy — znów widziano ofensywę na Kłajpedę, na  Gdańsk, na  „ko
rytarz"...

Za każdym  jednak razem  rzeczywistość bezczelnie śm iała się 
w tw arz wróżom. Uderzenia „dynamicznych" następow ały wcale 
nie tam , gdzie pragnęli je kierować ci wiecznie zastraszeni i wiecz
nie do ustępstw  gotowi. Oczywiście, że ta k  być musiało, bo uderze
n ia nie mogły przecież następow ać tam , gdzie przygotowany był 
potężny, na wszystko zdecydowany opór, jednogłośne i stanowcze: 
n  i e... N astępow ały tam , gdzie odzywało się m iękkie: „może po
gadajm y, zbadajm y, potraktujm y"...

Kiedy wreszcie nastąpiło nowe uderzenie i znów nie na wschód, 
wróże oszaleli. Już  nie tylko „zagrążali" Kłajpedzie, gdzie wybory 
odbyły się w porządku, nie tylko Gdańskowi, gdzie Polska u trzy 
m uje w szystkie swoje uprawnienia, nie tylko „korytarzowi", k tóry  
je s t rdzennie polskim Pomorzem, ale wytoczyli arm atę  straszliw ą: 
U kraina... Ten i ów w Londynie, Paryżu czy New-Yorku, k tóry  ty 
le o U krainie wiedział, co o k raterach  na księżycu, dokładnie prze
widywał kierunek m arszu niemieckiego na Stanisławów, Kijów, 
Charków — od Sandomierza do m orza Azowskiego, czy może jesz
cze kaw ałeczek dalej...

A przyszło? Przyszło potężne i b rutalne uderzenie propagan
dy włoskiej, przyszły wołania o posiadłości afrykańskie, o Tunis,
0 Korsykę, ba — naw et o Niceę... Przyszło pełne poparcie żądań 
włoskich przez opinię i prasę niemiecką, a  równocześnie przyszła 
zapowiedź w izyty min. von R ibbentropa w W arszawie, w p ią tą  
rocznicę podpisania polsko-niemieckiej deklaracji o wzajem nej niea
gresji. Sam wybór term inu w izyty dowodzi, że obu państwom  za-, 
leży na uwypukleniu wagi i znaczenia, jakie przyw iązują do tego 
dokumentu, będącego od 5 la t  podstaw ą dobrych stosunków pol
sko-niemieckich.

W chwili, gdy nad ustępliwym i państw am i zachodnimi gro
m adzą się coraz gęstsze chm ury dynamicznej akcji kolonialnej — 
w te j sam ej chwili nad nieustępliwym Wschodem następuje prze
jaśnienie. Konferencja w Berchtesgaden i w izyta w arszaw ska min. 
von Ribbentropa w połączeniu z przewidzianą na koniec lutego rb. 
w izytą w W arszawie min. hr. Ciano, to  jeszcze jeden drwiący i fi
g larny  uśmiech rzeczywistości w kierunku wróżów politycznych, 
gwałtownie pchających dynam izm włosko-niemiecki na Wschód.

N a interpelację sejmową min. Beck udzielił następującej od
powiedzi w sprawie granicy polsko-węgierskiej:

„Rządowi polskiemu znane są dążenia rządu węgierskiego do 
odzyskania Rusi Podkarpackiej i stw orzenia w ten sposób granicy 
wspólnej z Polską. Ja k  długo rząd węgierski będzie aktyw nie wy
suwał to zagadnienie, liczyć się może zawsze z życzliwym stano
wiskiem rządu polskiego w sprawie tych pretensji. Rząd polski 
w obecnym stan ie rzeczy nie zgłasza żadnych pretensji te ry to ria l
nych w stosunku do Czecho-Słowacji, Rząd obserwuje rozwój wy
padków na południowym stoku K arp a t i gdyby sy tuacja tam  wy
tw orzona m iała w czymkolwiek zagrażać interesom  Polski, przed- 
sięweżmie odpowiednie kroki dla usunięcia tej groźby".

Odpowiedź ta  była szeroko omawiana w prasie zagranicznej
1 przy ję ta  z wielkim zadowoleniem przez opinię węgierską, gdyż 
oznacza stanowcze poparcie Polski dla żądań wcielenia Rusi Pod
karpackiej do W ęgier. -

M inister J . Beck w  następujący sposób określił główne linie 
polityki zagranicznej Polski:

„Naczelną zasadą polskiej polityki je s t utrzym anie dobrych 
stosunków z sąsiadam i. D latego też rząd polski przywiązuje ta k  
wielką wagę do swych stosunków z Niemcami i z Z. S. R. R. D ru
gą zasadą je s t lojalne przestrzeganie aliansów, k tóre Polska po
siada z Rum unią i F rancją . Trzecia wreszcie — to sprzeciwać się 
wszelkiej decyzji, powziętej w spraw ach interesujących Polskę, a bez 
jej udziału. In teres Polski określa się w dużym stopniu odległością 
problem u od jej granic. Naszym  zadaniem je s t utrzym anie pokoju, 
potrzebnego dla pozytywnej pracy. Równowaga Polski pomiędzy

Rosją a  Niemcami jest rzeczą naturąlną, w ynikającą z przekona
nia powszechnego, że uchylam y się od wszelkiej współpracy z ag re
sywnymi p lan am i,' skierowanymi przeciw jednemu z naszych 
dwóch sąsiadów. Polska interesuje się problemem kolonii z dwóch 
względów: poszukuje‘terenów  dla em igracji i źródeł surowców dla 
swego przemysłu. W obecnej chwili, wychodząc z tych założeń, Pol
ska poszukuje współpracy z krajam i, posiadającym i obszary kolo
nialne".

W W arszawie bawdł w  dniu 25 i 26 stycznia r. b. min. spraw  
zagranicznych Niemiec von Ribbentrop, przyjęty przez P ana P re
zydenta Rzeczypospolitej Polskiej i M arszałka Edw arda Śmigłego- 
Rydza. W yniki te j bardzo ważnej w izyty omówimy, gdy będą zna
ne opinie prasy całego św iata, przywią2mjącej ogromne znaczenie do 
narad, k tóre odbyły się w W arszawie.

CZECHO-SŁOWACJA
W ostatnich dniach stycznia m iały miejsce nowe, liczne na

pady bojówek czeskich na  posterunki naszej policji i straży  g ra 
nicznej oraz wybitniejszych działaczy polskich, zamieszujących na 
pograniczu. W odwecie nasze władze wydaliły z granic Polski licz
nych poddajiych czeskich.

•
Czeski m inister spraw  zagranicznych bawił w  Berlinie, gdzie 

był przyjęty przez kanclerza H itlera i min. spraw  zagranicznych 
Rzeszy. Czesi nie są zadowoleni z wyników te j wizyty, gdyż Niem
cy wysuwali zdecydowanie szereg żądań, będących bardzo nie na 
tęk ę  Pradze.

Ruś Podkarpacka w  związku z roztopam i jest zupełnie odcię
ta  od św iata, co w zm aga panujący tam  głód, Czesi mianowali, 
wbrew woli prem iera Wołoszyna, m inistrem  w „rządzie" Rusi Pod
karpackiej gen. Prchalę. Rozpoczął on porządkowanie wśród U kraiń
ców, a  natom iast zajął się losem ludności K arpatoruskiej. Doszło 
już do u tarczek ukraińskich bojówek „Sicz" z żandarm erią i woj
skiem czeskim.

NIEMCY
W Berlinie bawił po min. spraw  zagranicznych Czecho-Słowa

cji, min. spraw  zagranicznych W ęgier hr. Csaky, co dało w wyniku 
dalsze zbliżenie niemiecko-węgierskie i uzgodnienie polityki zag ra
nicznej obu tych państw . Niemcy przyw iązują ogromne znaczenie 
do w izyty min. von Ribbentropa w  W arszawie, dążąc do ja k  n a j
lepszych stosimków z  Polską.

•
U stąpił z prezesury Banku Rzeszy dr Schacht, a  prezesurę tę 

objął min. gospodarki Funk. Opinia św iatowa uważa to za zupeł
ne podporządkowanie polityki finansowej Niemiec żywiołom ściśle 
party jnym  narodowo-socjalistycznym, k tóre nie cofną się przed żad
nymi sposobami, aby znaleźć środki na  olbrzymi plan zbrojeniowo- 
gospodarczy Rzeszy.

FRANCJA
W parlam encie toczy się od kilkunastu  dni debata nad poli

ty k ą  zagraniczną Francji, k tó ra  je s t atakow ana zarówno przez p ra
wicę, jak  i lewicę. Rządowi w ytyka się przede wszystkim  rozluźnie
nie węzłów z Polską oraz błędną politykę w stosunku do Hiszpa
nii czerwonej, praw ica żąda zachowania zupełnej neutralności, przy 
czym uważa za błąd b rak  kontak tu  F rancji ze zwycięskim gen. 
Franco, co odsuwa Hiszpanię narodową od Paryża, a  zbliża ją  do 
Berlina i Rzymu. Rząd postanowił trzym ać się polityki ścisłej neu
tralności. Decyzja ta  nie nasuw ała wątpliwości, gdyż ostatn ie wiel
kie zwycięstwo gen. Franco czyni zupełnie spóźnioną, w szelką po
moc dla Hiszpanii czerwonej.

ANGLIA
Również Anglia postanowiła stosować nadal politykę ścisłej 

neutralności w stosunku do Hiszpanii, choć jest zaniepokojona ro
snącymi, w m iarę zwycięstwa narodowców, wpływami Włoch i Nie
miec w tym  kraju. W Anglii trw a ją  nadal ak ty  terroru , wywoły
wane przez rewolucjonistów irlandzkich. Również w  Palestynie tłu 
mienie pow stania Arabów wj^maga wysyłania tam  co ra z  to nowych 
posiłków wojskowych.

WŁOCHY
Włosi trium fu ją wobec zwycięstw gen. F ranco w  Hiszpanii, 

którem u od daw na pom agały pod każdym względem. Włosi tw ier
dzą, że po ostatecznym  i zupełnym opanowaniu Hiszpanii przez 
gen. Franco — ponowią w sposób zdecydowany swoje żądania w sto
sunku do Francji, k tó ra  będzie w te j sytuacji otoczona przez Wło
chy, Niemcy i Hiszpanię narodową.

•
Min. spraw  zagranicznych Włoch hf. Ciano bawił w  Jugosła

wii. Doprowadziło to  nie tylko do dalszego zbliżenia włosko-jugo
słowiańskiego, ale jednocześnie przybliżyło Jugosławię do polityki 
włosko-niemieckiej, a  oddaliło od F rancji. Włosi nam awiali również 
Jugosławię do zaw arcia pak tu  przyjaźni z W ęgrami. Jeśli to  doj
dzie do skutku, to w basenie rzeki Dunaju i na Bałkanach W ło
si będą mieli zaprzyjaźnione z nimi, a  żyjące w wzajem nej zgodzie 
i harm onii państw a.
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O polskich wyprawach badawczych
Nieznane lądy, niedostępne szczyty, nieprzebyte mo

rza od niepamiętnych czasów pociągały fantazję i żądzę 
przygód człowieka. Odkrywcza i pionierska działalność 
podróżników odgrywała w historii ludzkości rolę bardzo 
wielką, przyczyniając się znacznie do szerzenia cywilizacji, 
zdobywała dla kultury i wiary odłogiem leżące tereny.

Śmiałym żeglarzom, czy po prostu żądnym wrażeń 
awanturnikom, zawdzięczamy b. wiele. Ludzie ci nieraz 
nieświadomie i zupełnie przypadkowo odkrywali nowe lą
dy, docierali do niezamierzonych celów, osiągając trwałe
1 wiekopomne zdobycze.

W dzisiejszych czasach ziemia nasza, już tysiące razy 
przemierzona i zdawałoby się dokładnie poznana, kryje 
jeszcze zazdrośnie wiele tajemnic, broniąc się przed wy
darciem ich zabójczym dla człowieka klimatem, urwiska
mi niedostępnych szczytów, otacza je pasmem lodów, za
siekami nieprzebytych dżungli. Nie baczy na to człowiek, 
którego głód wiedzy pcha tam właśnie, gdzie sroży się 
niebezpieczeństwo, a gdzie kryje się tajemnica, którą on 
przecież zbadać i udostępnić musi.

Uczeni całego świata odbywają rokrocznie podróże 
i wyprawy badawcze. Odcięte od świata ekspedycje na
ukowe prowadzą żmudne badania, przenikając tajniki 
natury.

Polska bierze żywy udział w wyprawach badawczych. 
Na przestrzeni ostatnich lat mamy do zanotowania kilkana
ście wypraw z udziałem polskich uczonych i podróżników.

W drugiej połowie 1936 roku przebywała w Małej Azji 
wyprawa polska, złożona ze znanego orientologa, prof. U. 
J., doktora T. Kowalskiego oraz geografa doktora St. Le
szczyńskiego, asystenta U. J. Przebycie półwyspu z półno
cy na południe pozwoliło na zebranie ciekawego materia
łu zarówno z językoznawstwa, jak i osadnictwa tej mało 
znanej części Turcji.

W jesieni tegoż roku wyjechał po raz trzeci do Ame
ryki Północnej polski badacz dr Stefan Jarosz, dla kon
tynuowania swych badań na wyspie Kościuszki i sąsied
nich. Dr. Jarosz zebrał szereg ciekawych szczegółów z za
kresu geografii wyspy oraz przywiózł zbiór roślin, dotąd 
w Polsce nie posiadanych.

W roku 1936/37 udała się do Ameryki Południowej, 
w góry Andy, wyprawa polskich alpinistów w składzie: 
Wojsznis, J. A. Szczepański, Osiecki i Paryski. Rezulta
tem, oprócz zdobycia czterech szczytów, było ustalenie 
ich wysokości (Ojo deł Sałado 6870 m, drugi co do wyso
kości szczyt Ameryki Południowej, Nevado Pissis 6780 m, 
Nevado Tres Cruces 6620 m, Cerro Nacimiento 6490 m), 
dalej odkrycie nieznanego dotychczas jeziora, któremu na
dano nazwę Laguna Negra, oraz poprawienie argentyń
skich i chilijskich map, dotyczących obszarów górskich 
Nevados.

Pierwsza polska wyprawa naukowa na Grenlandię 
udała się w r. 1937. Kierownikiem wyprawy był dr A. Ko
siba, uczestnik wyprawy duńskiej z r. 1934, poza tym 
uczestniczyli: dr A. Gaweł, asystent U. J., dr R. Wilczak, 
major A. Zawadzki, mgr. A. Jahn, St. Siedlecki i inż. S. 
Bernardzikiewicz. Wyprawa, która wyruszyła z Kopenhagi 
dnia 25 maja, powróciła do kraju pod koniec września 1937.

Znany badacz polarny inż. Czesław Centkiewicz od
był w marcu i kwietniu 1937 r. podróż po morzu Białym 
i po morzu Barentsa na jednym z nowoczesnych statków 
myśliwskich. Centkiewicz dotarł do 74° szerokości geogra
ficznej północnej, mierząc podczas całej swej podróży mor
skiej przezroczystość wód metodą komórki fotoełektrycz- 
nej. Mimo czterokrotnie zagrażającego niebezpieczeństwa 
ze strony lodów, wyprawa zakończyła się szczęśliwie.

Możliwości osadnictwa na Madagaskarze badała pol

ska komisja pod przewodnictwem dyr. Mieczysława Le
peckiego.

W roku ubiegłym powrócił do kraju podróżnik afry
kański inż. Alfred Maryłski po przeszło rocznych podró
żach po wyspach Oceanii, gdzie badał możliwości eksploa
tacji surowców.

W grudniu 1937 roku powstało Połskie Towarzystwo 
W5rpraw Badawczych. Na czele Towarzystwa stanął p. mi
nister spraw wojskowych gen. d5nv. Tadeusz Kasprzycki. 
Celem Towarzystwa jest koordynowanie, popieranie i fi
nansowanie wypraw badawczych o charakterze nauko
wym, gospodarczym i sportowo-odkr5nvczym.

W jego skład wchodzi szereg wybitnych uczonych 
i podróżników, z profesorem Uniwersytetu Józefa Piłsud
skiego Edwardem Lothem i mjr. Mieczysławem Lepeckim 
na czele. W praktyce Towarzystwo kładzie nacisk na ta
kie kierowanie wypraw, podejmowanych dość licznie w ła
tach ostatnich z inicjatywy różnych ośrodków życia orga
nizacyjnego Polski, aby zazębiały się one z interesem pań
stwa. Towarzystwo pragnie być placówką koordynacyjną 
dla szeregu rozstrzelonych dotąd poczynań. Ten stan rze
czy ułatwia znakomicie fakt, że w skład Towarzystwa, 
które pomyślane jest jako związek instytucyj, wchodzą 
między innymi takie instytucje, jak: Państwowy Instytut 
Geologiczny, Państwowy Instytut Meteorologiczny, Pań
stwowy Urząd Wychowania Fizycznego i Przysposobienia 
Wojskowego, a dalej stowarzyszenia tego typu, jak Towa
rzystwa Geograficzne w Warszawie i w Krakowie, Połskie 
Towarzystwo Tatrzańskie, Klub Wysokogórski i inne.

W roku ubiegłym Polskie Towarzystwo Wypraw Ba
dawczych całkowicie sfinansowało wyprawę głacjołogicz- 
ną na Spitzbergen, podjętą przez Połskie Koło Polarne pod 
przewodnictwem prof. Dobrowolskiego, oraz wyprawę ba
dawczą na teren Afryki środkowej pod przewodnictwem 
prof. Edwarda Lotha. Afryka interesuje Towarzystwo 
głównie jako teren osadnictwa, jako teren polskiej ekspan
sji gospodarczej zarówno w sensie importu surowców, jak 
i ewentualnego zwiększenia obecnego eksportu. To też do 
wyników wyprawy afrykańskiej przywiązuje się duże zna
czenie. Na czele ekspedycji stanął, jak wspomniano, prof. 
dr med. i fil. Edward Loth, który prowadzi badania antro
pologiczne oraz studia z dziedziny klimatologii lekarskiej 
z punktu widzenia osadnictwa europejskiego, dalej dwaj 
specjaliści wypraw alpinistycznych dr Tadeusz Bernar- 
dzikieWcz i mgr. Tadeusz Pawłowski, oraz dwaj naukow
cy, dr Tadeusz Wiśniewski (botanik) z Warszawy i docent 
dr Stanisław Gorzuchowski, który bada problem osadnic
twa na terenie Ugandy i Kenyi oraz związane z nim za
gadnienia gospodarcze.

W}^rawa wyruszyła w połowie grudnia ub. roku. 
W dniu 31 grudnia wylądowała w porcie Mombaza w ko
lonii angielskiej Kenya. W połowie stycznia b* r. grupa 
alpinistyczna wyprawy wyruszyła w głąb gór Ruvenzori 
na samym niemal Równiku.

Ruvenzori to sławne „Góry Księżycowe", znane już 
za czasów Ptołomeusza, zanotowane przed pół wiekiem 
przez angielskiego podróżnika Stanłey‘a, częściowo odkry
te przez włoską wyprawę naukową, lecz do chwili obecnej 
jeszcze nie całkowicie zbadane.

Przewidziana jest wyprawa alpinistyczna w górach 
Kenyi. Cele naukowe wyprawy obejmują badania z zakre
su botaniki, antropologii, specjalnie z zakresu morfologii 
mięśni u małp, dalej zaznajomienie się z warunkami kli
matycznymi i geograficzno - ekonomicznymi, co posiada 
duże znaczenie, jeśli idzie o kwestię zbadania możliwości 
osadniczych.

Polskie Towarzystwo Wypraw Badawczych opraco
wało bogaty program prac na kilka lat naprzód.

Inicjatywa i myśl polska nie ustają, dążąc zdecydo
wanie i nieustannie do podwyższenia polskiego stanu po-
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RADIOODBIORNIK DLA DZIATWY SZKOLNEJ OD ŻOŁNIE
RZY KOP

4-klasowa szkoła powszechna w Serniawie gminy A leksandria 
powiatu rówieńskiego obchodziła w dniu 22 stycznia bieżącego roku 
niezwykłą uroczystość.

Niedoścignionym m arzeniem  dzieciaków te j szkoły, w której 
znajduje się 75% Polaków — był radioodbiornik.

I  oto nagle w dniu 21 stycznia sołtys wsi przynosi radosną no
winę, że szkoła otrzym a od żołnierzy KOP z żytynia piękny dar 
w postaci najnowocześniejszego radioaparatu  i to już w dniu na
stępnym, to  jest w niedzielę 22 stycznia bieżącego roku.

Nie można było jednak tracić  czasu, należało przecież przy
gotować się do przyjęcia gości i podziękowania za hojny dar. Żwa
wo więc dziatw a zabrała się do pracy, by jak  najlepiej wypadło 
przyjęcie. Późnym wieczorem w racały m aleństw a do domu, m arząc
0 dniu następnym . Niejedno z nich zapewne nie mogło zasnąć tej 
nocy, przypom inając sobie wierszyk, czy piosenkę, w obawie, by 
w dniu jutrzejszym  nie powstydzić się gości i pani nauczycielki, 
k tó ra  w ybrała je spośród innych.

Nadszedł dzień 22 stycznia. W  Serniawie ruch gorączkowy. 
Już wczesnym rankiem  schodzą się dzieci do szkoły, choć to  prze
cież niedziela. N a drobnych tw arzyczkach widać jakieś podniecenie. 
Pow staw ały i panie nauczycielki w dniu tym  wcześniej, nie mniej 
podniecone od dziatwy szkolnej. Co tu  zresztą mówić, w dniu tym  
każdy był rozgorączkowany. N aw et m ąż pani kierowniczki, zwany 
w szkole żartobliwie „przeorem", podczas gdy żona przygotowywała 
dzieciarnię do przyjęcia gości, nie chcąc pozostać w  tyle, k rzą ta ł 
się żwawo po śpiżarni i kuchni, zastępując żonę w  tym  kierunku 
wyśmienicie.

Część dzieciarni została w ysłana na  „rozpoznanie" i odpowied
nio rozmieszczona w terenie. ,,Obserwacja i- łączność" też była do
brze zorganizowana. W ystarczyło bowiem że na horyzoncie uka
zała się bryczka wojskowa, już ze wszystkich kierunków biegiem 
ruszyły dzieci do szkoły. Każde z nich chciało być zwiastunem  tej 
nowiny — „jadą".

I  przyjechali! Z Żytynia oficer KOP w  tow arzystw ie kapra la  
N eunerta i kap ra la  Dąbrowskiego, jako przedstawiciele KOP, w 
imieniu nieobecnego w ójta sekretarz gm iny A leksandria p. B ar
czewski i z ram ienia władz adm inistracyjnych kom endant posterun
ku P. P. p. Mazurkiewicz.

Byliśmy napraw dę zaskoczeni miłym przyjęciem, jakie nam  
dziatw a zgotowała.

Przechodząc przez szpaler, utworzony z dziatwy, w itani by
liśmy grom kim i okrzykam i: „Niech żyje KOP", po czym zostaliśm y 
wprowadzeni do świetlicy, gdzie miało się odbyć właściwe przyjęcie. 
Po naszym  wejściu św ietlica zapełniła się przedstawicielam i m iej
scowego społeczeństwa i dziatw ą szkolną.

O godzinie 13.00 wręczony został uroczyście radioodbiornik
1 biblioteczka dla szkoły.

Radości nie było końca kiedy dziatw a otrzym ała biblioteczkę 
oraz plik gazet jak : „W iarus", „żołnierz Polski", „Morze", „Świa
towid", ,As" i inne. Dzieciarnia szalała z radości. Nareszcie spełniły 
się m arzenia naszych milusińskich — radio, gazety, książki...

Poszczególni przedstawiciele społeczeństwa złożyli na ręce 
przedstawicieli KOP podziękowanie żołnierzom KOP za ich opiekę 
nad szkołą.

Teraz przyszła kolejka n a  naszą dziatwę — wszak oni mieli 
najwięcej do powiedzenia i pokazania. A więc po krótkim  podzię
kowaniu przez m ałą dziewczynkę w imieniu dziatwy, usłyszeliśmy 
szereg pięknych deklam acyj, piosenek i inscenizacyj.

Nie byłoby końca radości i uciesze, gdyby pan „przeor" nie 
objął całości na  swoją komendę i nie zaprowadził gości na podwie
czorek.

Po spędzeniu kilku godzin w ta k  miłej atm osferze z prawdzi
wym żalem żegnaliśmy się, przyrzekając wzajem nie pam iętać 
o sobie. Dąbrowski H enryk, kapra l

PORANKI LUDOWE NA POGRANICZU
Bardzo popularne na pograniczu są ta k  zwane niedzielne po

ranki ludowe. Jeden z takich  niedzielnych poranków odbył się dnia 
29.1.1939 roku w Granach, na pograniczu polsko-litewskim.

Jak  zwykle, poranek rozpoczął się punktualnie o godzinie 13 
(bezpośrednio po nabożeństwie). Olbrzymia sala kolejowa widzów 
pomieścić nie m ogła — cisnęli się „drzwiami i oknam i" z całej pa
rafii.

N a program  tego poranku złożyły się: 1) pogadanka pod ty 
tu łem  „Jak  trzeba żyć, żeby dobrze żyć", 2) odcinek powieściowy, 
w yjątek  z ,,W yrąbanego chodnika" G. Morcinka, 3) gazetka mó
wiona, wiadomości miejscowe, z k ra ju  i z zagranicy, 4) skrzynka 
życzeń i zapytań — odpowiedzi na listy, 5) Jasełka.

Między poszczególnymi punktam i program u przygryw ała or
k iestra  miejscowego oddziału KOP.

Całość w ypadła pierwszorzędnie.
N a szczególną uwagę zasługują „Jasełka" — dawały je dzie

ci miejscowej „Rodziny W ojskowej" pod kierownictwem p. Kar- 
daszewiczowej. Jasełka te grano z wielkim powodzeniem dwa ra 
zy, raz na  scenie żołnierskiej miejscowego oddziału KOP, drugi •— 
właśnie w ram ach poranku ludowego.

Bardzo oryginalne były to „Jasełka", po prostu inscenizo
wane kolędy i pieśni ludowe. Kolędy i pieśni były ta k  dobrane, że 
tworzyły ciągłą i barw ną treść, a  w  artystycznym  wykonaniu m i
łych dzieci uczyniły bardzo wdzięczne widowisko.

Słyszałem, że p. Kardaszewiczowa zam ierza ułożyć w ten  spo
sób widowisko pod tytułem  „Polska w tańcu i pieśni" — m ają  to 
być odpowiednio powiązane inscenizacje tańców i pieśni wszystkich 
regionów Rzeczypospolitej.

A często słyszy się utyskiwanie teatrów  am atorskich na  brak  
sztuk teatralnych  — czy nie należałoby w tym  wypadku zająć się 
tą  nową — a  bardzo wdzięczną — form ą tea tru  ludowego.

Poranek ludowy w G ranach w dniu 22.1.1939 roku poświęco
ny był rocznicy pow stania styczniowego. Dnia 2.II.1939 roku odbył 
się poranek pod hasłem  „Imieniu P ana P rezydenta Rzeczy
pospolitej".

Dożywianie biednych dzieci na  jednej ze strażnic KOP
Fot. m jr. Jam ka-K operski
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R a d i o
NOWA RADIOSTACJA SL^SK A

Dotychczasową rozgłośnię śląską w Brynowie pod Katowica
mi, posiadającą moc 12 kW, zastąpi wkrótce nowa radiostacja ślą
ska o zwiększonej mocy. Nowa stacja  śląska w Brzezince pod My
słowicami nadawać będzie program y radiowe w mocą 50 kW. Je st 
rzeczą zrozumiałą, że zasięg te j rozgłośni zwiększy się znacznie, 
ta k  że naw et za pomocą zwykłych odbiorników detektorowych bę
dzie można słuchać audycyj śląskich daleko poza granicam i śląska.

Dotychczasowa rozgłośnia katowicka była dawniej doskonale 
słyszana poza granicam i kraju , docierając do najdalszych skupisk 
naszych rodaków na obczyźnie. Z biegiem czasu moc stacyj euro
pejskich, w zrastająca z dnia na dzień poczęła przeszkadzać w od
biorze audycyj polskich za granicą. To przede wszystkim  zdecydo
wało o wybudowaniu nowej radiostacji śląskiej o zwiększonej mocy.

Radiostację w Brzezince przy olbrzymim nakładzie kosztów 
urządzono nawskroś nowocześnie z zastosowaniem wszelkich n a j
nowszych wynalazków techniki radiowej. Należy przy tym  podkre
ślić, że roboty wykonano siłami polskimi, przez polskich inżynierów 
i robotników i kompletnie z polskich m ateriałów . Sam ow ystarczal
ność radiofonii polskiej w dziedzinie techniki m a duże znaczenie. 
Dzięki tem u bowiem wiele milionów złotych zasiliło rynek w ew nętrz
ny, dając zatrudnienie wielu inżynierom i robotnikom.

Po zakończeniu instalacji w szystkich m aszyn i przyrządów ra 
diostacja śląska w Brzezince rozpocznie nadaw ać audycje próbne, 
po czym całkowicie zastąpi dotychczasową radiostację w Brynowie.

Radiostacja wzniesiona została na pagórku, a  jej olbrzymie 
95-metrowe m aszty widać już o k ilka kilometrów. M aszty owe bę
dą stanowiły również an teny stacji. Posiadają one oddzielne wznie
sienia, a  druty uziemienia, rozchodzące się promieniście od każdego 
m asztu, połączone w jedną linię dałyby długość 20 kilom etrów dru
tu. O ogromie konstrukcji masztów świadczy ich ciężar. Oto każdy 
m aszt radiostacji waży 31.500 kg. S to ją one na  m aleńkich porcela
nowych izolatorach i w pozycji pionowej są utrzym yw ane jedynie 
za pomocą ośmiu lin stalowych, t. zw. odciągaczy, umocowanych 
prom ienisto do potężnych betonowych słupów. W ew nątrz każdego 
m asztu  znajdują się schodki, prowadzące na  wysokość 95 metrów, 
gdzie stojąc na galeryjce, odczuwa się — i to bardzo wyraźnie — 
kołysanie.

Ja k  jest urządzony budynek radiostacji?
N a parterze w dużej hali znajdują się różne m otory i m aszy

ny, ja k  na przykład transform atory , obniżające napięcie, m aszyny 
w ytw arzające prąd  do zasilania żarzenia lam p nadawczych, pro
stowniki, zam ieniające p rąd  zmienny na sta ły  do zasilania anodów 
lam p nadawczych. Ponadto zm ontowana jest tam  skomplikowana 
insta lacja  do chłodzenia lam p nadawczych, k tóre rozgrzew ają się 
bardzo silnie. N a pierwszym  piętrze znajduje się właściwa ap a ra tu 
ra  nadawcza, k tó ra  wy promieniowa je w św iat energię elektryczną.

F ala  nośna stacji katowickiej mieć będzie 758 kc/s., długość 
fali zaś wynosi 395,8 m.

F . I. S. 1929 — F . I. S. 1939
Przez 10 la t wiele się zmieniło w technice radiowej. N a pierw

sze zawody, które odbyły się w Zakopanem w roku 1929 cały sprzęt 
radiow y składał się z dwóch mikrofonów, z których nadaw ane były 
suche kom unikaty z wynikam i zawodów. Tegoroczny F IS  zatrudni 
36 osób w grupie techników, którzy obsługiwać będą wóz transm i
syjny, krótkofalówkę, 8 kabin przenośnych, 8 stałych, kilkanaście 
punktów  transm isyjnych, am plifikatornię itp.

K abiny przenośne — są to zbudowane specjalnie oszklone 
budki, w których zainstalow ana jest apara tu ra . W budce takiej 
sprawozdawca w raz z technikiem  zabezpieczeni są przed prze
marznięciem. Ponieważ jednak kabiny stałe nie w ystarczają jednak 
dla przeprowadzenia transm isji zawodów, których akc ja  przenosi 
się z m iejsca na miejsce, zastosowane będą ruchome kabiny na pło
zach, zrobione ze zwykłych mocnych n a r t skokowych.

W tym  roku na zawodach FIS  transm isja  z biegów również 
nadaw ana będzie przy pomocy krótkofalówki, umieszczonej na  po
suw ającym  się wozie. O ile eksperym ent ten  się uda, to  słuchacze 
rad ia będą mogli po raz pierwszy śledzić cały przebieg biegów n a r
ciarskich.

T ransm isję ze skoków przeprowadzi nie jeden, ale trzech sp ra
wozdawców, umieszczonych w trzech różnych punktach skoczni. J e 
den z nich z kabiny startow ej mówić będzie o przygotowaniach za- 
w'odników do skoku i o rozbiegu. Drugi, k tó ry  usadowi się w wieży 
sygnalizacyjnej, obserwować będzie lot zawodników, i wreszcie 
trzeci, znajdujący się u stóp skoczni, będzie obserwował nalepiej 
zeskok. Dzięki tak iej organizacji transm isji słuchacze będą mogli 
śledzić przebieg skoku oczyma trzech sprawozdawców.

W szystkie audycje, związane z międzynarodowymi zawodami 
narciarskim i F IS  oznajmiać będzie w mikrofonie specjalnie skom
ponowany sygnał muzyczny, oparty  na m otywach góralskich. Sy
gnał ten  m a charak ter krótkiej, ośm iotaktowej fanfary .

Budynek radiostacji w Katowicach

N adany w dniu 9.II z Zakopanego wielki koncert ku uczczeniu 
30-tej rocznicy śmierci Karłowicza, stanowić będzie godne o tw ar
cie międzynarodowych m istrzostw  FIS.

Koncert ten, nad którym  pro tek to ra t raczyła objąć P ani P re 
zydentowa M aria Mościcka, transm itu ją  również rozgłośnie zag ra
niczne, a  mianowicie: Helsinki, Oslo i Budapeszt.

100 SZKÓŁ OTRZYMUJE RADIO Z OKAZJI MILIONOWEGO 
ABONENTA

Polskie Radio z okazji osiągnięcia liczby miliona abonentów 
ofiarowało 100 odbiorników dla szkół powszechnych.

P rzy rozdziale odbiorników uwzględniono woj. nowogródzkie, 
wołyńskie, tarnopolskie, północne pow iaty woj. warszawskiego, 
Spisz i Orawę oraz Śląsk Zaolziański.

RADIO ZA GRANICĄ
W ojna chińsko-japońska znajduje ciekawy oddźwięk na od

cinku produkcji radiosprzętu. N a zajętych tery toriach  Japończycy 
prowadzą intensyw ną propagandę tanich radioodbiorników, sprze
dając ap a ra ty  5-lampowe w cenie 5 dolarów am erykańskich. Rzecz 
oczywista, że zbyt tych odbiorników jest olbrzymi, ale czas ich uży
walności bardzo krótki. Już po kilku m iesiącach tanie ap a ra ty  ja 
pońskie p rzesta ją  działać, ich właściciele jednak, nie mogąc już 
obejść się bez radia, kupują ap a ra ty  am erykańskie, droższe w praw 
dzie, ale bez porównania solidniejsze.

W ten sposób propaganda tandety  japońskiej dostarcza klien
tów  przemysłowi radiotechnicznem u Stanów Zjednoczonych.

D yrektor Naczelny Polskiego R adia m inister Libicki wręcza nagrodę 
książeczkę PKO z sum ą 4.000 złotych milionowemu abonentowi Cze
sławowi Nowakowi ze wsi Drohomirczany, w woj. stanisławowskim
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K o m u n i k a t y
KOMUNIKAT ADM INISTRACJI

Zamówienia na prenum eratę, jak  również na egzem plarze po- 
jedyńcze wykonywa się jedynie po wpłaceniu należności.

Reklam acje z powodu nieotrzym ywania poszczególnych num e
rów składać należy we właściwych urzędach pocztowych natych
m iast po otrzym aniu następnego kolejnego numeru.

Reklam acje spóźnione, to jest wniesione po upływie 30 dni od 
dnia w ydania num eru — uwzględniane nie będą.

TERM IN SKŁADANIA PODAŃ NA KURSY PRZYGOTOWAW
CZE DLA PODOFICERÓW KANDYDATÓW DO S2ULÓŁ POD
CHORĄŻYCH

Term in składania podań przez podoficerów, ubiegających się
0 powołanie w bieżącym roku na kursy  przygotowawcze dla pod- 
oficerów-kandydatów do szkół podchorążych upływa w dniu 1 
kw ietnia bieżącego roku.

Podania należy składać do szefa Wojskowego In sty tu tu  Nau- 
kowo-Oświatowego w W arszawie z zachowaniem drogi służbowej
1 z wszystkim i załącznikami, wym aganym i Dz. Rozk. N r 6/38 poz. 61.

N a kursy  przyjm owani są tylko ci podoficerowie, którzy ści
śle odpowiadają warunkom  podanym w tym  Dzienniku Rozkazów, 
przy czym kandydaci na kurs internatow y m uszą złożyć w m aju 
bieżącego roku egzam in wstępny w Korpusie Kadetów N r 2 w R a
wiczu.

Kandydatów  na kurs korespondencyjny egzam in wstępny nie 
obowiązuje.

Kandydaci na obydwa kursy  m uszą posiadać wykształcenie 
ogólne w zakresie co najm niej gim nazjalnym  (dawn. 6 klas gimn.) 
stwierdzone odpowiednim świadectwem szkolnym.

ODPOWIEDZI REDAKCJI
Starszy  ogniomistrz Zimoch Józef. — Bliższych danych o ,,Zło

tej księdze rycerstw a ukraińskiego" — dowie się P an  w Związku 
Szlachty Zagrodowej w Przem yślu, ulica K atedralna 3.

S tarszy  ogniomistrz Łehnar Jan , W arszawa. — A rtykułu nie 
umieścimy, odesłaliśmy go natom iast do wiadomości autorow i a r ty 
kułu poprzedniego. ,

K apral Metyłowski St., P ińsk. — A rtykuł przesłaliśm y do 
opinii.

Były ochotnik z roku 1918. — N a listy  niepodpisane nie udzie
lam y odpowiedzi.

K apral Jarem ko Karol. — A rtykuł nadszedł już po złożeniu 
numeru.

K apral Przew orczyk Ferdynand. — W iersz napisany z okazji 
imienin P ana Prezydenta, został nadesłany już po złożeniu numeru.

Jeden z wielu, Cieszyn. — N a list niepodpisany odpowiedzi 
udzielić nie możemy.

OFIARNOŚĆ KORPUSU PODOFICERSKIEGO
Zarząd kasy samopomocy podoficerów szpitala okręgowego 

w Toruniu wpłacił 50 złotych na  konto funduszu budowy ścigacza 
morskiego „W iarus".

--------- o---------
Korpus podoficerski syberyjskiego pułku strzelców im. T. Ko

ściuszki wpłacił na  konto Funduązu Obrony Narodowej kwotę zło
tych 50.

ROCZNICA POW STANIA W MIŃSKU LITEW SKIM
Kom itet organizacyjny obchodu uroczystości 21 rocznicy po

w stania w Mińsku Litewskim, przeciw bolszewikom, wzywa b. ucze
stników o zgłoszenie nazwisk i imion oraz adresów. W arszawa, 
ulica A leja Jerozolim ska 93 m. 42, teł. 6-40-55.

O PAM IĄTKI PO GENERALE DĄBROWSKIM
Przystępując do urządzenia wystawy, poświęconej pamięci ge

nerała Ja n a  H enryka Dąbrowskiego (1755 — 1818), twórcy legio
nów polskich we Włoszech, dyrekcja Muzeum W ojska zw raca się 
do wszystkich osób, posiadających jakiekolwiek pam iątki, związane 
z osobą generała Dąbrowskiego, z prośbą, aby zechciały nadesłać 
je do Muzeum W ojska w W arszawie, aleja  3 M aja 13, najpóźniej 
do dnia 1 m arca roku bieżącego.

W ystaw a będzie trw ała  od 1 kw ietnia do 1 w rześnia roku bie
żącego, po czym nadesłane przedm ioty będą właścicielom zwrócone.

LOKAL FED ER A C JI W OJEW ÓDZKIEJ W BIAŁYMSTOKU
Zarząd wojewódzki Federacji P. Z. O. O. w Białym stoku m a 

obecnie swą siedzibę w lokalu Zarządu Okręgu Białostocko-Pole- 
skiego Związku Inwalidów W ojennych w Białym stoku przy ulicy 
Kilińskiego 12.

OGRANICZENIE WYWOZU PIEN IĘD ZY
W Dzienniku U staw  ukazało się rozporządzenie M inisterstw a 

Skarbu o zmianie rozporządzenia z dnia 24 lipca 1936 roku o obro
cie pieniężnym z zagranicą oraz o obrocie zagranicznym i i krajow y

mi środkam i płatniczymi. N a podstawie rozporządzenia z dniem 
1 lutego zostały ograniczone sumy, dozwolone do wywozu za granicę. 
N a jeden paszport zagraniczny można będzie wywieźć bez zezwole
nia komisji budżetowej tylko 100 złotych (dotychczas 200 złotych), 
a  na podstawie przepustki granicznej można przenieść dziennie 
5 złotych (dotychczas 10 złotych).

WYSTAWA GRAFIKI, POŚWIĘCONA TEMATOM WOJSKOWYM
M arszałek Smigły-Rydz i prym as Polski ks. kardynał d r Hlond 

raczyli przyjąć pro tek to ra t nad poznańską w ystaw ą współczesnej 
grafiki, poświęconej tem atom  wojskowym. W ystaw a o tw arta  będzie 
na wiosnę bieżącego roku w Poznaniu, przy współudziale w szyst
kich polskich artystów  - grafików.

Kom itet organizacyjny uzyskał od władz wojskowych i insty
tucyj społecznych liczne nagrody pieniężne. Bliższych inform acyj 
udzielają: kom itet w ystawy (dr Alfred Brosig, Poznań, Muzeum 
Wielkopolskie) oraz pp. prof. S tanisław  Ostoja-Chrostowski — W ar
szawa, Jerzy  Hoppen — Wilno, Ludwik Tyrowicz — Lwów i Józef 
Pochwalski — Kraków.

W ystaw a obejmuje następujące tem aty: sceny historyczne z 
okresu walk o niepodległość (od roku 1905). P o rtre ty  wybitnych 
osobistości, związanych z tym  okresem względnie naszym i czasami. 
Sceny batalistyczne i fragm enty  walk o niepodległość.

Wojsko polskie. Tem aty dowolne, uw ydatniające tężyznę obro
ny narodowej na lądzie, na morzu i w powietrzu. Tem aty, ilustru
jące działalność i znaczenie organizacyj pomocniczych (Czerwony 
Krzyż, Biały Krzyż, przysposobienie wojskowe, harcerstwo, służba 
junaków. Ligę M orską i Kolonialną, LOPP itd.).

Sport w wojsku, jako sport w ogóle, wychowanie fizyczne (na 
przykład szybownictwo, konkursy hippiczne itd.).

Patronowie święci poszczególnych form acyj wojskowych.
G rafika użytkowa: ulotki i nalepki na uroczystości państwo

we. Dyplomy pamiątkowe, ogólne i pułkowe. Exlibrisy dla wojsko
wych i bibliotek wojskowych. Okładki do książek. Winiety, emble
m aty  i inicjały o tem atach wojskowych, p lakaty.

O stateczny term in nadsyłania prac (w dowolnej ilości, z po
daniem cen) pod adresem : kom itet jubileuszowej wystawy graficz
nej, Poznań, Muzeum Wielkopolskie — upływ a dnia 1 kwietnia 
1939 roku.

(J.) Julian Kusalewicz, Ostrowiec. — a) Szkoła lotnicza PZL 
(płatowce). W arszawa, Okęcie - Paluch. T rw a — analogicznie jak  
gimnazjum. P rzyjm ują z ukończonymi 7 klasam i powszech. szk., ale 
tylko synów i krewnych pracowników PZL. — b) Szkoła lotniczo- 
samochodowa (W arszaw a) — przyjm ują po ukończeniu 6 klas 
gimnazjum. T rw a 2 la ta  — bezpośrednio po szkole przyjm ują do 
PZL. — c) Szkoła małoletnich lotnictw a w Bydgoszczy. O szczegó
łowe w arunki zw racać się proszę bezpośrednio.

(J.) S ierżant Ja n  Musiał, Żurawica. — Przym usu należenia 
do TSL, PBK itp. nie ma. Wojsko daje jednak budujący przykład 
pod tym  względem. Uchwalenie należenia do wymienionych insty
tucyj przez korpus m a moc obowiązującą.

(J.) Plutonowy żandarm erii Turek Franciszek, Dęblin. — Do 
wysługi em erytalnej nie wlicza się czasu czynnej służby wojskowej, 
spędzonej przed ukończeniem 18 la t życia. W yjątek stanowi służ
ba, pełniona na obszarze operacyjnym  (art. 51 pkt. c) ustaw y em ery
talnej). O ile więc zdoła P an  udowodnić, że służbę odbywał P an na 
obszarze operacyjnym, zostanie ona zaliczona do wysługi em ery
talnej — i to w wymiarze podwójnym.

(J.) K apral zawodowy Radecki Kazimierz. — Przewidzianych 
w program ie egzam inu przedmiotów — znieść ja k  P an  pisze — 
nie można.

(J.) „Sybirak 33 W ilno". — a) Odznaczenie niepodległościowe 
bezwzględnie przysługuje Panu. — b) Nie wszystkie jeszcze odzna
czenia sybiraków zostały ogłoszone. Proszę zwrócić się do zarządu 
głównego Sybiraków (W arszawa, Aleja Jerozolim ska 93), który 
m a ewidencję niezałatwionych jeszcze podań. — c) Porucznik R a
czyński 1 Kutkowski zostali zamordowani przez bolszewików na 
Syberii. Ppłk. Rum. w stanie spoczynku, generał C., płk. D. i m ajor 
Kos., w służbie czynnej — adresu pierwszego z powodu okresu prze- 
niesieniowego podać nie możemy (można pisać do Związku Sybira
ków ): do drugiego w ystarczy adres: Kielce; trzeciego — p. p. 
Rzeszów.

(J.) „XXX. Chełmek". — K urs istnieje zasadniczo dla zawo
dowych, jednak może P an  się zwrócić do W ojskowego Insty tu tu  
Naukowo-Oświatowego z prośbą o umożliwienie Panu  uczenia się, 
to znaczy otrzym ania program u itp., podając w prośbie swoje za
m iary i cele.

(M.) „J. J., Grudziądz". — 1) 25 la t do końca 1939 roku. 
Przysługiwałoby 70 procent uposażenia wraz z dodatkiem  wyrów
nawczym, to jest 154 zł miesięcznie. 2) Zależnie od posiadanych 
kwalifikacyj i wolnych miejsc. Prawdopodobnie g rupa X, to  jest 
160 zł miesięcznie.
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Rozrywki umysłowe ARYTMOGRAF

W powyższe k ra tk i wpisać 23 w yrazy pięcioliterowe i 23 wy
razy czteroliterowe. Rzędy pionowe, oznaczone kropkam i, dadzą roz
wiązanie.
Znaczenie wyrazów:

L I )  Lina spleciona w kółko. 2) G rupa wysp na A tlantyku. 
3) M iara szybkości okrętu. 4) żarłoczna ryba m orska. 5) P ływ ają
cy, umocowany znak morski. 6) N azwa m asztu. 7) P o rt nad A dria
tykiem . 8) Łóżko m arynarsk ie (zdrobniale). 9) Roślina pływ ająca 
na  powierzchni wód stojących. 10) Otwór w dziobie okrętu. 11) Ko
tw ica — inaczej.

II. 1) O rgan m ający w stąpić na  służbę na  okręcie (skró t). 
2) Pom ost wychodzący w morze. 3) Miejsce postoju okrętów  przed 
portem  (wspak). 4) P o rt w  kącie m orza Czerwonego. 5) Liny do 
w ciągania żagli. 6) Sprzęt rybacki. 7) N azwa flagi sygnałowej. 
8) Głównodowodzący adm irał japoński z wojny 1904—1905. 9) W y
spa koralow a pierścieniowata. 10) Pletwonogi mórz północnych. 
11) Zatopiony statek . 12) Część okrętu (w 6 przypadku).

III. 1) Laguna nad morzem Czarnym. 2) Pogłębiarka. 3) 
O kręt — inaczej. 4) N azw a w iatru. 5) P rzyrząd do m ierzenia głę
bokości. 6) Skorupiaki m orskie. 7) Pospolita ryba w Bałtyku. 8) 
L ina do żagli. 9) Belka poprzeczna kadłubu okrętowego. 10) Lekka 
łódka. 11) Część steru. 12) N ajw iększa w yspa na Filipinach.

IV. 1) Morze po łacinie. 2) Zbaczanie okrętu z drogi. 3) Za
pasowa kotwica. 4) P rzyrząd do m ierzenia szybkości okrętów  (w 
liczbie m nogiej). 5) W oda w gw arze kaszubskiej (w spak). 6) Po
dróż okrętu  (inaczej). 7) P o rt nad morzem Kaspijskim. 8) Ruch 
wody. 9) K ierunek ruchu okrętu. 10) K rążek do zm iany kierunku 
naciągania lin. 11) Pletwonogie mórz północnych (w liczbie mno
giej).

REBUS

Cyfry zastąpić literam i według podanego niżej klucza i od
czytać rozwiązanie.

Klucz pomocniczy:

1 2 3 4 5 4 6 7 1 8 9 7  10 11 12 1 5 3  — P rzyrząd do mierze
nia najm niejszych zm ian tem peratury .

13 14 5 1 15 10 12 3 11 12 — Ślimak wodny, płucoduszny, po
spolity u nas.

16 6 17 18 19 12 — Szczęka dolna.
3 1 20 21 — Pierw iastek  chemiczny.
22 23 12 15 10 2 — Myśl, w yrażona słowami.

Termin nadsyłania rozwiązań — trzy  tygodnie.
NAGRODY:

Dwie do rozlosowania pośród tych, którzy nadeślą rozwiązania.

ROZWIĄZANIA ZADAŃ, ZAMIESZCZONYCH W N-RZE S
„W IARUSA“ :

REBUS
Jeszcze jeden m azur dzisiaj, bo poranek świta.

METAMORFOZY
M atka, m arka, barka, barok, brona, Bruno, W arta, krata , 

krasa, kasza, szlak, klosz.

ZADANIE
Dominika foksa fika, D orota na  walca m a ochotę, a o świecie 

zapomina w tangu  piękna A ugustyna.

LOGOGRYF
Napój, flota, węzeł, panna, prasa, wojna, Nipon, złoto, polon, 

nosek. Maków, kwiat, ocean, Roman, gromy, morze, wrzos, śledź.
Poznaj polskie morze.

BILET WIZYTOWY
M inister opieki społecznej.

ROZWIĄZANIA ZADAŃ Z N-RU 1 „W IARUSA" NADESŁALI:
Trzech zadań. S tarsi sierżanci: J. Kaczmarek, Kotaś, P. W ój

cik, Józef Zagól, ogniom istrz Antoni Mikołajek.
K aprale: Ja n  Jaśkiewicz, S tefan Makowiecki, Jan  Matulewicz, 

P io tr Rolnicki.
Saper: Leopold Szczepański.
P an  M irosław Pacek.
Dwóch zadań: w achm istrz Michał Turek.
Jednego zadania: szeregowiec Mieczysław Bujak.

NAGRODY OTRZYMUJĄ:
1. K apral Ja n  Jaśkiewicz.
2. S tarszy  sierżant Kotaś,



— J a  również za

wdzięczam m oją k a 

rierę temu, żem pod

niósł kaw ałek drutu.

— Jak to ?

— Owinięta nim

była paczka ban

knotów.

— Więc pan pragnie ożenić się z jedną z moich có
rek? Oświadczam więc panu, że najmłodsza dostanie 10 ty
sięcy złotych w posagu, starsza 20 tysięcy, a najstarsza 
30 tysięcy złotych.

— Bardzo przepraszam szanownego pana. Czy nie 
ma pan jeszcze starszej córeczki?

—o—
— Nie wiem, co mam zrobić. Niech mi pan doradzi 

czy moje poezje spalić, czy dać je do druku.
— Pierwsza myśl jest zawsze najlepsza!

— Ach, gdybym ja mógł wiedzieć, co moja narzeczo
na o mnie myśli!

— Zaczekaj, w parę dni po ślubie powie ci to do
kładnie.

— Ależ, panie kochany, ja nie mam czasu, aby co
dziennie zgłaszać się do pana z rachunkiem!

— A czy czwartek byłby dla pana odpowiedni?
— Owszem!
— W takim razie niech pan przychodzi do mnie co 

czwartek.

Przed sądem zeznaje w charakterze świadka pewien 
pan, łysy jak kolano.

— Gdy to zobaczyłem, proszę wysokiego sądu, włosy 
stanęły mi dębem na głowie.

— Przypominam świadkowi — przerywa mu sędzia— 
że świadek zeznaje pod przysięgą i dlatego musi mówić 
prawdę i tylko prawdę.

—o—
Dozorca więzienia do aresztanta:
— Dlaczego pana nikt nigdy nie odwiedza?
Więzień;
— Jakże ma mnie kto odwiedzać, kiedy wszyscy tak

że siedzą.

— G arnitur leży jak  

ulany. O statn ia cena 120 

złotych.

— Co? N a Nalewkach 

dostałbym  tak i sam  za 

60 złotych.

— I  ja  także mógł

bym szanownemu panu 

zrobić za tę cenę, ałe bez 

spodni i m arynarki.

— No to ładna restauracja! — irytuje się pewien 
młodzieniec. — Kotleta nie ma, gulaszu nie ma, pieczeni 
też nie można dostać! Kelner, proszę mi podać palto!

— Przepraszam bardzo szanownego pana, ale palta 
także już nie ma.

Na zebraniu partyjnym w Sowietach przemawia sta
ry komunista:

— Towarzj^sze! Powinniśmy stać murem przy naszym 
kochanym Stalinie. A wy cóż robicie?

— Stoimy pod murem — powiedział ktoś z tłumu.

Do pewnego milionera, amatora rzadkich pism i dru
ków, przychodzi pewnego dnia ubogo ubrany człowiek 
i mówi:

— Jeśli pan da zaraz dziesięć złotych, to pokażę pa
nu dokument, jakiego nawet za połowę swego majątku nie 
mógłby pan dostać.

Zaciekawiony milioner daje 10 złotych.
Mizerny człeczyna pokazuje mu świadectwo ubóstwa.
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